


 
 
 

Apel do nauczycieli historii i j�zyka polskiego  
oraz dyrektorów szkół 

 
 

Szanowni Pa�stwo 
 
Redakcja „Zesła�ca” stawia sobie za cel popularyzacj� 

wiedzy o losach Polaków, którzy za swoj� patriotyczn� 
działalno�� zostali – w ró�nych okresach naszych dziejów – 
skazani na syberyjskie zesłanie. Pragniemy, aby temat ten nie 
był obcy kolejnym pokoleniom Polaków, a młodzie� umiała 
z szacunkiem wspomina� bohaterstwo przodków, którzy na 
przekór zesłaniom dali syberyjskiej ziemi swój trud, wiedz�  
i umiej�tno�ci. 

Naszym zadaniem jest dotarcie do szkół, aby z pre-
zentowanych na łamach pisma artykułów mogli korzysta� 
nauczyciele i uczniowie. Kontakt ze szkołami, a wi�c  
z nauczycielami jest dla nas niezmiernie wa�ny.  

Zwracamy si� wi�c do Pa�stwa z apelem o po-
dzielenie si� z Redakcj� swoimi refleksjami dotycz�cymi 
wykorzystania tematyki prezentowanej na łamach 
„Zesła�ca” w procesie dydaktyczno-wychowawczym.  

B�dziemy wdzi�czni za informacj� czy – zdaniem 
Pa�stwa – tre�ci zamieszczane w „Zesła�cu” wspomagaj� 
edukacj� historyczn� w szkołach? Czy mog� by� wyko-
rzystane na lekcjach? A mo�e inspiruj� Pa�stwa do szerszego 
podejmowania tematów dotycz�cych losów Polaków na 
syberyjskim zesłaniu? Jakie problemy powinny by� 
omawiane przez naszych autorów, aby pismo spełniało 
Pa�stwa oczekiwania? Jak mo�emy pomóc w przekazywaniu 
wiedzy z tego zakresu na ró�nych poziomach nauczania?  

Odpowiedzi na te pytania b�d� dla nas niezwykle 
cenne, bowiem pozwol� nam na spełnienie Pa�stwa 
oczekiwa�. B�dziemy mogli pełniej realizowa� swoj� misj�  
i słu�y� utrwalaniu pami�ci o zwi�zkach polsko-syberyjskich.  

Chc�c umo�liwi� Pa�stwu jeszcze szersze wykorzys-
tanie naszego pisma, planujemy wprowadzenie do niego 
wkładki zawieraj�cej materiały edukacyjne. Ju� wkrótce 
zaprosimy Pa�stwa do współredagowania tej cz��ci 
„Zesła�ca”.  
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Od redakcji 

Dorobek „Zesła�ca”, składa si� ju�  
z 52 zeszytów, które w jakim� stopniu s� 

szkicow� histori� dotycz�c� dziejów 

Polaków na Syberii. To co wydaje mi 

si� potrzebne w tej tematyce, to relacje  

z zesłania, które kre�l� zró�nicowane 

obrazy syberyjskiej codzienno�ci, tego 

obszernego mikro�wiata konkretnej 

osoby czy jej rodziny. Wa�kie to i po-

trzebne opisy i nigdy nie przestały do-

starcza� Czytelnikom bogatej faktografii 

z tamtego „innego �wiata”. Jest rzecz� 

niemo�liw� pełne przedstawienie redak-

cyjnego dorobku zawartego na kartach 

„Zesła�ca”, a tak�e jego dokumenta-

cyjnego charakteru. Wynika to z jednej 

strony z rozległej tematyki, z drugiej 

natomiast nie posiadamy jeszcze pełne-

go zestawienia jego tematycznej zawar-

to�ci.  

Dodajmy raz jeszcze, �e to co wa�ne 

dla badaczy syberyjskich losów tkwi  

w jednostkowym prze�yciu konkretnej 

osoby i w jej podró�y wewn�trznej w 

tamten odległy syberyjski �wiat prowa-

dz�cy do niewyczerpanych mo�liwo�ci 

poznawczych. Wszechobecna faktogra-

ficzna uczciwo�� tych relacji pozwala 

na odzyskanie przez historyka niejedne-

go interesuj�cego okruchu tamtej rze-

czywisto�ci w „domu niewoli”. Wiele 

artykułów opublikowanych na łamach 

naszego kwartalnika składa si� na bo-

gat� tematyk� i rodzi potrzeb� opraco-

wania i opublikowania „Bibliografii 

zawarto�ci „Zesła�ca”, do której z pew-

no�ci� si�gn� badacze polskich losów 

za Uralem. Mam nadziej�, �e potrzeba 

taka zostanie rychło zrozumiana przez 
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władze naszego Zwi�zku, od lat wpiera-

j�cego edytorski trud redakcji. 

Nie czuj� si� kompetentny do tego, 

aby ocenia� merytoryczn� stron� nasze-

go kwartalnika, jego tematyczn� spój-

no�� i u�yteczno�� publikowanych w 

nim tekstów. Posłu�� si� wi�c tutaj frag-

mentem recenzji wydawniczej autorstwa 

ks. prof. dra. Franciszka M. Rosi�skiego 

OFM, z Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego, który napisał: „wielk� zas-

ług� »Zesła�ca« jest ukazywanie obiek-

tywnej prawdy o tej przemilczanej lub 

przeinaczanej fazie naszej historii naj-

nowszej, informowanie zarówno o pod-

stawowych ówczesnych wydarzeniach, 

jak i przedstawienie poszczególnych 

sytuacji �ycia zesła�czego, scharaktery-

zowanie postaw ówczesnych ludzi i wa-

runkach niejednokrotnie ekstremalnych, 

a tak�e odnoszenie si� władz pa�stwo-

wych ZSRR i ludno�ci tubylczej do Po-

laków.” 

Odbiciem tej recenzyjnej konkluzji 

jest bie��cy numer „Zesła�ca”, który 

mam nadziej� zostanie z zainteresowa-

niem i �yczliwo�ci� przyj�ty przez na-

szych Czytelników. Dzi�kuj� te� im za 

przysyłanie swoich relacji z zesłania, 

które poszerzaj� tematyk� publikowa-

nych artykułów. Dzi�kuje te� za wspie-

ranie finansowe naszego pisma, ci�gle 

bowiem jeste�my w potrzebie. Pro�b�  

o jej zaspokojenie kieruj� tak�e do Od-

działów i Kół naszego Zwi�zku i mam 

nadziej�, �e przyjm� j� z wyrozumiało-

�ci� i �yczliwo�ci�.  

 

Zeszyt opublikowany dzi�ki dotacji  
Rady Ochrony Pami�ci  
Walk i M�cze�stwa 
 
Wydawca: Zarz�d Główny  
Zwi�zku Sybiraków, 
ul. Mazowiecka 12 
00-048 Warszawa, tel. 22/827 93 71 
 
Redakcja: A. Dobro�ski,  
A. Dzienkiewicz, W. Krawczy�ski,  
A. Kuczy�ski (red. nacz.), S. Sikorski,  
P. Zworski 
Sekretarz redakcji: M. B. Kuczy�ska 
 
Wykonawca: Skład, druk i oprawa –  
QUAESTIO Przemysław Włodarczyk,  
ul. Paczkowska 26; 50-503 Wrocław 
 
Copyright nazwy „Zesłaniec”  
by A. Kuczy�ski 
 
Adres redakcji: ul. Bystrzycka 61/3 
54-215 Wrocław, tel. 71/351 10 94 

 
Wiesław Krawczy�ski 

Przewodnicz�cy Rady Naukowej 
Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 

Na okładce: Uroczysto�� przy Pomniku-Grobie 

Nieznanego Sybiraka podczas XII Marszu 

�ywej Pami�ci Polskiego Sybiru – Białystok  

7 wrze�nia 2012 r. Fot. M.B. Kuczy�ska (s. 1); 

okładka ksi��ki A. Diaczy�skiego (s. 4). 



 
 
 
 
 
 

DAMIAN BIENIAS 
 
�YCIE CODZIENNE SYBERYJSKIEJ V DYWIZJI  
STRZELCÓW POLSKICH W OKRESIE JEJ  
STACJONOWANIA W NOWONIKOŁAJEWSKU  
NA SYBERII W 1919 ROKU 

 
 
W kwietniu 1919 r. Wojsko Polskie na Syberii liczyło 10772 ludzi. Na t� 

liczb� składało si� 705 oficerów, 33 lekarzy, 36 urz�dników, 1111 podoficerów 
frontowych, 5524 szeregowych frontowych, 320 podoficerów niefrontowych  
i 3043 szeregowych niefrontowych. Dysponowało równie� 1308 ko�mi. We-
dług oficjalnych danych do lipca 1919 r. stan osobowy osi�gn�ł liczb� 11278 
ludzi

1
. Ponadto do dywizji nale�ały trzy poci�gi pancerne: „Kraków”, „Pozna�” 

i „Warszawa” oraz kilka uzbrojonych statków pływaj�cych po Obie
2
. 

Wojsko dzieliło si� na Dowództwo Wojsk Polskich na Syberii i V Dywi-
zj� Strzelców Polskich. Z dowódców dywizji, brygady i pułków utworzono 
Rad� Wojenn�, która była organem doradczym dla dowódcy wojsk. Skład ofi-
cerski V DSP, której dowództwo obj�ł płk Kazimierz Rumsza, wygl�dał nast�-
puj�co: szefem sztabu dywizji został mjr Benedykt Chłusiewicz, brygadierem 
został ppłk Jan Skorobohaty-Jakubowski, za� pułkami dowodzili płk Bołdak, 
ppłk Ludwik Kadlec, ppłk Romuald Kohutnicki

3
. Ponadto batalionem kadro-

wym dowodził ppłk Dunin-Brzezi�ski, batalionem szturmowym kpt. Edward 
Dojan-Miszewski, pułkiem ułanów płk Konrad Piekarski, a pułkiem artylerii 
płk Karol Skirgiełło-Jacewicz

4
. 

Kpt. Romuald Wolikowski w swoim raporcie ze stycznia 1919 r. progno-
zował, �e na Syberii zostanie utworzony dwu dywizyjny korpus, gdy� napływ 

                                                 
1
 Stan podany za raportem płk. Waleriana Czumy z 30 kwietnia 1919 r. oraz za 

oficjalnymi depeszami płk W. Czumy do gen. Józefa Hallera, zob. H. Bagi�ski, Wojsko 
Polskie na Wschodzie 1914-1920, Warszawa 1990, s. 558-560; zob.: E. Kozłowski, M. 
Wrzosek, Historia or��a polskiego 1795-1939, Warszawa 1984, s. 498; Pod wzgl�dem 
liczebno�ci była to druga formacja sojusznicza, po Korpusie Czechosłowackim, na 
Syberii, zob. J. P. Wi�niewski, Odr�bny Batalion Litewski im. Witolda Wielkiego przy 5 
Dywizji Strzelców Polskich, [w:] Nad Bałtykiem. W kr�gu polityki, gospodarki, proble-
mów narodowo�ciowych i społecznych w XIX i XX wieku: ksi�ga jubileuszowa po�wi�-
cona profesorowi Mieczysławowi Wojciechowskiemu: zbiór studiów, pod. red. Z. Kar-
pusa, J. Kłaczkowa, M. Wołosa, Toru� 2005, s. 980. 

2
 T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, [w:] R. Dyboski, Siedem lat w Rosji i na 

Syberii 1915-1921, Warszawa 2007, s. 21, 23. 
3
 W opracowaniach pojawia si� te� nazwisko Kogutnicki. [przyp. aut.] 

4
 H. Bagi�ski, Wojsko Polskie…, s. 555-558; por. J. Rogowski, Dzieje Wojska 

Polskiego na Syberii, Pozna� 1927, s. 66-67. 
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ochotników i spisy ludno�ci na tych terenach pozwalały na optymistyczne oce-
ny ilo�ci rekrutów, jednak nie ukrywał, �e b�dzie to trudne do urzeczywistnie-
nia

5
. Drugiej dywizji nie utworzono. 

Struktura ludno�ci, która uformowała V Dywizj�, była najbardziej zró�ni-
cowana spo�ród wszystkich polskich formacji wojskowych utworzonych w czasie 
I wojny �wiatowej. Niezwykle trudny był problem konsolidowania istniej�cych 
oraz powstaj�cych oddziałów po ich przybyciu do Nowonikołajewska, nie wspo-
minaj�c o integrowaniu �ołnierzy w ramach poszczególnych jednostek. Wpraw-
dzie trzon dywizji tworzyli byli je�cy z armii austro-w�gierskiej, tzw. „awstryj-
cy”, jednak znajdowali si� tam te� byli �ołnierze pruscy i rosyjscy, czyli „ger-
ma�ce” i „czubaryki”. Oficerowie z trzech armii zaborczych musieli zintegrowa� 
si� z dowódcami maj�cymi za sob� do�wiadczenie i tradycj� Legionów Polskich, 
tzw. „legunami”, b�d� przybyłymi z bł�kitnej armii gen. Józefa Hallera

6
. 

Znaczny problem stanowiło te� wyszkolenie. Do�wiadczeni czteroletni� 
wojn� wojskowi stanowili znacznie lepszy materiał do budowania silnej armii 
ni� ochotnicy, cz�sto małoletni, nie maj�cy nic wspólnego z karabinem. Do tego 
dochodziły ró�nice w pochodzeniu

7
: Polacy z zaboru pruskiego czy austriackie-

go, u�wiadomieni narodowo, mieszali si� z Polakami z zaboru rosyjskiego, 
mocno zrusyfikowanymi, którzy uciekli b�d� zostali ewakuowani na wschód 
przed nadchodz�cymi Niemcami, oraz z Poloni� syberyjsk�, b�d�c� potomkami 
zesła�ców, cz�sto nawet niewiele mówi�c� po polsku, a Ojczyzn� znaj�c� jedy-
nie z opowiada�. Ponadto istniał społeczny podział na szlacht� i chłopów. Ka�-
dy z tych Polaków inaczej był wychowywany, w trojaki sposób „tresowany” na 
froncie, miał inn� �wiadomo�� narodow�, inne zapatrywania na sytuacj� poli-
tyczn� w Rosji, ale przede wszystkim ka�dy z nich miał inne poj�cie o Polsce. 
Ł�czyła ich jedynie jedna my�l – ch�� powrotu do Ojczyzny, nie wa�ne jakiej, 
wa�ne, �e niepodległej

8
. 

Owa ch�� powrotu spowodowała, �e na przełomie 1918 r. i 1919 r., zgła-
szało si� coraz mniej ochotników. Zako�czenie wojny stawiało pod znakiem 

                                                 
5
 J. Neja, Charakterystyka �rodowiska V Dywizji Strzelców Polskich na Syberii, 

[w:] Syberia w historii i kulturze narodu polskiego, pod. red. A. Kuczy�skiego, Wro-
cław 1998, s. 278. Gen. Haller podobnie prognozował latem 1918 r., zob. Z raportu gen. 
J. Hallera do Komitetu Narodowego Polskiego w Pary�u o stanie i organizacji polskich 
formacji wojskowych uczestnicz�cych w interwencyjnej akcji antyradzieckiej oraz  
o pracy konspiracyjnej POW w Rosji [sierpie� 1918 r., Pary�], [w:] Dokumenty i mate-
riały do historii stosunków polsko-radzieckich, oprac. W. Gosty�ska i in., T. I, Warsza-
wa 1962, s. 465; por. Raport szefa Sztabu Dowództwa Wojsk Polskich we wschodniej 
Rosji kpt. Wolikowskiego do dowódcy Wojsk Polskich we Francji gen. J. Hallera  
o przebiegu formowania kontrrewolucyjnych oddziałów polskich we wschodniej Rosji  
i na Syberii, 19 I 1919 r., Omsk, [w:] Dokumenty i materiały do historii stosunków pol-
sko-radzieckich, oprac. W. Gosty�ska i in., t. II, Warszawa 1961, s. 74-75. 

6
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 278-279; J. Rogowski, Dzieje Wojska…, s. 70;  

W. Scholze-Srokowski, Geneza Wojska Polskiego na Syberii, „Sybirak”, nr 9 (1) 1936, s. 12. 
7
 O nieprzejednanych wobec siebie �ywiołach Galicjanów, Pozna�czyków i Kró-

lewiaków wspomina ju� prof. Dyboski, zob. R. Dyboski, Siedem lat w Rosji i na Syberii 
1915-1921, Warszawa 2007, s. 66. 

8
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 278-279; S. Bohdanowicz, Ochotnik, Warszawa 

2006, s. 22-23.  
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zapytania sens tworzenia wojska przeznaczonego do walki z pa�stwami cen-
tralnymi. Cz�sto tzw. „dekownikom”, czyli je�com, którzy „zasiedzieli si�” 
podczas niewoli w gospodarstwie domowym u jakiego� chłopa, „milsza była 
chałupa syberyjska ni� mundur, nawet polski”

9
. Wielu z nich miało tam drug� 

�on�, „która wzi�ła go z obozu na roboty polne”. Wielu z nich miało u „sybe-
ryjskiej baby” dobrobyt, cz�sto wi�kszy ni� w prawdziwym domu. Z nich utwo-
rzono w pó�niejszym czasie 4. pułk

10
. 

Rekrutów wi�c mobilizowano przymusem spo�ród je�ców polskich, co 
nie zawsze spotykało si� z ich entuzjazmem

11
. Polakom pomagali w tym Czesi, 

którzy zmuszali głodem i biciem do wst�powania „na ochotnika”.  

Nale�y bowiem zaznaczy�, �e, o ile u góry zapału było du�o, u dołu, wi�c 
w�ród tych, co wła�nie tworzy� mieli te zbrojne […] zast�py, zapału i wiary  
w dzieło było zgoła mało

12
.  

Do wojska wst�powali te� polscy komuni�ci, którzy wcze�niej walczyli 
przeciwko białym, a po rozbiciu ich oddziałów przechodzili do Wojska Pol-
skiego, chroni�c si� przed wyrokami b�d� po�cigiem

13
.  

Znana jest historia Polaka, który zrobił karier� jako bolszewicki komisarz, 
pó�niej skazany przez białych na �mier� prze�ył egzekucj�, nast�pnie wst�pił do 
dywizji w Nowonikołajewsku i dostał si� do niewoli pod Klukwienn�. Przez cały 
ten czas towarzyszyła mu rodzina. W 1920 r. został zabity przez bolszewików

14
. 

Innym przykładem był Benedykt Michajłowski, który po ucieczce z korpusu 
Dowbora wst�pił do czerwonej gwardii na Syberii. Walczył z Czechami podczas 
ich buntu i dostał si� do niewoli. Osadzono go w Czycie. Za rad� współwi��niów 
zło�ył podanie o wst�pienie do wojska polskiego, a po interwencji komendanta 
placu zbornego wypuszczono go z wi�zienia. Oprócz takiej w�tpliwej ideowo 
jako�ci �ołnierzy było te� wielu zdecydowanych kryminalistów. Ka�dy wiedział, 
jakim oni s� „elementem” i wielu si� ich bało, ale, jak podkre�la Bohdanowicz, 
„te tak zwane rzezimieszki to byli doskonali koledzy”

15
.  

Główny podział w�ród �ołnierzy biegł po liniach trzech zaborów. Nieuf-
no�� panuj�ca mi�dzy rodakami, cz�sto wzajemne antagonizmy na tle politycz-
nym b�d� stosunek do prowadzenia działa� zbrojnych przeciw bolszewikom 
implikowały istnienie gł�bokich rys na obrazie V Dywizji. Wyra�nie ukazuje to 
powiedzenie, które kr��yło po dywizji, w �artobliwy sposób charakteryzuj�ce 
wszystkie cztery

16
 pułki:  

                                                 
9
 T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, s. 14.  

10
 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 26-27. 

11
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 279; R. Dyboski, Siedem lat…, s. 133; S. Boh-

danowicz, Ochotnik, s. 27. 
12

 P. Smolik, Przez l�dy i oceany. Przygody je�ca w Azji w czasie Wielkiej Woj-
ny. Sze�� lat na Dalekim Wschodzie, Warszawa – Kraków [1921], s. 100. 

13
 Tak� sytuacj� opisuje: E. Stefa�ski, Wspomnienia z poci�gu �mierci, Warsza-

wa 1967, s. 181-182. 
14

 S. Lutyk, Na Wschód, Warszawa 1932, s. 126-131 [za:] J. Neja, Charaktery-
styka…, s. 279. 

15
 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 25-26. 

16
 Czwarty pułk został rozformowany, dlatego nie podaje si� go w oficjalnej nu-

meracji. [przyp. aut.] 
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pierwszy to pierwszy pułk strzelców polskich imienia Tadeusza Ko�ciuszki, dru-
gi – zweites polnisches Schutzenregiment, trzeci – tretij sibirskij striełkowyj po-
łk, a czwarty […] czetwiortyj sowietskij piechotnyj połk

17
.  

Podział owy jeszcze silniejszy był w�ród dowódców. Od pocz�tku two-
rzenia formacji znajdowali si� w niej oficerowie pruscy, austro-w�gierscy, ro-
syjscy, z Legionów Piłsudskiego b�d� z którego� z korpusów polskich na 
Wschodzie. Specjalnie stworzono tabel� porównawcz� rang, a nast�pnie awan-
sowano cz��� oficerów na wy�sze rangi, gdy� brakowało kadry dowódczej

18
.  

Jednak ró�nice były zbyt wielkie i doprowadziły do stworzenia nieco ku-
riozalnej sytuacji – zorganizowano dwa sztaby wojskowe: sztab dywizji i Do-
wództwo Wojsk Polskich na Syberii. Sztab dywizji, zło�ony w wi�kszo�ci  
z byłych oficerów rosyjskich, skupiony wokół płk K. Rumszy, byłego dowódcy 
carskiego, popierał jego ch�� walki z bolszewikami w Rosji. Politycznie prze-
ciwstawne mu było Dowództwo Wojsk Polskich na Syberii, ideologicznie pa�-
stwowo – polskie, o charakterze legionowym, skupione wokół płk W. Czumy, 
którego zadaniem nadrz�dnym był powrót wojsk do kraju. Jego lini� podzielał 
Polski Komitet Wojenny. Kuriozum polegało na tym, �e Wojsko Polskie na 
Syberii składało si� z jednej dywizji i kompetencje obu sztabów pokrywały 
si�19

. Ironi� było to, �e podlegaj�cy płk. W. Czumie płk K. Rumsza ze swoim 
programem, miał poparcie nie tylko wy�szych oficerów z byłej armii carskiej, 
ale przede wszystkim rz�du kołczakowskiego i dowództwa francuskiego, co 
zmuszało dywizj� do pozostania na Syberii

20
. 

Władz�, jak� mieli poszczególni dowódcy Wojska Polskiego, dosadnie 
opisuje anegdota, zwi�zana z pogrzebem jednego z poległych �ołnierzy, gdzie 
pewien oficer sztabowy krótko scharakteryzował wszystkie trzy najwa�niejsze 
osoby w dowództwie: „Oto trzej dowódcy wojsk polskich na Syberii: były [tj. 
płk W. Czuma], obecny [tj. płk K. Rumsza] i przyszły [tj. płk J. Skorobohaty-
Jakubowski]”

21
. Płk J. Skorobohaty, brygadier, był, podobnie jak pozostali dwaj 

dowódcy, postaci� nietuzinkow�. Słu�ył m. in. w armii rosyjskiej, Organizacji 
Bojowej PPS-u, potem w Legionach Polskich, gdzie dowodził batalionem  
w brygadzie J. Hallera i w III Korpusie. Dostał si� do niewoli niemieckiej, sk�d 
uciekł do Ufy i przył�czył si� do mjr W. Czumy

22
. Cieszył si� du�ym powa�a-

niem w�ród �ołnierzy V Dywizji.  
Jedn� z widocznych oznak wewn�trznych podziałów w dywizji były 

mundury. Ogólnie noszono co tylko si� dało, na ogarni�tej mrozami Syberii, 

                                                 
17

 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 147. 
18

 J. Neja, Charakterystyka…, s. 279-280. �ołnierzy, którzy chcieli wyjecha� do 
Polski przez Wschód nazywano wostocznikami, za� tych, którzy chcieli bi� w mur bol-
szewicki na Zachodzie nazywano zapadnikami; szerzej zob. R. Dyboski, Siedem lat…, s. 
134-135; por. A. Juzwenko, Polska a „biała” Rosja (od listopada 1918 do kwietnia 
1920), Wrocław – Warszawa – Kraków – Gda�sk 1973, s. 39-41.  

19
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 280; J. Rogowski, Dzieje Wojska…, s. 69. 

20
 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 135. Opini� o serwilizmie i rusofilstwie wy�szych 

dowódców V DSP, zob. P. Smolik, Przez l�dy…, s. 110.  
21

 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 136. Podobn� opini� zob. J. Rogowski, Dzieje 
Wojska…, s. 68. 

22
 J. Kułak, Uła�ski �yciorys, „Sybirak”, nr 5 (2) 1990, s. 27-30. 
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najcz��ciej łaty i dziury, ale pewne tendencje były a� nadto widoczne. Byli �oł-
nierze cesarsko – królewskiej armii z dum� nosili własne, austriackie mundury, 
doszywaj�c do nich jedynie orzełka. Podobnie czynili �ołnierze z armii pruskiej. 
Jednak wi�kszo�� nosiła rosyjskie mundury (najlepiej dost�pne) z papasz� 
i doszywanymi czerwonymi lampasami, a nawet obszywanymi na czerwono 
guzikami. Cz�sto tworzono własne umundurowanie na podstawie zasłyszanych 
opowie�ci dziadków czy ojców. Tacy dumnie nosili głowy do góry prezentuj�c 
orzełka i lampasy. Zapotrzebowanie na czerwony materiał było tak du�e, �e 
gdzie stacjonowali Polacy, szybko brakowało go w sklepach. Pó�niej ujednoli-
cono umundurowanie na francuskie i japo�skie. Masow� jednak zazdro�� wy-
woływał ubiór i uzbrojenie elitarnego batalionu szturmowego, które było naj-
lepszej klasy francuskiej, japo�skiej i ameryka�skiej

23
.  

Wspomniany Benedykt Michajłowski tak mawiał na temat tego strojenia 
si� młodych Polaków:  

Naszywajcie, naszywajcie, tak było i u Dowbora, b�dziecie potem zrywa�, 
te� miałem du�o naszytego amarantu, lecz go zdzierałem z�bami i pazurami. B�-
dziecie i wy to robi�.  

Mo�na rzecz, �e prorocze słowa wypowiedział ten „eksdowborczyk”  
i ekskomisarz bolszewicki

24
.  

 
 
 
 
 

                                                 
23

 T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, s. 22; J. Birkenmajer, Polska dywizja  
w tajgach Sybiru, Lwów 1934, s. 16; Z. Lech, Syberia Polsk� pachn�ca, Warszawa 
2002, s. 244; S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 19, 27; W. Scholze-Srokowski, Geneza…, 
„Sybirak”, nr 9 (1) 1936, s. 12.   

24
 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 27. 

�ołnierze Dywizji Syberyjskiej w czasie transportu kolej� transsyberyjsk� 

zim� 1919/1920. Wg. W. A. Czarnecki, Wspomnienia sapera  

z 5 Dywizji Syberyjskiej ps. „Kotwicz” 1918-1921, Wrocław 2011. 
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Oprócz wewn�trznych sporów wojskowych narastały zewn�trzne spory 
polityczne pomi�dzy Wojskiem Polskim a Polskim Komitetem Wojennym, 
który ro�cił sobie prawa zwierzchnictwa nad wojskiem. Nie mo�na zaprzeczy�, 
�e to Polski Komitet Wojenny faktycznie budował dywizj� od podstaw, jednak 
szybko wspólne drogi rozeszły si�. Wprawdzie PKW popierał Dowództwo 
Wojsk Polskich na Syberii w jego d��eniu do powrotu do kraju, ale jednocze-
�nie popadał w konflikt

25
 z obozem płk K. Rumszy. Ponadto zakres zada�  

i obowi�zków PKW znacznie si� powi�kszył i przerastał mo�liwo�ci nawet tak 
rozbudowanej organizacji. Wobec istnienia DWPS, które przej�ło cz��� kompe-
tencji PKW, stawiano pod znakiem zapytania sens działania komitetu

26
. Wobec 

powy�szych Dowództwo próbowało wcieli� do wojska jego członków, co udało 
si� jedynie połowicznie. Konsekwencj� zmiany charakteru działalno�ci PKW 
był spór z harbi�skim Polskim Komitetem Narodowym, który Polakom na Sy-
berii bardziej zaszkodził ni� pomógł

27
.  

Konflikty zewn�trzne istniały równie� na tle narodowym. Nie jest tajem-
nic�, �e mimo pocz�tkowej współpracy Polacy i Czechosłowacy nie darzyli si� 
sympati�. Wzmagał to konflikt o 	l�sk Cieszy�ski i prowokacyjne nazwanie 
przez Czechów „Cieszyn” jednego z poci�gów pancernych. Ponadto Polacy 
oskar�ali ich o tchórzostwo i rusofilstwo (co akurat było uzasadnione), za� Cze-
si byli nieufni wobec Polaków, uwa�aj�c ich za kołczakowców. Nawet mocno 
si� ich obawiali, bowiem kr��yły pogłoski w�ród nich, �e je�li pozostan�  
w stra�y tylnej, to Polacy maj� zaj�� tunele pod Irkuckiem, aby zmusi� ich do 
ponownego utworzenia frontu antybolszewickiego. Konfliktu nie potrafił zała-
godzi� płk W. Czuma, który był znany z pogardy dla południowych s�siadów

28
.  

Negatywny stosunek Polaków do kołczakowszczyzny dobrze obrazuje 
zdarzenie na dworcu kolejowym, gdzie kompania honorowa, miała przywita� 
przeje�d�aj�cego adm. Aleksandra Kołczaka. Za rozkazem „w tył zwrot” do-
wódcy por. Stanisława Raczy�skiego, kompania demonstracyjnie odwróciła si� 
i odmaszerowała do domów. Czyn ten, uznany za „objaw zbolszewiczenia”, 
został zrehabilitowany po wojnie przez prezesa Zwi�zku Sybiraków Kazimierza 
Gintowt-Dziewałtowskiego. Sam porucznik tłumaczył go swoim nieposzlako-
wanym sumieniem obywatelskim i dum� narodow�29

.  
Napi�t� sytuacj� wewn�trz dywizji tworzyli równie� sami oficerowie, 

szczególnie ci pochodz�cy z wojska rosyjskiego, którzy stosowali zakorzeniony 

                                                 
25

 PKW zwalczało prokołczakowsk� polityk� dowództwa V DSP, zob. A. Ju-
zwenko, Polska a „biała” Rosja…, s. 42.  

26
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 280. 

27
 Szczegółowy opis konfliktu zob. R. Dyboski, Siedem lat…, s. 136-139, por. 

S. Lubodziecki, Polacy na Syberii w latach 1917-1920. Wspomnienia, „Sybirak”, nr 6 (2) 
1935, s. 16-19; S. Lubodziecki, Polacy na Syberii w latach 1917-1920. Wspomnienia, 
„Sybirak”, nr 7 (3) 1935, s. 38-48; A. Juzwenko, Polska a „biała” Rosja…, s. 42-43.  

28
 J. Rogowski, Dzieje Wojska…, s. 81-82; T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, 

s. 25. Szerzej zob. R. Dyboski, Siedem lat…, s. 136. Bohdanowicz z kolei twierdzi, �e 
spór z Czechami o 	l�sk był tylko polemik� prasow�, a �ołnierzy nie obchodził on wca-
le, zob. S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 42. 

29
 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 146; K. Gintowt-Dziewałtowski, Patriotyzm wy-

gna�czy, „Sybirak”, nr 2 (2) 1934, s. 15.  
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u nich jeszcze z czasów carskich brutalny sposób podej�cia do szeregowca,  
z biciem inwalidy w twarz wł�cznie

30
. 

Apati�, znu�enie i niezadowolenie pot�gował brak ł�czno�ci z krajem 
b�d� te� z dowództwem we Francji. Na Syberi� dotarła w 1919 r. jedna misja 
wojskowa od gen. J. Hallera, za� emisariusze Dowództwa Wojsk Polskich na 
Syberii, m. in. w osobie ppłk R. Wolikowskiego, niewiele byli w stanie zdzia-
ła�, gdy docierali do Polski, cz�sto po wielu tygodniach b�d� miesi�cach ci��-
kiej podró�y

31
. Niektórzy w ogóle nie docierali do Ojczyzny, m. in. por. S. Ra-

czy�ski, zabity przez sowietów w kilka tygodni po swoim słynnym rozkazie
32

.  
„Nie widz�c przykładu i nie czuj�c dyscypliny zacz�łem sam traci� do niej 

ch��” – pisał Stanisław Bohdanowicz
33

. Uczucia te wzmagało coraz ci��sze poło-
�enie dywizji, wynikaj�ce ze wzrastaj�cego zagro�enia bolszewickiego i braku 
mo�liwo�ci wyjazdu do Ojczyzny. �ołnierze musieli przelewa� niepotrzebnie 
krew w operacjach chroni�cych Kolej Transsyberyjsk�. Rozwijała si� równie� 
sowiecka propaganda. Powstawały grupy komunistów w pojedynczych jednost-
kach dywizji. W 1. pułku piechoty, według danych kontrwywiadu, cała kompania 
uległa owym nastrojom. Na stron� bolszewików przeszło dobrowolnie 200 kawa-
lerzystów z 1. pułku ułanów. Czerwona zaraza szerzyła si� w dywizji.  

Mocno zbolszewiczałe były niew�tpliwie szczególnie te pułki, w których – 
jak w ułanach czy artylerii – do�� znaczny procent stanowili �ołnierze z armii ro-
syjskiej.  

Dowództwo stosowało wobec nich najsurowsze kary, ł�cznie z rozstrze-
laniem. Za fabryk� sucharów, gdzie wykonywano wyroki, padło ponad 20 �oł-
nierzy

34
.  

Zaopatrzenie Wojska Polskiego polepszyło si� odk�d pojawiła si� misja 
francuska na Syberii, jednak pełn� niezale�no�� uzyskało ono po utworzeniu pol-
skiej intendentury we Władywostoku. W owym czasie �ołnierze otrzymali bł�kit-
ne, hallerowskie mundury, niezb�dn� zimow� odzie�, nowe, japo�skie karabiny 
Arisaka 05, francuskie działa, rosyjsk� amunicj�. Polepszył si� te� byt �ołnierzy. 
Oprócz lepszej �ywno�ci, otrzymywali te� �ołd wypłacany w rublach syberyj-
skich. Niestety był on bardzo niski, a ponadto w walucie, której kurs codziennie 
spadał, co powodowało, �e nie miał on wi�kszej warto�ci. Jednak nawet tak małe 
pieni�dze pomagały w czasach, w których były tak małe potrzeby

35
. 

Dzi�ki staraniom litewskich oficerów, działaj�ca w Nowonikołajewsku 
litewska Rada Narodowa podpisała umow� z polskim dowództwem, które wy-
raziło zgod� na sformowanie Odr�bnego Batalionu Litewskiego im. Witolda 

                                                 
30

 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 137, 140. 
31

 J. Neja, Charakterystyka…, s. 281. Tymi emisariuszami byli ppor. Wawrzynki 
i chor. Robakiewicz wysłani przez lini� frontu, kpt. Marcinek, kpt. Burhardt i ppłk. 
Wolikowski przez Ameryk�, ppor. Krygowski i miczman Giedgowd przez stepy, Morze 
Kaspijskie, Kaukaz, Morze Czarne i Rumuni�, a z ramienia PKW wyjechali gen. �u-
kowski oraz panowie Strzelecki i Suchenek, zob. H. Bagi�ski,  Wojsko Polskie…, s. 
567; por. J. Birkenmajer, Polska dywizja…, s. 23-24. 

32
 K. Gintowt-Dziewałtowski, Patriotyzm wygna�czy, „Sybirak”, nr 2 (2) 1934, s. 15. 

33
 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 28. 

34
 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 140-141; J. Neja, Charakterystyka…, s. 282-283; 

M. Wrzosek, Polski czyn zbrojny podczas pierwszej wojny �wiatowej 1914-1918, War-
szawa 1990, s. 456.  

35
 H. Bagi�ski, Wojsko Polskie…, s. 561; J. Rogowski, Dzieje Wojska…, s. 36. 
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Wielkiego (SLB) przy V DSP pod dowództwem kpt. Linkeviciusa i wydało 
rozkaz kieruj�cy do owej jednostki Litwinów z dotychczas utworzonych od-
działów

36
. Zdołano zorganizowa� tylko jedn� kompani�, któr� nazywano 

„gwardi� przyboczn�” płk K. Rumszy, z powodu wzgl�dów jakimi cieszyła si�  
u polskiego dowódcy

37
. Zabierał on Litwinów nawet do swojej willi letniej pod 

Nowonikołajewskiem
38

. Warto przytoczy� fakt, i� �ołnierze litewscy razem  
z Polakami, Czechami i Rosjanami 15 lipca 1919 r. wzi�li udział w paradzie 
wojskowej w Nowonikołajewsku z okazji 509-tej rocznicy wiktorii grunwaldz-
kiej, która odbyła si� przed dowódcami wojsk sprzymierzonych

39
.  

Wzmo�ony napływ ochotników w drugiej połowie 1919 r. doprowadził 
do wycofania jednostki litewskiej z zada� ochrony Kolei Transsyberyjskiej  
w celu sformowania nast�pnych kompanii. Gotowo�� bojow� SLB osi�gn�ł  
w listopadzie 1919 r. W tym samym czasie, zgodnie z wzorcami z polskiej dy-
wizji, dbano o rozwój kulturalny litewskich �ołnierzy, poprzez zorganizowanie 
biblioteki, prenumeraty pism litewskiej emigracji z Ameryki, a tak�e organizo-
wanie odczytów i referatów historycznych. Zwalczano równie� analfabetyzm

40
.  

Osobny akapit nale�y po�wi�ci� do�� tajemniczemu, poniewa� słabo 
udokumentowanemu i lakonicznie opisanemu, buntowi 4. pułku piechoty, który 
miał miejsce przed 	wi�tami Wielkanocnymi 1919 r. Za powód buntu podaje 
si� przede wszystkim jego „sowiecko��” czyli sympatie bolszewickie

41
, o czym 

�wiadczy ju� przytoczony wierszyk. Inn� podawan� przyczyn� rozwi�zania 
pułku było, �e „nie pozwolił na wywiezienie z Nowonikołajewska oficerów 
wojennych je�ców Polaków i prosił o powrót do Polski”

42
, co wobec wspo-

mnianej niech�ci do przymusowego poboru wydaje si� by� prawdopodobne. 
Wspomina si� równie�, �e przyczyn� buntu była odmowa wyruszenia na akcj� 
antypartyzanck�43

, za� R. Dyboski podaje, �e owy „bunt” był „sztucznie roz-

                                                 
36

 CAW, Wojsko Polskie na Syberii, I.122.91.756, Rozkaz dowódcy Wojsk Pol-
skich we Wsch. Rosji i na Syberii do 5 Dywizji Strzelców z 24 czerwca 1919 r. [za:]  
J. P. Wi�niewski, Odr�bny Batalion...., s. 979. J. P. Wi�niewski za autorami litewskich 
opracowa� historii batalionu podaje równie� daty 27 czerwca i 13 czerwca jako pocz�-
tek organizacji batalionu.  

37
 Dzi�ki płk. Rumszy kompania była lepiej wyposa�ona i umundurowana ni� 

pozostałe jednostki V DSP, co J. P. Wi�niewski zrzuca na karb nie tylko jego litwinofil-
stwa, ale sugeruje, �e chciał on wykorzysta� Litwinów do własnych planów wobec 
konfliktu w Dowództwie Wojska Polskiego na Syberii, zob. J. P. Wi�niewski, Odr�bny 
Batalion...., s. 980. 

38
 O stosunku płk. Rumszy do swoich pretorianów, zob. R. Dyboski, Siedem 

lat…, s. 141. O pieszczonym dziecku pułkownika Rumszy zob. J. Rogowski, Dzieje Woj-
ska…, s. 72-73. Po przeciwnej stronie był batalion szturmowy – „oczko w głowie” płk 
Czumy, zob. S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 58-59. 

39
 CAW, Wojsko Polskie na Syberii, I. 122.91154, Rozkaz dowódcy Wojsk Pol-

skich we Wsch. Rosji i na Syberii do 5 Dywizji Strzelców z 14 VI 1919 r. [za:]  
J. P. Wi�niewski, Odr�bny Batalion…, s. 980; D. Radziwiłowicz, Tradycja grunwaldzka 
w �wiadomo�ci politycznej społecze�stwa polskiego w latach 1910-1945, Olsztyn 2000, 
s. 80; S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 44. 

40
 J. P. Wi�niewski, Odr�bny Batalion…, s. 981-982. 

41
 J. Neja, Charakterystyka…, s. 281; L. Grosfeld, Polskie reakcyjne formacje 

wojskowe w Rosji 1917-1919, Warszawa 1956, s. 188; A. Domaszewski, Generał Janin 
o Dywizji Syberyjskiej, „Sybirak”, nr 11 (3) 1936, s. 38-39. 

42
 H. Bagi�ski, Wojsko Polskie…, s. 566. 

43
 T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, s. 24. 
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dmuchany”
44

. S. Bohdanowicz twierdzi za�, �e �ołnierze po prostu „za��dali 
rozpuszczenia ich z powrotem do chłopskich chałup”

45
. Potwierdza to A. Do-

maszewski: „podkładem buntu był nie bolszewizm, ale niech�� sił� zmobilizo-
wanego je�ca do wojska polskiego”

46
. 

Po sprawdzeniu przez dowódców, czy pozostałe pułki pójd� jego �ladem, 
rozkazano otoczy� koszary w Wojennym Gródku. Na nast�pny dzie� 4. pułk 
zło�ył bro�. Aresztowano oficerów i internowano, za� po dochodzeniu skazano 
na ci��kie roboty w jednostce, np. usuwanie �niegu, którego były ogromne ma-
sy. Pozostałych �ołnierzy wcielono albo do innych pułków, albo sformowano  
z nich kompanie wyznaczone do specjalnych robót, albo zatrudniono ich  
w dywizji jako ordynansów, krawców, piekarzy, szewców. Pozostali zasilili 
batalion kadrowy

47
. 

Warto przytoczy� ciekaw� uwag� o V Dywizji Strzelców Polskich, która 
dosadnie charakteryzuje samodzielno�� tej formacji:  

5-ta Dywizja Strzelców, jedyna mo�e z formacji eksterytorialnych, stworzonych 
przed powstaniem pa�stwa Polskiego, miała najwi�ksz� samodzielno��, wykaza-
ła �ywotno�ci i inicjatywy w swej wewn�trznej organizacji, z dala bowiem od 
bezpo�redniego widomego celu słu�enia Ojczy�nie, otoczona zewsz�d wrogimi 
�ywiołami, zostawiona wył�cznie własnym siłom, […] zorganizowawszy si� w 
ko�cu w samodzieln� zupełnie jednostk� bojow�, która […] za rz�dów admirała 
Kołczaka była pa�stwem w pa�s twie

48
. 

V Dywizj� Strzelców Polskich trzymały na Syberii dwie pot��ne siły, 
którym nie mogła sprosta�: adm. A. Kołczak, wielkorz�dca Rosji, i gen. Pierre 
Janin, dowódca sił sprzymierzonych. Obie te siły d��yły do tego, aby waleczne 
pułki polskie pozostały na Syberii

49
. Polacy udowodnili swoj� warto�� w 1918 

r. na froncie uralskim, a w 1919 r. dostali okazj�, by jeszcze raz wykaza� si�, 
tym razem na froncie syberyjskim

50
.  

Sukcesy Armii Czerwonej na froncie, aktywizowały rozwój partyzantki 
komunistycznej na całej Syberii, która dezorganizowała działalno�� zaplecza 
armii adm. A. Kołczaka. Dowództwo alianckie i białogwardyjskie skierowało 
do ochrony magistrali Kolei Transsyberysjkiej znaczne siły: wyspecjalizowane 
jednostki rosyjskie i Korpusu Czechosłowackiego. Funkcjonowanie kolei stało 
si� priorytetem, za który odpowiada� miały równie� oddziały V Dywizji

51
. Od 

pocz�tku maja 1919 r. 3 pułk obejmuje ochron� Kolei Transsyberyjskiej na linii 
Nowonikołajewsk – Tatarskaja – Sławgorod. Zgodnie z zało�eniami oddziały 
miały we własnym zakresie likwidowa� bandy bolszewickie, je�eli istniało za-
gro�enie kolei

52
. 
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W maju dwa bataliony piechoty i dwa szwadrony jazdy pod dowództwem 
mjr Wernera zostały wysłane do ochrony linii kolejowej na północ od stacji 
Barabi�sk w kraj zwany Urmanem. Obszar obj�ty działaniem obejmował ok.  
25 tys. km kwadratowych i był w znacznej mierze terenem bagnistym i lesi-
stym. Zamieszkiwało go niewielu ludzi w zaledwie kilkudziesi�ciu wsiach, 
cz�sto oddalonych od siebie o wiele kilometrów. Pochodzili oni głównie z prze-
siedle� z centralnej Rosji b�d� zsyłek. Na szcz��cie powsta�ców rozp�dzono  
w ci�gu tygodnia, gdy� Dowództwo Wojsk Polskich zmuszone było wysła� 
kolejn� grup� operacyjn�53

. 
Drugie powstanie bolszewickie, wybuchłe na południe od Nowonikołajew-

ska zagra�ało samemu miastu. Zadecydowano wysła� oddział w celu jego stłu-
mienia, jednak nie znalazło to pozytywnego odd�wi�ku w�ród pospolitych szere-
gowców, którzy uwa�ali, �e dowództwo szuka „tanich laurów”. W okolice Ka-
mienia wysłano jednostki kpt. Józefa Werobeja, kpt. Franciszka Dindorfa-
Ankowicza i kpt. E. Dojan-Miszewskiego

54
. Dzi�ki lekkim wozom stepowym 

potrafili przeby� dziennie po kilkaset kilometrów poluj�c na liczne oddziały par-
tyzanckie wspomagane przez regularne jednostki Armii Czerwonej, wielokrotnie 
je rozbijaj�c. Niestety nie udało si� w pełni pokona� bolszewików, gdy� bandy,  
w przeciwie�stwie do regularnego wojska, łatwo kryły si� po wsiach udaj�c zwy-
kłych mieszka�ców

55
.  

W celu stłumienia powstania Gromowa i Mamontowa wydzielono du�� 
grup� operacyjn� pod dowództwem płk J. Skorobohatego-Jakubowskiego, zło-
�on� z 4 baonów, 2 szwadronów kawalerii i 2 baterii. Podzielono j� na dwie 
grupy, pod dowództwem ppłk R. Kohutnickiego i płk Bołdyka

56
. Najci��szy bój 

�ołnierze stoczyli 10 pa�dziernika 1919 r. pod Sidorskoje („Sidork�” jak ma-
wiano). Polacy atakowali od strony otwartych pól, za� bolszewicy oparli obron� 
o wie�. Bój był ci��ki, tym bardziej, �e nie mo�na było skorzysta� z artylerii, 
gdy� okazało si�, �e kule armatnie s� za du�e do polskich dział. Ponadto w go-
dzinach wieczornych doszła informacja, �e oddziały kołczakowskie, maj�ce 
wspomaga� Polaków, przeszły na stron� sowietów. Bitwa zako�czyła si� od-
wrotem liczonym w wielu dziesi�tkach kilometrów przez stepy

57
. 

W trakcie tej wyprawy w stepy kułundyjskie w jednej z bitew zasłyn�ł 
odwag� dowódca kompanii Ludwik Strugała.  

Na wiadomo��, �e Jego dowódca [płk Skorobohaty] został raniony, idzie sa-
morzutnie, niepomny na własne niebezpiecze�stwo, do linii bojowej, i na wła-
snych barkach wynosi, czołgaj�c si�, ci��ko rannego dowódc� z pola �mierci…

58
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Nie był to pierwszy taki �miały wyczyn tego człowieka. Jako jeden  
z pierwszych dowódców w dywizji (wst�pił do wojska 6 lipca 1918 r. i od razu 
obj�ł dowództwo kompanii, któr� organizował) brał udział w walkach na fron-
cie ufijskim, gdzie m. in. poprowadził zwyci�skie ataki swojej kompanii w bi-
twach pod Belebejem i pod Konstantynówk�, gdzie walczyła na bagnety

59
.  

Karne ekspedycje były tragiczne dla morale cz��ciowo ju� zdemoralizo-
wanego wojska polskiego. Otoczeni od dawna wojn� i krajem syberyjskim zdzi-
czałym przez rewolucj�, maj�c za sob� do�wiadczenia niewoli i słu�by fronto-
wej, obok siebie Rosjan czy Czechów, których moralno�� ju� dawno upadła,  
a przed sob� niepewn� przyszło��, upodobnili si� do swoich sojuszników. Wy-
prawy stały si� kowadłem, na którym ukuto pos�g kata – Polaka. Id�c za rosyj-
skim wzorem nauczyli si�  

mordowa�, pali�, niszczy� i nade wszystko grabi� […] tak samo jak Polacy  
w Hiszpanii za Napoleona nauczyli si� hula� nie gorzej od �ołdactwa francu-
skiego […], sami nieraz w chwilach opami�tania dziwili si� swym czynom.  

Oficerowie wcale nie przeciwdziałali temu stanowi rzeczy, głosz�c „zło-
te” zasady: „chłopie, na co twoje oczy patrz�, to twoje”

60
, albo „dalej chłopcy, 

odku� si�”, czy prawo „sprawiedliwo�ci” za krzywdy rozbiorowe
61

.  
W podobnych słowach wypowiadał si� Przecław Smolik:  

[te] tzw. karne ekspedycje („karatelnyje otrjady”) w�szyły po całej tej nieszcz�-
snej ziemi, biły, katowały rozstrzeliwały najniewinniejszych ludzi na byle donie-
sienie wroga – s�siada lub mszcz�cego si� za doznan� kiedy� obraz� lub pora�k� 
współzawodnika. – Ka�dy ataman […] wysyłał swoje oddziały karne; dyktator 
Kołczak i Czesi – te� swoje… A w ko�cu do tego pi�knego grona dali si� tak�e 
wci�gn�� Polacy na Syberii…

62
 

�ołnierze nazywali to „chodzeniem na wyprawy”. Wielu z nich bardzo 
ch�tnie to robiło, gdy�, jak powiadali, mo�na było na nich „odku� si�”

63
.  

W rozbojach przewodził doborowy batalion szturmowy kpt. E. Dojana-
Miszewskiego. Podobno tak „dokazywał” na wyprawach, �e a� Rosjanie zwykli 
mawia�, �e „Polacy, to jeszcze nic, ale te Dojany, to straszny naród”

64
. Powiedze-

nie to wynikało równie� ze specjalnego wyposa�enia, jakie mieli „szturmacy”, 
mianowicie �elaznych hełmów, zamiast rogatywek. St�d znana jest druga wersja 
tego powiedzenia: „Polacy to wprawdzie rogate diabły (od rogatywek wła�nie), 
ale te Dojany to naród jeszcze straszniejszy od Polaków!” Tak o Polakach mawia-
li chłopi syberyjscy

65
. W�ród bolszewików utarło si� inne powiedzenie: „Dojany 

z pticzkami”, gdy� tak nazywali „orzełki” na hełmach �ołnierzy
66

. 
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Nie ma si� czemu dziwi� skoro polskie oddziały karały wioski syberyj-
skie za to, �e chłopi uciekli w lasy przed terrorem:  

wieszaj�c, zabieraj�c („rekwiruj�c”) bydło, konie, zbo�e, wozy i […] dobytek 
domowy, który potem rzucano jeszcze w drodze, lub porzucono nieco pó�niej  
w Nowonikołajewsku, w momencie pospiesznej ewakuacji.  

Kilkakrotnie polscy �ołnierze wracali z wypraw p�dz�c przed sob� bydło 
i konie, maj�c wozy zapakowane wszelakimi rzeczami, „rupieciami”, bezcen-
nymi dla chłopów

67
. Słynn� „zdobycz�” wojenn� stało si� 180 samowarów wy-

stawionych na pokaz w sztabie dywizji
68

. Wokół Nowonikołajewska za� pasły 
si� stada bydła, przewa�nie „chronione” przez byłych �ołnierzy 4 pułku

69
. 

�ołnierze na wyprawach robili co chcieli. Gdy do wsi wchodziły polskie 
oddziały rozpoczynały si� represje na chłopach,  

u�ywali sobie na babach syberyjskich, jedli co chcieli. Niejeden […] si� chwalił, 
�e tyle g�si, kur i kaczek przez całe �ycie nie zjadł, co podczas wypraw. Tam ju� 
�adna młoda dziewczyna ani baba nie mogła by� spokojna.  

Urz�dzano nawet wymy�lne widowiska ku własnej uciesze. Popularne 
było zap�dzanie kobiet ze wsi do najwi�kszego spichlerza i dzielenie ich na 
dwie grupy.  

Najpierw jedna partia bab musiała poło�y� si� na podłodze i pozadziera� 
spódnice, a druga biła le��ce rózgami, w które uzbroili je �ołnierze. Stali oni  
i pilnowali, aby te, co bij� rózg nie �ałowały, a gdy ju� si� pom�czyły, kazano im 
poło�y� si� na podłodze z zadartymi kieckami. Obite wcze�niej nie musiały by� 
pilnowane – z bólu i zemsty waliły z całych sił. �ołnierze robili zakłady, po ilu 
uderzeniach baba si� usiusia. W tych zabawach udział brali wszyscy, nie wył�-
czaj�c oficerów.  

Po takich widowiskach ci��ko było spotka� �yw� dusz� w nast�pnych 
wsiach

70
.  

Walki takie z ka�dym tygodniem były okrutniejsze. Podpalano wsie,  
a gdy z lasów wybiegali chłopi, aby ratowa� gospodarstwa, „karmiono ich” 
ogniem kaemów. Obróciło si� to przeciwko zarówno władzy A. Kołczaka jak  
i zwykłym �ołnierzom. W odwecie chłopi, je�eli złapali którego�, „wykłuwali 
[mu] oczy, wyrywali j�zyk, wycinali lampasy wraz z skór�”, torturowali w jesz-
cze bardziej wymy�lny sposób. S. Bohdanowicz jednak twierdzi, �e Polacy byli 
du�o łagodniejsi w swych poczynaniach od Kozaków, Czechów, Serbów czy 
Włochów, którzy okrutnie zam�czali na �mier� złapanych chłopów z broni�  
w r�ku. Polacy „tylko” ich rozstrzeliwali

71
.  

Z wypraw coraz to nowe ciała polskich �ołnierzy przywo�ono do Nowo-
nikołajewska, gdzie ich chowano, nara�aj�c si� na szyderstwa rosyjskiej ludno-
�ci, mówi�cej, �e „Polacy wioz� w paradzie na cmentarz trumny pełne piasku, 
�eby wywoła� wra�enie, �e si� naprawd� bij�”

72
.  
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Wojsko Polskie na Syberii miało w rzeczywisto�ci wi�ksz� sił� militarn� 
ani�eli polityczn�.  

Imponuj�ca postawa naszych wojsk, uznanych ogólnie za najlepsze, a szcze-
gólnie baonu szturmowego, wzbudzała u obcych niezakłamany zachwyt i szczere 
uznanie. Rosjanie byli zdumieni i cz�sto mo�na było słysze� zdanie: „eto nasto-
jaszczeje wojsko, nie to czto nasza swołocz”

73
.  

Ciekaw� anegdot� mo�na przytoczy� w zwi�zku z aresztowaniem przez 
kołczakowców polskiego �ołnierza. Płk Lichtarowicz z miejsca zagroził, �e 
wy�le oddział wojska, je�eli go nie wydadz�. Zrobili to natychmiast. Był to 
wyj�tek, bo tak naprawd� Polacy byli bezkarni. Nikt nie odwa�ył si� tkn�� pol-
skiego �ołnierza. „Wystarczyło mie� orzełka na czapce”. To przyci�gało zbie-
głych kryminalistów, którzy zacz�li masowo wst�powa� do wojska, by ukry� 
si� przed rosyjskim wi�zieniem

74
. 

 
 
 
W kwestii dyscypliny wojskowej pozwol� głos odda� tutaj Henrykowi 

Bagi�skiemu, który w taki oto sposób opisuje Polaków:  

charakterystyczn� i bardzo znamienn� cech� jest to, �e gdy oddziały i pojedyn-
czy członkowie Wojsk Sprzymierzonych, a przede wszystkim Czesi, zaj�li si�  
w tym czasie handlem i spekulacj�, wykorzystuj�c swe poło�enie i ró�nic� walu-
ty Dalekiego Wschodu i centrum Syberii, to dowództwo [polskie] w tym wła�nie 
okresie wyplenia w zarodku i z cał� bezwzgl�dno�ci� wszelkie ku temu d��enia, 
podrywaj�ce dyscyplin� wojskow� i dzi�ki temu doprowadza swe oddziały do 
wysokiego poziomu wychowania wojskowego, kieruj�c si� jedynie my�l� po-
wrotu do kraju i przyprowadzenie Ojczy�nie dzielnych i niezepsutych niczym 
swych jednostek bojowych

75
.  

                                                 
73

 P. P. Tyszka, Z tragicznych prze�y� w V-tej Syberyjskiej Dywizji i w niewoli 
(1918-1921), „Sybirak” nr 12 (4) 1936, s. 18. 

74
 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 54. 

75
 H. Bagi�ski,  Wojsko Polskie…, s. 561. 

Stacja Bogotoł na Syberii w 1919 r. (Zbiory autora) 



DAMIAN BIENIAS 16 

Do formuj�cego si� wojska polskiego wci�� napływali nowi ochotnicy  
z całej Syberii, nie tylko je�cy, ale i zrusyfikowani potomkowie powsta�ców 
styczniowych. Nad narodowym u�wiadamianiem owych ludzi, ale równie� nad 
kształceniem dotychczasowego zaci�gu, miała dba� powołana przez Dowódz-
two Wojsk Polskich na Syberii sekcja kulturalno-o�wiatowa, która odbywała 
narady w ka�dy wtorek. Stworzono biblioteki i teatry, a ponadto ustanowiono 
instruktorów o�wiatowych przy ka�dym baonie. Najcz��ciej wywodzili si� oni  
z przedwojennej kadry nauczycielskiej. Organizowali oni zaj�cia na cały ty-
dzie� dla swoich batalionów, jednocze�nie pełni�c słu�b� wojskow�. Działal-
no�� ta przyniosła wymierne rezultaty, gdy zdemoralizowane wojsko kołcza-
kowskie, cz��ciowo równie� czeskie b�d� innych narodowo�ci, nie wytrzymy-
wało naporu bolszewików, b�d� ulegało komunistycznej propagandzie. Polacy 
jako jedyni stali „jak mur granitowy w�ród wzburzonego morza”

76
, dzi�ki cze-

mu skutecznie bronili si� w czasie ewakuacji
77

.  
Oficerów zgłaszaj�cych si� do wojska kierowano do kompanii oficer-

skiej, a nast�pnie do szkoły oficerskiej dowodzonej przez ppłk Władysława 
Hickela w celu dokształcenia, b�d� do szkoły karabinów maszynowych mjra 
Kulikowskiego, gdzie szkolili si� razem z szeregowymi. �ołnierze ogólnie czuli 
potrzeb� samokształcenia. Szkoł� oficersk� sko�czyło 500 osób, oficerami ka-
rabinów maszynowych zdecydowało si� zosta� 60 osób, oficerami artylerii 30 
osób, oficerami jazdy 20 osób, kurs intendentury i administracji – 40 osób  
(w tym urz�dnicy wojskowi). Ponadto 6 oficerów uko�czyło wy�szy kurs in-
struktorów artylerii w Krasnojarsku zorganizowany przez misj� francusk�78

,  
a kilku (m.in. mjr Emil Werner i kpt. Mieczysław Kotwicz) uczestniczyło jesie-
ni� 1918 r. w wykładach Petersburskiej Akademii Generalnego Sztabu, która po 
rewolucji tymczasowo „zakotwiczyła” w Tomsku

79
. 

Odczyty i referaty z historii i literatury dla �ołnierzy organizował prof.  
R. Dyboski. W trakcie wojny dostał si� do niewoli rosyjskiej jako oficer z armii 
austriackiej. Wykształcony erudyta i gentelman. Brał udział w negocjowaniu 
warunków kapitulacji pod Klukwienn�. Po wojnie zasłyn�ł wydaniem swoich 
wspomnie� z syberyjskich prze�y�, ale przede wszystkim znany był jako słynny 
lingwista

80
. B�d�c kierownikiem sekcji kulturalnej, współpracuj�c z cał� rzesz� 

przedwojennych nauczycieli, walczył z „bierno�ci� duchow� zn�kanego �ołnie-
rza – tułacza, [o] budzenie ruchliwo�ci umysłowej i t�pienie ha�bi�cego sztan-
dar polski analfabetyzmu”

81
.  

Słynne stało si� okre�lenie przez profesora dziejów polskiej dywizji na 
Syberii jako „nowego San Domingo”, gdzie rozgrywała si� typowa, historyczna 
tragedia legionowa polskiego �ołnierza – tułacza,  
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w�ród nowych tylko dekoracji: zamiast �arów tropikalnych – mrozy syberyjskie, 
zamiast […] lasów podzwrotnikowych – tajga […], zamiast �ółtej febry – tyfus 
plamisty, zamiast murzynów – bolszewicy […]. A w sercu ta sama beznadziejna 
t�sknota za dalekim krajem, a na karku to samo jarzmo cudzej słu�by pod pol-
skim znakiem

82
.  

Jak zawsze Polacy walczyli zgodnie ze szlachetn� i romantyczn� zasad� 
„za wolno�� wasz� i nasz�”. Niestety, jak zawsze nasi sojusznicy martwili si� 
tylko o siebie. 

Referaty prof. R. Dyboskiego nosiły tytuły: „Polska Jagiello�ska niegdy�  
a dzisiaj”, „Mesjanizm naszych wieszczów a patriotyzm pa�stwowy w dzisiej-
szej Polsce”, „Nieboska komedia a zagadnienia społeczne naszych dni”, „Roz-
wój my�li demokratycznej w Polsce porozbiorowej”, „Ksi�gi Pielgrzymstwa  
a nasze �ycie wygna�cze w Rosji”, „Idea legionowa i jej geneza”. Odczyty wy-
głaszane w kasynie oficerskim z jednej strony miały popularno��, z drugiej 
przeszkadzały innym przy zabawie. Profesor przyznał, �e pogodzenie wojsko-
wego �ycia z kursami o�wiatowymi i kształceniem historycznym to walka  
z wiatrakami, nie tylko ze wzgl�du na cz�ste warty, wyprawy i hulanki, ale te� 
„melancholijn� apati�” �ołnierza – analfabety

83
.  

Osobny akapit nale�y po�wi�ci� �ołnierskiemu teatrowi, którego organi-
zacj� zaj�ł si� Czesław Kaden i Artur Socha. Ró�norodny repertuar, na czele  
z „Mazep�” Juliusza Słowackiego i „Panem Geldhabem” Aleksandra Fredry, 
przyniosły mu spor� popularno��. Powodzeniem cieszył si� tzw. „dziadek”, 
który w �artobliwy sposób podkre�lał �ołniersk� ch�� powrotu do kraju. Z oka-
zji 509-tej rocznicy zwyci�stwa pod Grunwaldem wystawiono na ł�kach pod 
Nowonikołajewskiem inscenizacj� bitwy, opart� na Krzy�akach Henryka Sien-
kiewicza. 	miano si� pó�niej w szeregach dywizji, �e Cz. Kaden, re�yser spek-
taklu, którego pó�niej awansowano na porucznika, otrzymał szar�� za jedn� 
bitw� – bitw� pod Grunwaldem

84
.  

Warto pokrótce przybli�y�, w jaki sposób �wi�towano t� chwalebn� 
rocznic�. Odbyła si� uroczysta defilada oddziałów dywizji, któr� przyjmowali 
płk W. Czuma, płk K.Rumsza, oficerowie polscy, francuscy, rosyjscy i czescy. 
Na powitanie gen. P. Janin zagrano „Marsyliank�”, co wywołało konsternacj�, 
poniewa� bolszewicy u�ywali tej pie�ni jako własnego hymnu (a� do czasu 
„Mi�dzynarodówki”). W owy dzie� był niezwykły upał, jak na warunki sybe-
ryjskie, który dał si� we znaki wszystkim �ołnierzom. Krok za krokiem przema-
szerowały wszystkie oddziały dywizji. Szturmowcy defilowali zgodnie z „para-
demarschem” Wehrmachtu, co wywołało sprzeciw w�ród byłych carskich �oł-
nierzy. Zakazano wtedy musztry pruskiej. Odbył si� równie� pokaz walki na 
bagnety i granaty, zorganizowany przez batalion szturmowy, i pokaz jazdy uła-
nów

85
.  
Na koniec przedstawiono inscenizacj� bitwy. Główne role grali w niej 

ułani i artylerzy�ci, poprzebierani za krzy�aków, Polaków i Litwinów. Zagrano 
równie� scen�, w której Zbyszko wiózł zwłoki ukochanej Danusi. Niestety, 
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konie spłoszyły si� i „umarła” Danusia wskoczyła na jeden z wozów wrzesz-
cz�c w niebogłosy. Oczywi�cie wywołało to lawin� �miechu

86
.  

Teatr odegrał powa�n� rol� w �yciu Dywizji, rozweselał nas, rozpraszał pa-
nuj�ce wokół nas ciemno�ci, pokrzepiał na duchu, przyczyniał si� do pogł�bienia 
uczu� i przygotowywał do maj�cych nast�pi� wydarze�87

. 

Dywizja miała równie� własnych artystów, rze�biarzy Głowi�skiego  
i Tyszy�skiego czy malarza Hoppera, którzy po wojnie byli sławni na cał� Pol-
sk�, a tak�e organizowała wraz z Amerykaninem L. Convisem z YMCA �wie-
tlice �ołnierskie

88
. Ponadto  

w swej pracy filantropijnej oni [YMCA] pomagaj� �ołnierzom bielizn�, urz�dza-
j� rozrywki atletyczne i gry rozmaite, cz�stuj� ich herbat� i ciastkami i czekola-
d�, sprzedaj� im po niskich cenach lemoniad� i papierosy [a tak�e] staraj� si� ich 
uczy� angielskiego j�zyka.  

Jednak mjr Jarosław Okulicz-Kozaryn nie ma w�tpliwo�ci, �e: 

wszyscy sekretarze tego stowarzyszenia s� agentami polityczno-handlowymi 
[ameryka�skiego] rz�du, którzy informuj� szczegółowo o wszelkich potrzebach 
ludno�ci i o ekonomicznym poło�eniu swych rejonów 

89
.  

Istniała równie� orkiestra wojskowa przy 2. pułku, która grywała w Klu-
bie �ołnierza Polskiego

90
. Nie posiadała ona z pocz�tku nut. Otrzymała je do-

piero w pó�niejszym czasie od p. Ma�kowskiej z Tomska
91

. 
Osobny akapit nale�y po�wi�ci� innemu arty�cie, Feliksowi Lachowi-

czowi, który jako były �ołnierz austriackiej armii i jeniec carski wst�pił w Sa-
marze do tworz�cej si� formacji polskiej. Oprócz cyklu akwareli o tematyce 
syberyjskiej jeszcze z czasów obozu jenieckiego, F. Lachowicz zasłyn�ł jako 
rysownik. Stworzył unikaln� i niepowtarzaln� kolekcj� „karykatur �ołnierzy  
i oficerów i to zarówno kolegów Polaków jak i Kołczakowców [ukazuj�cych]  
w jaskrawym wyolbrzymieniu cechy osobowo�ci charakterystyczne [sic!] kary-
katurowanych” widziane oczyma prostego szeregowca. Wystawy jego dzieł 
organizowane były nawet w latach 90. XX w. przez Zwi�zek Sybiraków

92
. 

W dywizji istniała idea zorganizowania harcerstwa. W Nowonikołajew-
sku, gdzie wojsko miało zapewniony spokojny byt, powstała Naczelna Komen-
da Harcerstwa Polskiego na Syberi�, przy lokalnym wydziale Polskiego Komi-
tetu Wojennego i Dowództwie Wojska Polskiego. Na jej czele stan�ł wybitny 
pedagog Karol Zaleski. Pó�niej we wszystkich miastach, gdzie swoje oddziały 
miał PKW, starano si� stworzy� dru�yn� harcersk�. Do połowy 1919 r. powsta-
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ły w Czelabi�sku, Omsku, Tomsku, Irkucku, Barnaułu, Krasnojarsku, Pietro-
pawłowsku, Kurganie i Minusi�sku. W lipcu 1919 r. Wojsko Polskie zorgani-
zowało dla harcerzy z tych miast półtoramiesi�czny obóz instruktorski pod No-
wonikołajewskiem, dbaj�c o ich bezpiecze�stwo

93
.  

S. Bohdanowicz równie� wspomina o owym obozie harcerskim. Był on bar-
dzo popularny w�ród �ołnierzy, gdy� ch�tnie chodzono za miasto podgl�da� k�pi�-
ce si� harcerki. Była to chwila urozmaicenia po ci�głym podgl�daniu oficerskich 
�on

94
. Na jesie� 1919 r. z powodu sytuacji militarnej wojsko zaprzestało działalno-

�ci harcerskiej, ale harcerze nie zaprzestali działalno�ci wojskowej i dzielnie wal-
czyli w formacjach liniowych podczas ewakuacji dywizji na wschód

95
.  

Karol Zaleski, były �ołnierz 1. Brygady Legionów, walcz�c w 1914 r. do-
stał si� do niewoli rosyjskiej. Sp�dził wiele czasu w obozach jenieckich, ci��ko 
chorował, �ył w skrajnej n�dzy. Jako naczelnik Naczelnej Komendy Harcerstwa 
Polskiego na Syberii działał niezwykle pr��nie. Harcerze mieli dwa swoje cza-
sopisma – „Harcerz Polski na Syberii”, które redagował Zaleski, i „Harcerz 
Polski w Azji” finansowane ze �rodków Polskiego Komitetu Wojennego.  
W obu pojawiały si� patriotyczne artykuły o obowi�zkach Polaków wobec Pol-
ski. Oba zach�cały młodzie� do wst�powania w szeregi druhów b�d� �ołnierzy, 
w zale�no�ci od wieku

96
. 

Argumentowano tak� mobilizacj� w nast�puj�cy sposób:  

Polsce potrzebni b�d� �ołnierze – skaut winien nauczy� si� by� �ołnierzem. 
Potrzebni b�d� piel�gniarze dla inwalidów i dla chorych. Trzeba b�dzie w kraju 
stan�� do solidnej, ale szarej codziennej pracy – stanie do niej harcerz nasz, jak 
karny syn Rzeczpospolitej – wol� i ch�ci� czynu zwyci��aj�c przeszkody

97
.  

Nale�y zacytowa� tutaj artykuł przedstawiaj�cy �wiatopogl�d młodych 
Polaków, harcerzy, i ich stosunek do harcerstwa rosyjskiego:  

Zarzucaj� nam cz�sto słowem i piórem, �e polskie organizacje harcerskie za-
pominaj� o wielkim przykazaniu skautowym, o przykazaniu braterstwa skautów 
całego �wiata. Zarzut ten opieraj� oni na fakcie, �e młode polskie dru�yny ogra-
niczaj� jak najbardziej swe stosunki z rosyjskimi skautami […], a nawet wprost 
o�wiadczaj�, �e z rosyjskimi skautami nie chc� mie� nic wspólnego […]. To nie 
jest prawd�. Braterstwo, [...] gor�co przez skautów zostało ukochane i w prawie 
harcerskim wysoko postawione. Ale brata� mo�na si� tylko z lud�mi równymi. 
Brata� mo�na si� tylko na zasadzie: równy z równym, wolny z wolnym!  

Jednak autor nie traci nadziei, �e to braterstwo polsko-rosyjskie zaistnie-
je, ale dopiero, gdy Polska si� odrodzi

98
.  

Utworzono Towarzystwo Popierania Ruchu Harcerskiego, którego hono-
rowymi członkami byli dwaj najwa�niejsi dowódcy Wojska Polskiego: płk  
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W. Czuma i płk K. Rumsza. Skutkiem wst�powania harcerzy do oddziałów 
było to, i� �ołnierze i oficerowie, zamiast tytułowa� si� szar�ami, mówili do 
siebie „bracie”. Wpływ na to miały równie� wspólne do�wiadczenia wojenne

99
.  

W Nowonikołajewsku ukazywała si� równie� prasa polskoj�zyczna. Miała 
ona charakter informacyjny, opiniotwórczy, patriotyczny i ł�cznikowy. Poza 
u�wiadamianiem narodowym, rozpowszechniała informacje o kraju, cz�sto prze-
drukowywane z gazet francuskich, których tak bardzo spragnieni byli zarówno 
�ołnierze jak i cywile. Wydawano trzy gazety: „Głos Polski”, „�ołnierz Polski we 
Wschodniej Rosji” i wspomniany „Harcerz polski na Syberii”. Pierwsza była 
wydawana przez Polski Komitet Wojenny, za� druga przez sztab V DSP. Dopro-
wadziło to do przeniesienia na grunt prasy polemiki, czy wojsko ma pozosta�  
w Rosji i walczy� z bolszewizmem, czy te� wyjecha� do kraju. Obie wzajemnie 
podwa�ały swój autorytet. Dla lepiej redagowanego „Głosu” „�ołnierz” okazał 
si� by� �adn� konkurencj�. Jednak opinia publiczna nie pozostawiała suchej nitki 
na czasopismach, twierdz�c, �e przy ich pomocy załatwia si� partyjne spory, za-
miast podawa� rzetelne i aktualne informacje o kraju, o kongresie wersalskim,  
o wojnie polsko – bolszewickiej. Przyczyniało si� to jedynie do utraty popularno-
�ci gazet, które nie ustawały we wzajemnej krytyce

100
. 

Jedn� z osób, której �ołnierze i cywile wiele zawdzi�czali był mec. Go�-
ski, przybyły na Syberi� wraz z Polsk� Misj� Wojskow� w kwietniu 1919 r., 
jako przedstawiciel chicagowskiej Polonii. Opiekował si� rannymi, inwalidami 
i sierotami, zaopatrywał szpitale wojskowe w leki i narz�dzia chirurgiczne, za 
co otrzymał oficjalne podzi�kowanie od Dowództwa. Jego misja trwała krótko, 
gdy� po trzech tygodniach powrócił do Ameryki

101
. Jego działalno�� jednak nie 

ustała, gdy� przesyłał, z Buffalo w USA, gdzie mieszkał, pras� polonijn� na 
Syberi�, któr� przedrukowywano we wspomnianych gazetach polskich

102
. 

W�ród �ołnierskich rozrywek, jakie organizowano, były walki. Zamiast 
mat układano worki i, po prostu, walczono. W takich walkach brał udział szer. 
Bohdanowicz w swojej kompanii ł�czno�ci. Walki te, jak najbardziej kole�e�-
skie, toczone dla zabicia czasu, bardziej przypominały zapasy ni� krwawe star-
cia i sprawiały uciech� zarówno bior�cym w nich udział szeregowcom jak  
i oficerom, którzy czasem znale�li si� na „widowni”

103
. 

Wojsko nie ustrzegło si� przed plagami, które nastały razem z post�puj�-
c� apati� i demoralizacj�. Pierwsz� z nich były kradzie�e, ale kradziono nie 
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tylko sprz�ty, lecz przede wszystkim �ywno��. Wszystko działo si� na wpół 
oficjalnie, za zgod� oficerów

104
. Poniewa� brakowało rewolwerów w wojsku, 

kradziono je rosyjskim oficerom. „Nagany”, bo tak si� nazywały, były wysoko 
cenione na Syberii. W Wojsku Polskim była nawet taka moda, aby nosi� ze 
sob� „Nagana”. Mo�na je było tylko ukra��, gdy� były tak dobre i cenne, �e 
nikt ich nie sprzedawał

105
. Dozbrajano si� równie� okradaj�c kołczakowców. 

Zdarzyło si� nawet, �e polscy �ołnierze mieli pilnowa� rosyjskiego transportu 
armat. Gdy Rosjanie wrócili, armat ju� nie było

106
. 

W poszukiwaniu �ywienia organizowano nawet nocne „wyprawy”. Jeden 
z plutonowych, W�grzynek, nauczyciel z Małopolski, opornemu szer. S. Boh-
danowiczowi tłumaczył to w ten sposób:  

Widzisz, bracie, wszystko co w cywilu uwa�a si� za złe, to w wojsku na od-
wrót. Gdy kto� w cywilu hula, pije, łajdaczy si� z prostytutkami, w karty gra, to 
si� z tym ukrywa, a w wojsku chwali si�, bo kto tego nie robi, uwa�any bywa za 
oferm� i dziada.  

Po takiej argumentacji chyba ka�dy szedł na „wyprawy”
107

. Bywały rów-
nie� mniej chlubne akty kradzie�y obci��aj�ce sumienie Polaków. Dwóch uła-
nów stan�ło przed s�dem polowym, a potem przed plutonem egzekucyjnym, za 
zabicie w poci�gu bogatego kupca i ograbienie go

108
. Zdarzyło si� te� obrabo-

wanie poci�gu Czerwonego Krzy�a przez kompani� kolejow�109
. 

Nast�pn� plag� było pija�stwo. W�ród wojsk sojuszniczych pili wszyscy.  

Amerykanie pili na zabój, jakby chcieli jak ów wielbł�d w oazie na pustyni 
napi� si� na zapas, przed powrotem do „suchej” Ojczyzny

110
. Ale pija�stwo ame-

ryka�skie miało w sobie co� rozbrajaj�co dzieci�cego: w jego skutkach objawiał 
si� spot�gowany do hała�liwej wesoło�ci radosny zmysł �ycia.[…] Był on, jak to 
doskonale okre�la angielskie przysłowie, „pijany jak lord”. Natomiast przykry  
i dr�cz�cy był widok chmyzowatego Japo�czyka, […] który zalał pałk� swoim 
piek�cym jak wulkan „sake” i słaniał si� z jakim� fatalistycznym smutkiem ci-
chutko i wstydliwie […]

111
. 

W�ród polskich �ołnierzy wielu rozmy�lnie ogłuszało si� pija�stwem, cz�sto 
odbywały si� libacje w kasynie oficerskim, gdzie po pijaku �piewano nawet komu-
nistyczne piosenki, czy cho�by Marsyliank�, organizowanie strzelanie z pistoletów 
niczym w sienkiewiczowskim Potopie, budz�c nocnymi eskapadami po ulicach 
mieszka�ców Nowonikołajewska. Jedni popadali w pija�stwo z desperacji, inni  
z nawyku (po starej carskiej słu�bie), a spirytus pito wiadrami

112
.  

Wojsko rozłajdaczyło si� ju� strasznie. Zabawy organizowało codziennie, 
mimo zakazów dowództwa. Maj�c pieni�dze z �ołdu, szybko potrafiono je prze-

                                                 
104

 Tam�e, s. 18-19. 
105

 Tam�e, s. 37-38. 
106

 Tam�e, s. 38-39. 
107

 S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 46. 
108

 T. Bohun, P. Szlanta, Słowo wst�pne, s. 23; S. Bohdanowicz, Ochotnik, s. 54-55. 
109

 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 145-146. 
110

  W USA od 16 I 1919 r. panuje prohibicja. [przyp. aut.] 
111

 R. Dyboski, Siedem lat…, s. 108. Wi�cej o ameryka�skim pija�stwie zob. 
tam�e, s. 116. 

112
 Tam�e, s. 146. 



DAMIAN BIENIAS 22 

hula�. Dowództwo rozpocz�ło nawet potr�ca� z �ołdu procent i składowa� go  
w kasie dywizji, ale to te� nie pomogło. �ołnierze kupowali wódk� na nowoniko-
łajewskim dworcu. Pod dostatkiem było te� tam kobiet, a wi�c wszystkiego co 
potrzeba do hulanki. Poniewa� zakazano sprowadzania ich do jednostek, �ołnie-
rze kryli si� po stajniach. Zdarzało si�, �e zamiast w koszarach, cała kompania 
urz�dowała na sianie. Tylko pó�niej konie jako� nie garn�ły si� do tego swojego 
jedzenia, które na pewno nie pachn�ło ju� ł�k�. W�ród pomysłowo�ci polskich 
wojskowych znalazła si� nawet cerkiew na miejsce schadzek. Gdy oficerzy do-
wiedzieli si� o wzrastaj�cym procederze, zarz�dzili kontrole „zdrowia”. Od tam-
tej pory co jaki� czas kto� trafiał do szpitala wenerycznego

113
.  

 Mał�e�stwa były powszechn� bol�czk� w wojsku. �ony, czy te� „�ony”, 
były nie tylko popularne w�ród szeregowców, ale przede wszystkim u oficerów. 
Takie „nieopatrzne mał�e�stwa” były surowo zakazane przez Dowództwo, ale 
nic to nie pomogło

114
. Kapelani mieli du�o pracy z tymi mał�e�stwami. Młodzi 

�ołnierze do �eniaczki garn�li si� jak pszczoły do miodu. Polskie eszelony 
szybko zapełniły si� znaczn� ilo�ci� polonijnych rodzin, a z braku Polek, rów-
nie� i rosyjskimi

115
. Polacy nie chcieli pozbywa� si� swoich prawdziwych, pod 

wzgl�dem formalnym, czy te� tylko przybranych, �on. Czechosłowacy nie mieli 
skrupułów zostawia� je albo w zamkni�tych wagonach by zamarzły na �mier�, 
albo we Władywostoku, gdzie czeska komisja lekarska „orzekała”, �e morskiej 
podró�y nie wytrzymaj�116

.  
 Stanisław Biega�ski w taki oto sposób krótko scharakteryzował �ołnie-

rza polskiego: „twardo przykuty do rzeczywisto�ci, czasem tkliwy i pełen po-
�wi�cenia, to znowu brutalny i wymagaj�cy, a przy tym wszystkim jednoli-
ty”

117
. Mo�na postawi� tez�, �e ten ostatni przymiotnik nie powinien znajdowa� 

si� tutaj. Wr�cz przeciwnie, �ołnierz polski, chyba jak �aden inny w�ród koali-
cjantów, był wielobarwny – społecznie, kulturalnie, intelektualnie, wojskowo  
i, przede wszystkim, mundurowo. 
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BARBARA NOWOROLSKA 

 

OJCA MEGO DROGA Z SYBERII  

DO ARMII GEN. W. ANDERSA 
 

 
Czytaj�c 50 numer „Zesła�ca” przypomniałam sobie dawne swoje marze-

nie o takiej historii najnowszej Polski, w której oprócz przyczyn, przebiegu  
i skutków wojen, bitew i przemian ekonomiczno-społecznych znalazłoby si� 
miejsce na losy jednostki i rodzin aktywnie wł�czaj�cych si� w dzieje, lub zwy-
czajnie uwiedzionych przez histori�. Chodzi mi nie o bie��ce wydarzenia, ale  
o perspektyw� długiego trwania. Ten aspekt powstania styczniowego jest ju� 
badany i przekazywany w publikacjach mi�dzy innymi jako wyja�nienie postaci 
ró�nych Mart i Marii wspieraj�cych powstanie, czy te� wzrostu liczby rezyden-
tów w szlacheckich dworach tak znacznego, �e wpłyn�ło to na architektur� bu-
dowli mieszkalnych w drugiej połowie XIX wieku. 

 
 
 
Opowie�ci takie jak pana Ryszarda Glijera w owym numerze „Zesła�ca” 

s� materiałem do podobnych bada� nad dziejami XX wieku, które były wszak  
i burzliwe i interesuj�ce. Losy jednostek w takich okresach, w pewnych punk-
tach wspólne, maj� rysy jednostkowe, odr�bne, wynikłe z faktu, �e w czasach 

Uczniowska legitymacja Ojca 
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trudnych mocniej uwydatniaj� si� cechy osobowo�ci, ale przede wszystkim 
zwi�ksza si� wpływ otoczenia i przypadku na los jednostki. I to bez wzgl�du na 
�wiadome wybory czy te� okoliczno�ci wybieraj�ce drog� niejako w zast�p-
stwie człowieka. Wiem, �e potrzeba wielu lat bada�, wielu relacji i to prowa-
dzonych ju� tu i teraz – bo uczestnicy wydarze� przechodz� w lepsza sfer� 
wszech�wiata, a wraz z nimi kawałek prawdy o polskim losie, o naszej jednost-
kowej, ale i wspólnej historii. 

 
 
 
Do tych uwiedzionych przez polskie dzieje nale�ał według przekazów 

rodzinnych mój ojciec Tadeusz Jan Noworolski. W 1939 roku miał 27 lat i pra-
cował jako sztygar w kopalni w�gla kamiennego w Szopienicach. Urodzony  
w Krakowie na Podgórzu w 1912 roku, zapu�cił korzenie na �l�sku, gdy� uko�-
czył Technikum im. Stanisława Staszica w D�browie Górniczej. W kopalni,  
w której pracował dobrze zapisał si� w pami�ci ludzi, gdy� tu� przed moim 
narodzeniem zasypany z grup� górników, dzi�ki znajomo�ci starych planów 
podziemia, wyprowadził wszystkich na powierzchnie. Imi� dostałam na pa-
mi�tk� tego wydarzenia. 

Z tej zapewne przyczyny został szefem ewakuacji kopalnianych maszyn. 
Transport ruszył, ale ojciec dwa dni pó�niej wrócił do domu, poniewa� nie-
mieckie bombowce cały poci�g z ładunkiem obróciły w złomowisko. Pierwsz� 
noc po powrocie przespał do�� spokojnie. Rankiem zjawiła si� jego mama  
z harcerskim chlebaczkiem zaopatrzonym w dwie pary skarpetek i pi�� tabli-
czek czekolady i powiedziała: „Synku id� bro� ojczyzny!” 

Moi rodzice. Wiosna 1939 rok 
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Dobry synek posłusznie wzi�ł wałówk�, dwie �onine kanapki, termos her-
baty i z tym baga�em poszedł goni� polskie wojsko. Nie było to takie lekkie za-
danie. Kto pami�ta pocz�tki wrze�nia owego roku wie, jak wygl�dały drogi. 
Uciekinierzy, samochody, wózki, nawet taczki zapchane dobytkiem, wszystko 
parło na wschód.  

 
 
 
Nad tym hitlerowskie bombowce i my�liwce z zapałem uprawiaj�ce polo-

wanie na bezbronny tłum. Ojcu udało si� doj�� do Lublina, tam wreszcie doł�czył 
do jakiego� wi�kszego oddziału i dostał mundur, co ju� chyba było cudem. Z 
oddziałem dotarł na Ukrain�. Tam spotkał ich los wi�kszo�ci wojskowych. Zosta-
li ogarni�ci przez Armi� Czerwon�. Sztab pocz�tkowo potraktował ich jak je�-
ców wojennych i przysłał komisj� sanitarn� do przebadania pojmanych. Traf 
chciał, �e w owej komisji znalazło si� dwu polskich lekarzy, a jeden z nich był 
zaprzyja�niony z nasz� rodzin�, gdy� starał si� do�� długo o r�k� mojej ciotki, 
starszej siostry matki. Ciotka Stacha nie spieszyła si� do maria�u, przystojna, 
niezale�na materialnie, polubiła role rodzinnego hegemona. Doktor Janowski 
jako� j� jednak przekonał i �lub mieli wyznaczony na 15 sierpnia owego roku. W 
ko�cu lipca jednak Dadek dostał wezwanie na manewry, chciał przy�pieszy� 
ceremoni�, ale ciotka orzekła, �e wróci on z �wicze� i spokojnie maria� zawr� 8 
wrze�nia, a je�li wybuchnie wojna, to przecie� potrwa tylko kilka dni. 

Takim sposobem obyty w �wiecie europejskim Janowski dostał si� do 
niewoli wcze�niej i jako fachowiec wraz ze szpitalem jako� został wcielony do 
radzieckiej słu�by zdrowia. Poznawszy ojca szepn�ł mu aby zerwał gwiazdki i 
stan�ł z szeregowcami. Co tata zrobił. Jako szeregowca wzi�ł go doktor zaraz 
do szpitala, bo zaczynało si� zaka�enie poobcieranych nóg. W szpitalu najpierw 
ojciec si� kurował, pó�niej pomagał innym pacjentom i tak awansował na piel�-
gniarza. Wysłał wtedy z terenów ZSRR depesz� do b�d�cej pod okupcj� nie-
mieck� Polski z opłacon� odpowiedzi�. Tekst brzmiał: „	yj�, jestem zdrów  
i cały mam nadziej�, �e si� jeszcze zobaczymy.” 

Ciotka Stacha (po prawej) ze znajomymi. 1939 rok 
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Poczta niemiecka depesz� dor�czyła, ale godzin� pó�niej przyszło po nas 

gestapo i zabrało babci� do O�wi�cimia, a mam�, która wyszła do sióstr podzie-
li� si� wiadomo�ci�, zacz�ło szuka�. Na szcz��cie moj� chrzestn� matka była 
Niemka, urodzona w Berlinie, która z wielkiej miło�ci wyszła za polskiego 
oficera majora Ba�czyka, legionist� Marszałka. Wiedziała, od rodziny swojej, 
co dzieje si� w Niemczech i czego oczekiwa� od Hitlera. Zawiadomiła matk�, 
�eby nie wracała do domu i uciekła od rodziny, bo tam b�d� jej szuka� przede 
wszystkim. Sama poszła do naszego mieszkania. Udało jej si� porozmawia�  
z �ołnierzami oczekuj�cymi naszego powrotu i dowiedzie� si� o losie babci. 
Powiedziała, �e po�yczyła dawnej s�siadce troch� ubra� i chce je odebra�, bo 
nie chciała taka owaka odda�. Niemcy sami zacz�li wpycha� jej w r�ce suknie 
my�l�c zapewne, �e Niemka chce si� wzbogaci�. Wzi�ła z szafy mamy futro, 
mój płaszczyk, jakie� swetry i dostarczyła nam. To było nasze ubranie przez 
cały czas wojny. Ba�czykowa oddawała te� nieocenione usługi Armii Krajowej 
i oni okazali si� na poziomie. To jednak ju� inna historia. Jak z filmu akcji. 

Po ojca za� równocze�nie przyszło NKWD. Zbli�a si� akurat rocznica je-
go aresztowania, gdy pisz� ten tekst. Było to 29 czerwca 1940 roku. Po długo-
trwałym �ledztwie został 2 listopada skazany na Sybir. Doktor Janowski został 
zatrzymany tego samego dnia i skazany podobnym wyrokiem. Obaj znale�li si� 
w tym samym obozie. Według listu ojca z 1957 roku pracowali w tajdze przy 
wycince drzew. Codzienna racja �ywno�ciowa to było 25 dkg chleba i dwa 
kubki zbo�owej kawy. Od wczesnej wiosny Janowski ratował ich ziołami  
i jakimi� korzonkami zbieranymi w tajdze. Wiadomo�� o tworzeniu armii pol-
skiej przez gen. Władysława Andersa przyj�li entuzjastycznie, niestety nie 
chciano ich wypu�ci�. Słyszeli” „Wy szpiony. Nie lzia.” 

Wydruk z listy represjonowanych. Archiwum O�rodka KARTA 
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Pocztówka z Ankary od wujka, tre�� ta sama co w depeszy z ZSRR 



BARBARA NOWOROLSKA 28 

 

 
 

 



Ojca mego droga z Syberii do Armii gen. W. Andersa 29 

 

 
 

 

 
 

„Normalny” list wysłany poczt� lotnicz� z Włoch 
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Po kilku tygodniach pró�b, poda�, stara� – stale napotykali �cian�. Zdecy-
dowali si� na ucieczk�. Wyruszyli prawie bez przygotowa�, które mogły zdradzi� 
ich zamiary. Pech chciał, �e ładna pogoda po dwu dniach w�drówki przez tajg� 
popsuła si�, niebo zachmurzyło i zgubili kierunek. Bali si�, �e wróc� do obozu. 
Głodni, bezbronni i wyczerpani zacz�li traci� nadziej�, �e si� uratuj�. Wtedy na-
tkn�li si� na dwu „tutejszych my�liwych”. Zostali nakarmieni, obdarowani sk�pymi 
zapasami tubylców. Nade wszystko jednak my�liwi dokładnie wytłumaczyli im jak 
doj�� do linii kolejowej, i w którym miejscu staj� poci�gi, by parowozy mogły na-
bra� wody. Informacje były dokładne. Trafili i wkradli si� do towarowego wagonu. 
I tak nieznajomi okazali si� wybawcami i lud�mi odwa�nymi. Pół�ywi z głodu 
ojciec z doktorem dotarli do europejskiej cz��ci Zwi�zku Radzieckiegoi stamt�d 
do jednego z miejsc formowania si� armii tworzonej przez gen. W. Andersa. 

 
 

 

Z armi� przeszli do Turcji i tam spotkali innych krewnych mojej mamy – 
wujka Józefa Szeligowskiego i rodzonego brata mamy Franka Bednarskiego, 
obdarowanego pó�niej za brawurow� akcj�, batystow� chusteczk� przez królow� 
Mari�. Miał by� odznaczony jakim� orderem, ale dopiero w pałacu zobaczono 
plakietk� Poland, no i dostał kawałek batystu z herbem. Był okropnie z tego 
dumny – orderów w armii było du�o a „chusteczk�” miałem jeden – mówił po 
latach. Wisiała ona na �cianie w jego domu w złotej ramce.  

Z Ankary Szeligowski przysłał do Guberni pocztówk�, której tre�� po-
krywała si� z depesz� ojca wysłan� z ZSRR. My�my si� wtedy ukrywały  
w górach, ale kartka do nas dotarła. To nasze podziemne pa�stwo musiało by� 
niebywale sprawne. Dotarła te� „rodzinna” fotografia z obozu w Ankarze. 

Z czwórki krewnych b�d�cych w Korpusie zgin�ł tylko ten „przyszywa-
ny”, teoretycznie najmniej nara�ony na kule, bo pracował w garnizonowym 
szpitalu. Doktor Janowski został ranny pod Monte Cassino, ju� pod koniec walk 
i zmarł na sali chorych. Testament na rzecz ciotki zd��ył napisa�. 

Pami�tam listy taty i takie woreczki z rodzynkami przesyłane przez niego  
z Włoch, z obozu Campo Fiori ju� po Monte Cassino. Pami�tam te� – nie docho-
wały si� niestety – listy mówi�ce o smutku i �alu Andersowców wycofanych do 

I Korpus Wojska Polskiego. Fotografia ze zbiorów rodzinnych 
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Anglii i o nastrojach �ołnierzy rozwi�zanej formacji. To był drugi rodzaj listów. 
Były składane w kostk� i wkładane w paczki, którymi były woreczki z rodzyn-
kami. Po ucieczce Mikołajczyka o powrocie do Polski nie było ju� mowy,  
a mamy zdenerwowanie rosło z powodu oddalaj�cego si� powrotu m��a.  

Dodam tu jeszcze pewien w�tek dotycz�cy spraw zwi�zanych z mamy lo-
sem w Polsce. Nale�ała do Armii Krajowej. Czy górale z Korbielowa, gdzie 
mieszkali�my w czasie wojny byli równie� członkami AK – tego formalnie nie 
wiem? Pami�tam jednak, �e były dni, gdy we wsi nie było ani jednego dorosłego 
m��czyzny. Do tej wsi trafiali po wojnie agitatorzy namawiaj�cy jej mieszka�-
ców do zało�enia Spółdzielni Produkcyjnej. A przecie� górale s� bardzo przywi�-
zani do swojej ziemi. Agitatorów wy�miano, kto� w ich samochód wrzucił ze dwa 
granaty, zostali rozerwani na strz�py. �ledztwo ruszyło. Podejrzewano, �e byli to 
miejscowi AK-owcy, cho� broni było pełno w lasach, tam bowiem docierały 
angielskie zrzuty. Miejscowy farmaceuta, ł�cznik AK sprzedał po wojnie aptek� i 
wyniósł si� w niewiadomym kierunku.  

 
 
 
 

Mama nie zdradzała ojcu swojej przynale�no�ci do AK i ci�gle szukała 
pomocy od niego, nie wyja�niaj�c sytuacji w kraju. St�d cz�stokro� widoczne 
były niepokoje o nasz los w ojca listach. O ile wiem, do ko�ca �ycia mama nie 
ujawniła swojej przynale�no�ci do AK. Tajemnica ta kładła si� cieniem na jej 
relacjach z m��em.  

Ojciec pisał, �e �al było ludzi, którzy nieznaj�c j�zyka gubili si� w obcym 
�wiecie i oficerów, znakomitych fachowców, zmywaj�cych garnki w lokalach 
Londynu. Oto polskie losy. 

Ojciec do ko�ca bał si� wróci�. Obawiał si�, �e wyrok radzieckiego s�du 
ci�gle nad nim wisi. Z trosk� zapytywał jednak jak si� czujemy a w jednym  
z listów pisał: 

I Korpus Wojska Polskiego. Fotografia ze zbiorów rodzinnych. 

Ojciec siedzi drugi od lewej 
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Co słycha� z mam� i Wandzi�, czy pracujecie, czy macie z czego �y� i ja bar-
dzo prosz� o szczegółowe informacje i czy chcecie, a�ebym, w obecnej chwili 
wrócił do Was? U nas �ycie nie szczególne zwłaszcza – zawsze samotni i daleko 
od Sosnowca. Czy do was docierały nasze paczki i ile? Oraz jak stara� si� pomóc 
Wam obecnie? 

Całuj� serdecznie Mam�, Marysi�, Wandzi� i Basi�, ukłony i pozdrowienia 
dla Bali�skich, Szeligowskich i Zosi oraz  dla mego kolegi Gienka. Janek.  

A ja pami�tam tylko listy. Nie człowieka. Szkoda... 

Prawda o naszych dziejach nie jest łatwa i trudna czasem do obiektywnej 
analizy. Ale trzeba o tym pisa� by trwała. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 
 
 
 
 
 

STANISŁAW FUDALI 
 
UPOJENIE  POWROTEM.  
WSPOMNIENIA ÓWCZESNEGO MAŁOLATA 
 

 

Na przedwio�niu 1944 roku nikt nie miał w�tpliwo�ci, �e Niemcy tej 
wojny, rozpocz�tej przez siebie w 1939, wygra� ju� nie mog�. Armia Czerwona 
wyparła ich z prawie całego terytorium Ukrainy, a walki toczyły si� na naszych 
przed wojn� Kresach Płd. Wschodnich; w połowie kwietnia linia frontu prze-
biegała od Suczawy w Mołdawii przez Kołomyj�, Tarnopol i Kowel, a potem 
odchylała si� gł�boko na wschód; Stanisławów był niedaleko od linii frontu, ale 
po zachodniej jej stronie. Mo�na to było ustali� na podstawie komunikatów 
���������	
�� (Radzieckie Biuro Informacyjne) drukowanych w lokalnych 
gazetach „ku pokrzepieniu serc” ludzi radzieckich, i mo�na było im wierzy�; 
Czerwona Armia rzeczywi�cie w zimie 1943/44 ostro parła na zachód na fron-
cie południowo-ukrai�skim. 

Taka sytuacja na froncie sugerowała, �e lada moment Zabojki pod Tar-
nopolem, gdzie od wieków �yła rodzina ze strony mojego Ojca, b�d� wyzwolo-
ne, a za 2-3 tygodnie – Stanisławów i Ty�mienica, gdzie mieszkała rodzina ze 
strony Matki. Wiedz�c, �e w czasie pokoju listy stamt�d do nas w�drowały  
2 tygodnie, wykalkulowałem sobie, �e gdy napisane listy teraz wrzuc� do 
skrzynki pocztowej za Uralem, to po 2 tygodniach front przesunie si� znacznie 
na zachód i moje listy zostan� dor�czone rodzinie, zarówno w Zabojkach jak  
i w Ty�mienicy. Nie wzi�łem pod uwag�, �e w warunkach przyfrontowych 
poczta musi mie� jaki� czas na zorganizowanie swoich placówek na �wie�o 
wyzwolonym terenie, a ponadto w takich warunkach ma do spełnienia o wiele 
pilniejsze zadania ni� dor�czanie prywatnej korespondencji.  

I mimo wszystko, moje listy czarn� farb� olejn� rozpuszczon� w nafcie 
pisane na pocz�tku lutego 1944 r. na kartkach wydartych z jakiej� ksi��ki rosyj-
skiej, b�d� na kawałku gazety, nie po dwóch tygodniach, jak sobie wykalkulo-
wałem, lecz po paru miesi�cach dotarły do adresatów, mimo �e adresaci nie 
mieszkali pod wskazanymi na kopertach adresami; z Zabojek z powodu frontu 
byli przez wojskowe władze radzieckie ewakuowani pod Zbara� przez par� 
miesi�cy, a w Ty�mienicy ju� nikogo z rodziny nie było. Jakim „cudem” moje 
listy dotarły do naszych rodzin w 1944 r., nie wiem i ju� si� nie dowiem, bo 
�aden z adresatów nie �yje, a nawet gdyby �ył, niewiele miałby do powiedzenia 
na ten temat. Mo�na tylko przypuszcza�, �e nie wszyscy radzieccy pocztowcy 
byli ogarni�ci NKWD-owsk� znieczulic� (chocia� nie wszyscy enkawudzi�ci 
mieli kamienne serce!) i zapewne nie jeden z nich nie był pozbawiony �yczli-
wo�ci wobec bli�nich i jak najsumienniej chciał zrealizowa� swoje pocztowe 
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powołanie. Chwała im za to, bo dzi�ki temu po ponad 3-letniej przerwie mogli-
�my znowu nawi�za� korespondencyjn� ni�, a to dla nas zdesperowanych  
i, wydawało si�, zapomnianych miało ogromne znaczenie. 

Pisane przeze mnie w lutym listy za Uralem dotarły w tarnopolskie ju� po 
1 ½ miesi�ca a po dalszych 2 tygodniach były w r�kach adresatki, mojej Stry-
janki, która w tym czasie nie w Zabojkach była, lecz w zgruzowanym Tarnopo-
lu. List ten musiał wywoła� niesamowite wra�enie, nie tylko swoj� tre�ci�, ale  
i form�; pisany był na gazecie czarn� farb� i zło�ony w trójk�t, bo nie tylko 
papieru do pisania nie było, ale i kopert te�1

. Ju� 1 kwietnia Stryjanka odpisała, 
podaj�c kto z rodziny umarł, kto �yje, kto zgin�ł, kogo aresztowano itp. Po  
3 tygodniach wiedzieli�my, co si� z cz��ci� rodziny na Kresach działo, a naj-
wa�niejsze – nawi�zany został kontakt, którego nam tak bardzo brakowało. 

Do Dziadka z Gaju w Ty�mienicy list mój dotarł jeszcze pó�niej, bo Gaj 
był spalony, a Dziadkowie z niego przed band� banderowców ledwie z �yciem 
uciekli, zatrzymuj�c si� u rodziny w Drohobyczu. Odpisał Dziadek 20 listopada 
1944 (otrzymali�my 15.XII.44):  

Wiadomo�� o �yciu Waszym podana z dnia 8/4.44 napisana na druku, któr� 
dopiero dnia 15/XI.44 od Malszygroszów

2
 otrzymali�my, sprawiła nam wielk� 

rado��. Z listu tego powzi�li�my, �e jeste�cie na tym samym miejscu i �e […] 
macie s�siada Głodkowskiego, bardzo dokuczaj�cego człowieka; tu zaznaczam, 
�e jego brat i tu nie jest lepszy. Z naszej strony donosimy, �e …  

i tu nast�puje rejestr wydarze� i zmian, jakie nast�piły w �yciu i otocze-
niu Dziadka. A w zako�czeniu przestroga, grubo mijaj�ca si� z realiami:  
„Z podró�� powrotn� wybieraj czas najlepszy, by nie cierpie� wielkiego zim-
na”, tak, jakby kto� przed nami stawiał mo�liwo�� powrotu i dawał wybór pory 
wyjazdu. W nast�pnym li�cie, z 3.II.1945 r., oprócz powtórzenia „nowin”  
z poprzedniego, Dziadek napisał: „Tu mówi�, �e wy wszyscy ze Sybiru powró-
cicie na wiosn� do domu, do nowej Polski, na zachód”, ale tego nie traktowali-
�my powa�nie, bo przed wojn� Sowietów z Niemcami te� wszyscy mówili, �e 
na wiosn�, �e na jesieni …, a ta wła�ciwa wiosna dotychczas nie nadeszła.  
W jednym z listów nast�pnych Dziadek napisał o dwóch liniach Curzona, która 
miała by� wschodni� granic� Polski: według jednych była to linia Bug-San,  
a według innych Bug-Złota Lipa, i cieszył si� perspektyw� tej drugiej, bo pozo-
stawiała Stanisławów i Gaj z Ty�mienic� po stronie polskiej. W kolejnym li�cie 
o liniach Curzona ju� nie wspominał, ale doniósł, �e zarejestrował si� na wyjazd 
do nowej Polski. W Zabojkach te� długo si� wahano, czy rejestrowa� si� na 
wyjazd, ale w li�cie z 25 marca 1945 donie�li, �e ju� si� zarejestrowali. By� 

                                                 
1
 Górn� kraw�d� zapisanej z jednej strony kartki papieru (list) pokrywało si�  

z kraw�dzi� boczn� i przygniatało palcem, by otrzyma� wyra�n� lini� zgi�cia (tak jak 
przy robieniu „samolotu” z papieru), a nast�pnie lini� zgi�cia łamało na pół i przygnia-
tało palcem now� lini� zgi�cia; powstawał trójk�t papierowy z jakim� naddatkiem, który 
nale�ało wło�y� do wn�trza trójk�ta. Pozostawało na tym trójk�cie napisa� adres, nakle-
i� znaczek i wrzuci� do skrzynki pocztowej. 

2
 Malszygroszowie – wła�ciciele młynów w Ty�mienicy, zaprzyja�nieni z Dziad-

kiem. Mieszkali w mie�cie i nie musieli ucieka� przed bandami. Prawdopodobnie mój 
list przej�li od listonosza, i przesłali Dziadkowi, gdy go odszukali w Drohobyczu; st�d 
tak długo to trwało. 
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mo�e na skrócenie tych waha� wpłyn�ło zaognienie stosunków etnicznych, 
które do tego czasu na tarnopolszczy�nie były w miar� zno�ne; w tym�e li�cie 
czytamy bowiem:  

… nowego u nas du�o, napadu mordu, dzi�ki Bogu nie było. Jednego z naszych 
chłopców z 27 roku ukradli �ywego, który był do�� cichy i dobry, pewnie gdzie� 
w lesie zam�czyli, bo ju� 2 tygodnie nie ma go; to si� zdarza w ka�dej wiosce. 
Czasem znajd� gdzie� w polu takiego m�czennika, to r�ce nogi połamane, oczy 
wykłute itd. 4 dni temu w Draganówce, trzecia wioska od nas, zabili 6 osób; i tak 
ci�gle ju� blisko 2 lata polskie ofiary.  

My za Uralem o tych antypolskich czystkach etnicznych na Kresach nie 
mieli�my najmniejszego poj�cia; tyle co z listów, ale to było wprost nie do uwie-
rzenia – nie mie�ciło si� w głowie. Wszak od wieków na tych terenach Rusini  
i Polacy �yli w tych samych wioskach, miedza w miedz� jako zgodni s�siedzi, 
pomagaj�cy sobie nawzajem, �eni�cy si� ze sob� nie zwa�aj�c na nacj� ani na 
wyznanie; có� wi�c si� stało? I nie mieli�my �adnych rozterek, jak nasi krewni, 
co do wyjazdu do Polski; nikt o takie sprawy nas nie pytał. Po wyje�dzie rodzin 
„ko�ciuszkowców” na temat naszego powrotu b�d� wyjazdu było cicho-sza. 

Koniec wojny w maju 1945 roku przyj�li�my, tam za Uralem, bez nad-
zwyczajnego entuzjazmu. Cieszyli�my si�, oczywi�cie, z zako�czenia wojen-
nych zmaga�, bo mieli�my przekonanie, tak jak ludzie miejscowi, �e władze 
teraz b�d� mniej skrupulatnie ni� dotychczas wyczyszcza� kołchozowe maga-
zyny w my�l hasła: �� ��� ������!, bo ten front przestał istnie�, a tym sa-
mym wi�cej zostanie do podziału za prac�, nie jak poprzednio 200 g po�ladu za 
trudodzie�3

. Byli�my te� radzi z pokonania hitlerowskich Niemiec (wtedy jesz-
cze nie odró�niali�my hitlerowskich od nie hitlerowskich – bo całe Niemcy 
uwa�ali�my za wra�y naród), które wywołały w 1939 r. cał� t� wojenn� awantu-
r�, a my byli�my jej ofiarami. Byli�my zgodni ze wszystkimi narodami radziec-
kimi, �e Niemcom taki finał słusznie si� nale�ał. Natomiast innych powodów do 
rado�ci z zako�czenia wojny nie mieli�my. Przecie� ta wojna, która w 1939 
zacz�ła si� jako NASZA obronna, sko�czyła si� jako nie nasza! O wolno��  
i suwerenno�� naszego pa�stwa przecie� nikt nie zabiegał – ani Wielka Bryta-
nia, ani ZSRR, ani USA. Wszystkie one w tej wojnie miały na oku tylko swój 
interes, co okazało zaraz po wojnie, podczas konferencji w Poczdamie. Nasze 
polskie formacje wojskowe walczyły z Niemcami na ró�nych frontach, ale jako 
przyczepki do armii angielskiej b�d� do Czerwonej. I tylko w polskiej historio-
grafii wymieniane jest m�stwo naszych rodaków pod Narvikiem, Tobrukiem, 
Monte Cassino, Bred� i Arnhem, czy pod Lenino, Siekierkami, Cedyni� i na 
Wale Pomorskim; w historiografiach innych narodów s� o tym zaledwie 
wzmianki, b�d� zupełne przemilczenie. 

Zako�czenia wojny z powrotem do swoich raczej nie wi�zali�my; 
zwłaszcza dorastaj�ce pokolenie zesła�ców, bo nasze matki nie oduczyły si� 
wierzy� w cuda, i ci�gle marzyły o powrocie. Ale w lecie 1945 nikt nawet nie 

                                                 
3
 Trudodzie� – w polskich rolniczych Spółdzielniach Produkcyjnych nazywano 

dniówk� obrachunkow�, a po�lad – to pozostało�� po przemłynkowaniu zbo�a (oczysz-
czeniu na tzw. młynku), b�d�ca w zasadzie (oprócz grubszego kurzu) nasionami chwa-
stów; w płn. Kazachstanie były to nasiona dzikiego prosa („myszej”) i dzikiego owsa 
(„owsjuk”). 
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rozsiewał pogłosek o tym. W jesieni 1944 roku przetransportowano na radziec-
k� Ukrain� (tzn. le��c� po wschodniej stronie Zbrucza) rodziny tych, co poszli 
do armii ko�ciuszkowskiej. A tych, co nikogo tam nie mieli, zostawiono w ste-
pach i tajgach. Nawet w „Wolnej Polsce”, organie Zwi�zku Patriotów Polskich,  
o nas nie wspominano; jak gdyby�my w ogóle nie istnieli. Natomiast pisano  
w niej wiele o przemianach gospodarczych i społecznych w powojennej Polsce, 
nie gloryfikuj�c ich jednak w nadmierny sposób. Z tego, co tam pisano, nabiera-
ło si� przekonania, �e powojenna Polska b�dzie jedn� z republik radzieckich; 
siedemnast�. Konferencja w Poczdamie, potwierdzaj�ca ustalenia jałta�skie, 
pozbawiła nas złudze�, �e powojenna Polska terytorialnie b�dzie taka sama, lub 
prawie taka sama, jak przed wojn�. O naszych Kresach Wschodnich w Poczda-
mie nie pisn�ł nikt – ani Churchill, ani Truman a Stalin uwa�ał je za �������
 
zachodni� rubie� Zwi�zku Radzieckiego; Polska okazała si� piłk� wykopan�  
z nad Zbrucza a� do Odry. U�wiadomili�my sobie wreszcie, �e w tej sytuacji 
nie mieli�my ju� dok�d wraca�, mogli�my tylko ewentualnie wyjecha� st�d, po 
otrzymaniu pozwolenia, bo nikomu z nas nie u�miechało si� pozostanie tu, za 
Uralem. Ale w lecie i w jesieni 1945 o jakimkolwiek wyje�dzie st�d nie było 
�adnej mowy. Mieli�my przekonanie, �e komunistyczne władze polskie od�e-
gnały si� od nas na zawsze; miały bowiem wa�niejsze dla siebie zadania: utrwa-
lanie władzy ludowej, czyli swojej. Korespondencja z rodzin� po 4 latach prze-
rwy te� nie miała wyd�wi�ku optymistycznego – wszyscy nie kryli zdziwienia, 
�e po niby „wygranej” wojnie, zamiast cieszy� si� zwyci�stwem, musieli pako-
wa� co cenniejsze cz��ci swojego mienia, dorobku kilkunastu pokole� swoich 
przodków, i jecha� w nieznane, na Zachód, a tu na Kresach pozostawi� obcym 
ogromn� cz��� dorobku przodków, dom i pola, wraz z ukochaniem ziemi ro-
dzinnej. Czuli si� podobnie jak my w roku 1940 podczas masowych wywózek, 
tyle �e bez nocnego łomotania do drzwi i bez konwojuj�cych enkawudystów,  
a tak�e bez zamkni�tych na głucho wagonów. Wiedzieli jednak nasi ekspatrio-
wani bliscy (dla ironii z ich bezsilno�ci nazywani repatriantami, tak jakoby 
kiedy� opu�cili ziemi� ojczyst� i teraz do niej wracali), dok�d jad� i dlaczego. 
Nas ekspatriowano 5 lat temu i nadal nie wiedzieli�my, czy repatriacja nas 
obejmie.  

Pod koniec 1945 roku jednak co� zacz�ło si� rusza� wokół naszej sprawy, 
ale mało kto wi�zał z tym powa�niejsze nadzieje; tyle razy ju� bowiem z powo-
du ulegania nierealnej wizji powrotu do swoich, podsycanej własnymi pragnie-
niami, budzili�my si� „z r�k� w nocniku”, czuli wystrychni�ci na dudka, i nie 
chcieli tego powtarza� – byli�my zm�czeni i zrezygnowani. Nie zrobiła wi�c 
wra�enia wiadomo�� od p. Marii Fr�czakowej z Presnogorkowki, która  
30 grudnia napisała do naszej Mamy:  

[…] ju� nam i serce wystygło i nadzieja powrotu do Swoich zacz�ła wygasa� – 
ale znów 21/XII było radio z Moskwy i przemawiał nasz Ambasador –  
Pan Raabe. Pozdrowił wszystkich Polaków �yj�cych na ziemiach rosyjskich – 
słowa jego były ciepłe, serdeczne i pełne obietnic, a najwa�niejsze to, �e z dniem  
1 stycznia 1946 komisja mieszana przyst�pi do pracy i reewakuacja zacznie si�; 
wagony ju� wyjechały – to powiedział nasz ambasador. No ja my�l�, �e my tu 
pierwsze nie b�dziemy – w ka�dym razie zacz�ło si�, co� si� robi. Mo�na znowu 
mie� nadziej�.  
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Okazało si�, �e tym razem nie była to czcza gadanina (aczkolwiek z tymi 
wagonami, co ju� wyjechały, była gruba przesada albo nieporozumienie), bo na 
przedwio�niu 1946 r., a wła�ciwie jeszcze w zimie, poniosła si� przez stepy  
i tajgi niewiarygodna wie�� – Wracamy!, niemal przez nikogo ju� niespodzie-
wana, bo my�l o powrocie odło�yli�my na półk� nieziszczalnych snów. Nie 
wiem kiedy, w jakiej formie i w jaki sposób dotarła ona do nas – dzie� w dzie�, 
bez wzgl�du na mróz i �nie�ne zamieci, zaj�ty wo�eniem siana ze stepu do koł-
chozowych stajen nie reagowałem na wie�ci odgrzewaj�ce nieziszczalne do-
tychczas mrzonki – i nie wiedziałem, �e nasza Matka podzieliła si� ni� (kore-
spondencyjnie) ze znajomymi w okolicznych wioskach i posiołkach. Ju�  
19 stycznia pani Fr�czakowa pisała:  

Za li�cik dzi�kuj� – i reszt� wiadomo�ci te�. Chwała Bogu – �e jest ju� do-
brze! U nas tu w Presnogorkowce – nowo�ci – przez radio przemawiał dr Wolpe 
sam (minister) od repatriacji – a wi�c od 10/I do 26/I 1946 r. wyje�d�aj� ju� re-
patrianci do Polski – z obła�ci Kijowska – Połtawska – Charkowska – Mikołaj-
ska to jest pierwszy transport – zabiera 50.000 osób, nast�pny transport to dzieci 
sieroty z dietdomów ze słu�b� – 3 transport to my – tylko nie wiadomo, w któ-
rym miesi�cu nas zd��� wzi�� – my tu robimy domysły, a nawet wró�ymy, no 
nic pewnego z tego nie wychodzi, czekamy. W ka�dym razie ju� si� zacz�ło – 
nadzieja jest. […],  

a 2 dni pó�niej p. Zofia Zubowa z Makariewki
4
 odpisała:  

Serdecznie dzi�kuj� za wiadomo�� – �eby to było tylko wszystko prawd� – 
co oni nam obiecuj� – i aby Bóg si� zlitował – dopomógł nam si� st�d wydosta� 
jak najszybciej. Miałam list od p. Zieli�skiej podobnej tre�ci jak Pani – ju� si� 
zacz�ły repatriacje – od 4/I do 20/I.46 – centralna Ukraina ruszyła si� – to mo�e  
i my si� ruszymy.  

Gor�czka powrotu, wyjazdu z tych nie przychylnych nam stron – acz-
kolwiek przyrodniczo i krajobrazowo uroczych w pewnym sensie, lecz niena-
wistnych nam z powodu warunków zgotowanych przez władze, bo nie na safari 
zostali�my tu przywiezieni – ogarniała coraz szersze kr�gi, nawet takich niedo-
wiarków jak ja, usiłuj�cych nie podda� si� ułudzie, a temperatura wyczekiwania 
rosła w miar� ubywania zapasów �ywno�ci i opału. „My �yjemy b. �le” –3 mar-
ca 1946 r. do Mamy pisała Bolka Zaj�cówna z leschozu „Borki” – „Kartofli 
dawno ju� nie ma. Je�eli pr�dko nie pojedziemy, to nie wiem, co b�dzie”,  
a p. Fr�czakowa w cytowanym wy�ej li�cie: „Ech, jak mi �ycie nadojadło

5
 – 

coraz gorzej. Ju� nie mo�na doczeka� daty wyjazdu”, za� 28/I w zmienionym 
nastroju dodaje:  

22/I 1946 mówili przez radio, �e do 1/II 1946 b�dzie sko�czona opcja i ko-
misja mieszana przyst�puje do repatriacji – porz�dkowej. Porz�dek jest ustalony 
przez komisj� mieszan�. Rzeczy b�d� dawane tylko najbardziej potrzebuj�cym  
i rzeczy te s� sowieckie i b�d� dawane za opłat� – produkty b�d� dawali, a te 
trzeba b�dzie opłaci� – i w ogóle prócz wagonów – wszystko inne trzeba opłaci�. 
Paszporty polskie dostaniemy na 10 dni przed odjazdem – miesi�c naszego od-
jazdu niewiadomy. 

                                                 
4
 Presnogorkowski rejon, kustanajski obwód. 

5
 Czyli: obrzydło; patrz: Słownik poprawnej polszczyzny PWN pod red. W. Doro-

szewskiego, PWN 1980. 
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To samo pó�niej mogli�my wyczyta� w Instrukcji ZPP
6
, gdy plotki i po-

bo�ne �yczenia zacz�ły przybiera� realny kształt.  
Dwa tygodnie pó�niej, 16.II.46, ta� p. Fr�czakowa razem z p. Lito�sk�, która 

w tym czasie była rejonowym m��em zaufania, donosiła na kartce pocztowej:  

Wedle instrukcji przysłanych nam 15/II 46 zawiadamiamy: ze sob� wolno 
wzi�� przedmioty, a to 1000 rb. na osob�, 1 pier�cionek złoty, 1 zegarek, 1 oku-
lary albo cwikier, srebrne przedmioty nie ci��sze 400 gr., 1 futro, 1 czapka fu-
trzana i 1 kg kawioru czarnego,  

co wywoływało w nas u�mieszek zakłopotania, bo takich przedmiotów nie mie-
li�my od dawna, przejedli�my, a pozwolenie na wywóz 1 kg znanego tylko  
z nazwy kawioru, gdy człowiek oblizywał si� na my�l o paru kartoflach, grani-
czyło z sadyzmem. I dalej na tej kartce:  

Nie wolno wzi��: bro�, materiały wybuchowe, lornety polowe, złoto, platy-
n�, metale grupy platynowej, anulowane papiery warto�ciowe, przedmioty mu-
zealnej warto�ci i przedmioty sztuki, futra, fortepiany, dywany r�cznej roboty.  

Był to dalszy ci�g Instrukcji
7
, w naszych warunkach groteskowo odstaj�-

cych od realiów. I na koniec:  

Repatrianci ponosz� koszty wy�ywienia sami. �ywno�ci dostarcz� odpo-
wiednie organizacje Radzieckie po cenach pa�stwowych. Je�li kto� nie oddał (do 
ruskich paszportów) dokumentów polskich, musi mie� 2 fotografie na dorosł� 
osob�. 

Nawet takie wiadomo�ci w tych przedwiosennych dniach 1946 roku nie 
wywoływały w nas euforii, przyjmowali�my je raczej oboj�tnie, jakby nas nie 
dotyczyły. Byli�my zrezygnowani, czuli�my si� opuszczeni i zapomniani, prze-
stawali�my wierzy�, �e kiedykolwiek pojedziemy do swoich, do Polski. Praw-
da, gdzie� w gł�bi duszy, zwłaszcza naszych matek, tkwiła jeszcze jaka� iskier-
ka nadziei, ale zbyt długo ju� trwała ta hu�tawka nieziszczonych marze� i za-
wodów, aby z tej iskierki rozgorzał prawdziwy płomie� rado�ci. 

I w tej przygn�biaj�co-wyczekuj�cej atmosferze przychodzi kartka od  
p. Lito�skiej, pisana 6.III.46, krótka i rzeczowa:  

Zbli�a si� nasz wyjazd. Chciałabym si� dowiedzie� z urz�du, czy Panie s� 
szczepione szczepionk� tyfusow� i czy przyj�ły osp�? Do przekroczenia granicy 
s� potrzebne dokumenty ewakuacyjne, na których musi by� fotografia. O t� fo-
tografi� prosz� si� wystara� koniecznie i bezzwłocznie. Kustanaj pisał o tym 
onegdaj, Borowoje (?) dzwoniło. Fotograf pracuje w Promarteli, fotografia kosz-
tuje 35 rubli, musi j� mie� ka�dy, kto sko�czył 16 lat.  

Ta wiadomo�� nie miała charakteru samopocieszenia, była konkretna  
i trzeba było j� potraktowa� serio. Zwłaszcza gdy po tygodniu p. Lito�ska pyta-
ła, czy do „naszego” kołchozu przyszło polecenie z rejonu o przygotowaniu 
podwody dla odwiezienia nas do Kustanaja, 305 km. Sprawdziłem w kontorze

8
: 

                                                 
6
 Por. mój artykuł: Gasn�ce mrzonki i wschodz�ce mgliste nadzieje, „Zesłaniec”, 

nr 40: 2009, s. 63-71. 
7
 Chodzi tu o t� sam� instrukcj�, co w przypisie 6. 

8
 ������� – biuro kołchozowe. 



Upojenie powrotem. Wspomnienia ówczesnego małolata 39 

polecenie jest, a dzie� wyjazdu jeszcze nieustalony. To ju� na prawd� kroiło si� 
na wyjazd st�d; niemo�liwe było w to nie uwierzy�. 

Gdy tylko �nieg na stepie znikł, nie czekaj�c na przeschni�cie ziemi, ka-
zano nam szykowa� si� do wyjazdu, cho� ju� od tygodni byli�my do niego 
przygotowani i niecierpliwie go wyczekiwali. Wyjechali�my w niedziel�,  
21 kwietnia 1946 r., dzie� Wielkanocy zarówno wtedy rzymsko-katolickiej  
i prawosławnej, ale nikomu z nas na my�l nie przyszło sarka�, �e w dzie� �wi�-
teczny musieli�my rozpoczyna� podró�. Dla nas wówczas wa�niejsze było na-
sze z zesłania wracanie (mo�e to blu�nierstwo, wybacz mi Bo�e!) ni� Zmar-
twychwstanie Pa�skie. Drog� Krzy�ow� szli�my przez sze�� lat, nios�c krzy� 
n�dzy, głodu i upokorzenia, upadali�my na duchu, w�tpili�my w opiek� bosk�  
i łaskawo�� Naj�wi�tszej Dziewicy, a teraz w dniu tryumfu Syna Bo�ego dost�-
pili�my łaski bo�ej: Wracamy do swoich, do bliskich, do Ojczyzny! 

Przez tydzie� szli�my za furmank� przez grz�ski step i poroztopowe roz-
lewiska, w których wóz z naszym „dobytkiem” grz�zł po osie i trzeba było, by nie 
opó�nia� powrotu, przenosi� rzeczy na drugi brzeg rozlewiska, aby konie mogły 
odci��ony wóz wyrwa� z grz�zawiska. Po tygodniu osi�gn�li�my wie� Borowoje, 
centrum rejonu, w podeschni�tym stepie, sk�d ci��arówkami zawieziono nas do 
punktu zbornego w Kustanaju. Po tygodniowym koczowaniu w jakiej� szkole 
rzemie�lniczej nakazano nam załadowa� si� do bydl�cych wagonów. Uczynili-
�my to bez najmniejszego szemrania. Gdy poci�g ruszył, poczuli�my si� jak 
wniebowzi�ci, cho� do Polski było jeszcze wiele gór i rzek po drodze. 

* 
W tych wiosennych dniach 1946 r. nikt z nas, zesła�ców, nie zastanawiał 

si� nad tym, komu zawdzi�czał powrót do Ojczyzny. Matki nasze mówiły, �e to 
Matka Boska wysłuchała ich pró�b i dokonała cudu – cudu naszego powrotu, 
ale same nie bardzo w to wierzyły. Wszyscy zawsze traktowali�my zesłanie 
jako ewidentn� niegodziwo�� i powrót uwa�ali�my za naturalne jej naprawienie. 
Władza radziecka nas wywiozła, wi�c władza radziecka powinna nas przywie�� 
z powrotem. I wydawało si�, �e tak jest – władza radziecka dawała transport do 
punktów zbornych i dawała transport kolejowy, tak jakby chciała uspokoi� dr�-
cz�ce j� sumienie. Tymczasem to wszystko si� działo na podstawie porozumie-
nia mi�dzy rz�dami polskim i radzieckim – bez �adnego cudu; inspiratorem 
tego porozumienia był Zwi�zek Polskich Patriotów. Trudno sobie wyobrazi� po 
ponad pół wieku, jak wiele wysiłku i energii musiał wło�y� ZPP w to, aby  
z rozmaitych zak�tków ZSRR, nieraz „deskami zabitych” od �wiata, wydoby� 
zesła�ców i odesła� do Ojczyzny. A była to ogromna praca!  

Cz��� tej pracy wykonali funkcjonariusze NKWD z polecenia swojego 
rz�du – zebra� od zesła�ców dokumenty, na podstawie których pó�niej wydano 
nam za�wiadczenia o opcji i legalnego opuszczenia terytorium ZSRR. Doku-
menty te miały �wiadczy� o posiadaniu obywatelstwa polskiego przed 1 wrze-
�nia 1939 r., a były one co najmniej �mieszne – wystarczył np. rachunek za pr�d 
wystawiony przed wojn�, i ju� był wystarczaj�cym potwierdzeniem polskiego 
obywatelstwa. Transportu dostarczyły kołchozy b�d� inne odpowiednie zakłady 
pa�stwowe, natomiast rejonowe oddziały ZPP musiały zatroszczy� si� o po-
mieszczenia dla zesła�ców pod��aj�cych do punktów zbornych, gdzie formo-
wano transport kolejowy, a tak�e o gor�cy posiłek – przynajmniej raz dziennie. 
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Najbardziej potrzebuj�cym rozdawano dary, które nazywali�my ameryka�ski-
mi, chocia� pochodziły z ró�nych stron �wiata, i zadbano o higien� zesła�ców – 
	��� � ���	���� – czyli o ła�ni� i dezynfekcj�; gdyby w takim zbiorowisku 
ludzkim pojawił si� tyfus plamisty, to przy ówczesnym naszym zawszawieniu 
byłyby nikłe szanse dojechania do Polski. Rzecz jasna, gor�ce posiłki szykowa-
ły miejscowe stołówki, bania i woszebojka te� nale�ały do miejscowej infra-
struktury, ale by to wszystko zadziałało, trzeba było gdzie� pój��, załatwi�, 
zapłaci�, zorganizowa�, dogl�dn�� – wszystko to, lub prawie wszystko, spocz�-
ło na barkach zaanga�owanych aktywistów ZPP. I nie jestem pewny, czy  
w ferworze upojenia powrotem zd��yli�my im za to podzi�kowa�, bo cho� wte-
dy uwa�ali�my, �e ten powrót słusznie nam si� nale�y, to ludziom, którzy to 
ułatwili, nale�ało si� podzi�kowanie. 

Po trzech miesi�cach od zako�czenia repatriacji Sybiraków Zwi�zek Pol-
skich Patriotów rozwi�zał si�; i odszedł w niepami��. Rzadko go wspominano 
w PRL-u i jeszcze rzadziej w III RP, bo to były „komuchy”. A przecie� te pol-
skie „komuchy” naprawiły zło, jakie nam Sybirakom wyrz�dziły komuchy ra-
dzieckie. I chwała aktywistom ZPP za to, a �e odeszli w nico�� bez rozgłosu, 
nie czekaj�c na ordery i oklaski – tym wi�ksza im chwała!  
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„WYWIEZIONO WAS NA SYBIR…”. 

O WALORACH EDUKACYJNYCH  

WYSTAWY „SYBIRACY 1940-1956” 
 
 
Syberia to zapewne jeden z bardziej intryguj�cych obszarów geograficz-

nych, ogromny, bo rozci�gaj�cy si� na przestrzeni tysi�cy kilometrów, zró�ni-
cowany, bo poło�ony w kilku strefach klimatycznych… Ekstremalne warunki 
klimatyczne warunkuj� �ycie mieszka�ców i powoduj�, �e jest to rejon o naj-
mniejszej g�sto�ci zaludnienia.  

Te naturalne uwarunkowania spowodowały, �e w XIX wieku Syberia sta-
ła si� miejscem zesłania obywateli z całego Imperium Rosyjskiego. W wieku 
XX zyskała miano najwi�kszego wi�zienia �wiata, bowiem Stalin stworzył tam 
– zakrojony na szerok� skal� – system obozów pracy, zwanych gułagami.  

Hasło „Syberia” jest wci�� obecne w historii Polski i �wiadomo�ci histo-
rycznej Polaków. Jest symbolem tragicznych prze�y� narodu, wi��e si� z repre-
sjami po powstaniu styczniowym, z okrutnym losem Polaków na Kresach oraz 
prze�ladowaniami w okresie stalinowskim.  

Dla Polaków – nazwa Sybir 
Niesie inne te� znaczenie… 
To symbol zesła�, katorg; 
�mier� za Polsk�, cierpienie!

1
 

O tych wydarzeniach i ich uczestnikach napisano wiele warto�ciowych 
publikacji, zagadnieniami tymi zajmuj� si� wybitni historycy. O zachowanie 
pami�ci zabiegaj� �rodowiska zesła�ców syberyjskich

2
.  

Szczególnie wa�ne jest wi�c przekazywanie wiedzy na ten temat młode-
mu pokoleniu, st�d wynikaj� okre�lone oczekiwania wobec szkoły i nauczycie-
li. Warto wi�c zastanowi� si�, w jaki sposób temat Syberii i polskich zesła�ców 
funkcjonuje w programach nauczania? Jak szeroko poruszaj� te zagadnienia 
autorzy podr�czników szkolnych?  

Podstawa programowa dla gimnazjum i liceum zawiera ogólne stwier-
dzenia: polityka zaborców wobec ziem dawnej Rzeczypospolitej w XIX wieku, 
działania okupanta radzieckiego wobec ziem i Polaków w okresie II wojny 

                                                 
1
 M. Jonkajtys, Co to jest Syberia? http://www.emazury.com/sybiracy/poezja.htm 

(dost�p 25 sierpnia 2011) 
2
 Znaczenie edukacyjne losów Polskich Zesła�ców Syberyjskich na tle historii naj-

nowszej. Zesła�cy w tworzeniu pa�stwowo�ci polskiej. Materiały konferencyjne z V sym-
pozjum popularnonaukowego dla nauczycieli historii i j�zyka polskiego, Warszawa 2000. 
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�wiatowej
3
. Oczywi�cie to tylko hasła, które s� szerzej rozwijane w podr�czni-

kach. W praktyce napotkamy wzmianki o zsyłkach na Syberi� po upadku po-
wstania styczniowego

4
 oraz szersze omówienie sytuacji Polaków na terenach 

zaj�tych przez Armi� Czerwon�5
.  

Tematyka syberyjska pojawia si� te� w programie nauczania j�zyka pol-
skiego na poziomie ponadgimnazjalnym. Ucze� poznaje Inny �wiat Gustawa 
Herlinga Grudzi�skiego. Proces poznania dzieła literackiego został w podstawie 
programowej zdefiniowany nast�puj�co:  

W celu ukazania pragmatycznych oraz intelektualnych korzy�ci zwi�zanych 
z podj�ciem wysiłku lekturowego, nauczyciel musi uczy� �wiadomego dialogu  
z dziełem literackim jako �ródłem zdobywania informacji, które przydaj� si�  
w �yciu oraz przedmiotem estetycznych i emocjonalnych dozna�6

.  

W tym kontek�cie warto zastanowi� si� nad mo�liwo�ciami stworzenia 
płaszczyzny do prze�ywania wła�nie tych emocjonalnych dozna�. 

Ze zrozumiałych wzgl�dów (nagromadzenie tre�ci edukacyjnych, ograni-
czona liczba godzin na ich realizacj�) nie mo�na po�wi�ci� tematyce syberyj-
skiej zbyt du�o czasu w toku kształcenia, ale mo�na – a nawet trzeba – wzboga-
ci� tre�ci nauczania ró�nymi dodatkowymi elementami: filmami czy wystawa-
mi. I tu naprzeciw oczekiwaniom nauczycieli wychodzi Muzeum Niepodległo-
�ci w Warszawie posiadaj�ce w swoich zbiorach bogat� Kolekcj� Sybirack�.  

My�l utworzenia Kolekcji Sybirackiej towarzyszyła Muzeum od samego po-
cz�tku jego istnienia, cho� na realizacj� tego zamierzenia trzeba było poczeka� 
kilka lat. Zdobywanie zesła�czych pami�tek nie jest bowiem rzecz� prost�. Dla 
Sybiraków maj� one warto�� trudn� do oszacowania, gdy� s� �wiadectwem naj-
bardziej dramatycznych wydarze� w ich �yciu. Jest wi�c zrozumiałe, �e rozstaj� 
si� z nimi bardzo niech�tnie. Je�eli ju� decyduj� si� na taki krok, chc�, aby pa-
mi�tki trafiły we wła�ciwe miejsce, w którym nie tylko zachowa si� je dla przy-
szłych pokole�, ale te� zadba o szerok� popularyzacj� zawartych w nich tre�ci

7
. 

Ukoronowanie stara� pracowników Muzeum było stworzenie ekspozycji 
„Sybir 1940-1956”. Wystawa otwarta została w listopadzie 1996 roku, mo�na j� 
było ogl�da� do kwietnia 1997 roku. Patronat honorowy obj�ł Prezydent RP na 

                                                 
3
 Podstawa programowa przedmiotu historia http://www.men.gov.pl/images/sto-

ries/pdf/Reforma/4c.pdf  (dost�p 25 sierpnia 2011) 
4
 Np. W. Łazuga, Historia czasów nowo�ytnych (1815-1918). Podr�cznik dla 

szkół podstawowych, Warszawa 1998, s. 122.  
5
 Np. K. Starczewska, T. Stryjek, A. Dzierzgowska, P. Laskowski, K. Mako-

wiecka, E. Kotulska, M. Makowiecka, K. Chmielewski, �wiat współczesny. Od wybu-
chu II wojny �wiatowej, kl. III, cz. II (podr�cznik dla gimnazjum z serii „�wiat człowie-
ka”), Warszawa 2002, s. 21-22 czy: A. Radziwiłł, W. Roszkowski, Historia dla matu-
rzysty. Wiek XX, Warszawa 2007, s. 154-155. 

6
 S. J. 	urek, J�zyk polski w nowej podstawie programowej (poziom gimnazjalny i po-

nadgimnazjalny). http://www.wsip.pl/dla_nauczycieli/przedmioty/jezyk_polski/klub/ aktualno-
sci/jezyk_polski_w_nowej_podstawie_programowej (dost�p 25 sierpnia 2011) 

7
 Kolekcja Sybiracka. Katalog zbiorów, pod red. A. Stawarza, autor tekstów i ka-

talogu A. Milewska-Młynik, Warszawa 2002, s. 5. 
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Wychod�stwie Ryszard Kaczorowski
8
. Potem wystawa odwiedziła kilka pol-

skich miast, a w okresie od lutego 2000 do jesieni 2003 roku funkcjonowała 
jako wystawa stała zatytułowana „Sybiracy 1940-1956”. Była form� upami�t-
nienia 60. rocznicy deportacji Polaków z Kresów Wschodnich w gł�b Zwi�zku 
Radzieckiego, oddania hołdu ludziom, których „brutalnie wyrwanych z rodzin-
nych domostw skazano na los darmowych robotników i przymusowych koloni-
zatorów syberyjsko-kazachsta�skiej głuszy”

9
. We wst�pie do Informatora wy-

stawy Janusz Przewłocki podj�ł si� próby odpowiedzi na pytanie o �ródło siły 
pozwalaj�cej przetrwa� trudy pobytu na Syberii. Wskazał na gł�bok� wiar�, 
która pozwalała przeciwstawi� si� zw�tpieniu, zawierzenie opatrzno�ci,  
a przede wszystkim czerpanie siły z „wielkiego oddania sprawie narodowej,  
z patriotyzmu i niezłomnej wiary w odrodzenie Polski”

10
. 

Wystawa, po poszerzeniu o kolejne eksponaty i nadaniu nowej oprawy 
plastycznej, została ponownie otwarta 25 lutego 2005 roku, ale ju� w murach X 
Pawilonu Cytadeli Warszawskiej (oddział MN)

11
. Nie przypadkiem zostało 

wybrane wła�nie to miejsce. Była bowiem Cytadela przedsionkiem Syberii, to 
wła�nie stamt�d deportowano Polaków na Wschód w wieku XIX, a ostatni 
akord zsyłek miał miejsce w latach 40-tych XX wieku. Nie bez znaczenia jest 
te� atmosfera Cytadeli i panuj�cy tam nastrój grozy, który w naturalny sposób 
sprzyja ukazaniu tragizmu Sybiraków. Ze wzgl�du na usytuowanie wystawy  
i zgromadzone tam pami�tki dokumentuj�ce losy zesła�ców mo�na uzna� j� za 
enklaw� autentyczno�ci w �wiecie pełnym wirtualnych odniesie�. To jedyna 
tego typu ekspozycja w Polsce, wydaje si� wi�c ze wszech miar po��dane, aby 
wykorzysta� j� w edukacji szkolnej oraz w działalno�ci turystyczno-
krajoznawczej.  

Z pedagogicznego punktu widzenia warto podkre�li�, �e do ucznia peł-
niej ni� ksi��kowy przekaz przemawia kontakt z eksponatem,  który jest �wia-
dectwem dramatycznego �ycia konkretnej osoby. Bo przecie� ka�dy eksponat to 
osobna historia, to dzieje jednego człowieka. Anna Milewska-Młynik nazwała 
sybirackie pami�tki „stra�nikami pami�ci” o do�wiadczeniach Polaków na 
Wschodzie

12
. Dlatego warto przyjrze� si� omawianej wystawie i zasygnalizo-

wa� sposoby jej zaistnienia w pracy nauczyciela historii czy j�zyka polskiego. 
Zgromadzone na wystawie eksponaty dostarczaj� wiedzy na temat ró�-

nych obszarów �ycia społecznego. Sporo pami�tek zwi�zanych jest z kwestiami 
�ycia religijnego, bowiem zesła�cy i wi��niowie – pozbawieni miejsc kultu – 
sami dbali o zachowanie wyniesionej z rodzinnych stron wiary przodków. Na 

                                                 
8
 Sybir 1940-1956, Muzeum Niepodległo�ci listopad 1996-kwiecie� 1997 (folder 

wystawy). 
9
 A. Milewska-Młynik, Wystawa „Sybiracy 1940-1956” [w:] Wystawa Sybiracy 

1940-1956. Informator, Warszawa 2000, s. 8. 
10

 Ibidem, s. 3. 
11

 A. Stawarz, Moje spojrzenie na 20 lat działalno�ci Muzeum Niepodległo�ci  
w Warszawie, „Niepodległo�� i Pami��”, Nr 31/ 2010, s. 12; A. Milewska-Młynik, 
Wystawa „Sybir 1945-1956”, „Niepodległo�� i Pami��”, Nr 11/1998, s. 255-257. 

12
 A. Milewska-Młynik, Kolekcja sybirackich pami�tek w Muzeum Niepodległo-

�ci, „Zesłaniec. Pismo Rady Naukowej Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków”  
Nr 19/2004, s. 27. 
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wystawie znalazły si� miniaturowe krucyfiksy, figurki i obrazki Matki Boskiej, 
wykonane przez Sybiraków ró�a�ce z chleba, przepisywane i ozdabiane ksi�-
�eczki do nabo�e�stwa czy �piewniki. Niezwykle sugestywnym eksponatem 
jest ró�aniec wykonany przez Mariana Jonkajtysa. Paciorki ró�a�ca maj� zna-
czenie symboliczne, ka�dy jest wagonikiem z wypisanymi nazwami miejsco-
wo�ci, do których zsyłano Polaków w latach 40. i 50. XX wieku. 

Obrazowo przemawiaj� do zwiedzaj�cych eksponowane na wystawie 
przedmioty codziennego u�ytku. Ró�ne jest ich pochodzenie, cz��� ma charakter 
szczególny – zostały bowiem zabrane przez zesła�ców z rodzinnego domu  
i nie tylko słu�yły na co dzie�, ale przypominały o dawnych miejscach, staj�c si� 
pami�tkami rodzinnymi. Inne przedmioty nabywano lub wykonywano na zesła-
niu, dokumentuj� one warunki �ycia na nieludzkiej ziemi. Ka�dy taki obiekt do-
starcza wiedzy, kształtuje wyobra�enie o warunkach �ycia, ukazuje ogrom ludz-
kich tragedii, ale te� uporczyw� walk� o przetrwanie. Do wyobra�ni ucznia na 
pewno przemówi� łapcie z łyka zrobione własnor�cznie przez o�mioletniego 
Józefa Hutyr�, pojemnik z kory do przechowywania sypkich produktów czy 
lampka-kopciłka z puszki po tuszonce. A obok tego przedmioty potwierdzaj�ce, 
�e wielu zesłanych próbowało �y� lepiej, ni� nakazywały syberyjskie realia. Na 
wystawie mo�na obejrze� przedmioty wykonane r�cznie: lalki, haftowane ser-
wetki, zakładki, saszetki. Cz��� z nich to niemal małe dzieła sztuki.  

Współczesnego ucznia mog� te� zainteresowa� liczne archiwalia doku-
mentuj�ce �ycia dzieci i młodzie�y. Obok korespondencji czy dokumentów 
urz�dowych s� na wystawie pi�knie ozdabiane laurki, pami�tniki, kartki �wi�-
teczne, a tak�e zeszyty uczniowskie z wypracowaniami oraz dzienniki lekcyjne. 
Zadziwi� mo�e zarówno ró�norodno�� tematów prac uczniów, jak i dobór tre�ci 
kształcenia ze szczególnym naciskiem na elementy patriotyczne. Pami�tki 
zwi�zane z edukacj� ukazuj� walk� Polaków o zachowanie to�samo�ci narodo-
wej. Polska szkoła miała przeciwdziała� wynarodowieniu młodego pokolenia, 
miała skuteczne zapobiega� wpajaniu sowieckiego �wiatopogl�du.  

Na wystawie mo�na obejrze� bogat� ikonografi� obrazuj�c� syberyjski 
dramat i jego bohaterów. Obok fotografii urz�dowych s� tam zdj�cia prywatne, 
np. z uroczysto�ci rodzinnych. Fotografie najpełniej obrazuj� warunki bytowa-
nia ludno�ci polskiej, ukazuj� trudy dnia codziennego. Ciekawym �ródłem wie-
dzy na temat warunków �ycia Sybiraków jest cykl rysunków Aliny Maliszew-
skiej. Nie mogło zabrakn�� tak�e eksponatów dotycz�cych tematyki łagrowej, 
w�ród nich jest bogata dokumentacja pobytu Polaków w obozie NKWD w Bo-
rowiczach oraz przedmioty codziennego u�ytku nale��ce do wi��niów.  

Dla potrzeb edukacji istotna b�dzie cz��� wystawy zatytułowana „Pami�� 
współczesnych”, na któr� zło�yła si� literatura wspomnieniowa, wybrane opra-
cowania naukowe, dokumentacja działalno�ci �rodowiska Sybiraków. Głów-
nym przesłaniem wystawy jest bowiem – obok ukazania tragizmu �ycia zesła�-
ców i wi��niów – przywracanie pami�ci o martyrologii Polaków i popularyzo-
wanie tej wiedzy w społecze�stwie polskim.  

Zapoznanie si� z wystaw� „Sybiracy 1940-1956” pozwoli uczniom lepiej 
pozna� dramat Polaków, wzbogaci ich wiedz�, ale przede wszystkim b�dzie 
okazj� do kontaktu z autentycznymi �wiadectwami losów polskich rodzin, któ-
rym przyszło sp�dzi� cz��� �ycia na nieludzkiej ziemi. 
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Niew�tpliwie godnym polecenia jest uzupełnienie omawianej wystawy 
spektaklem, którego scenariusz opracowała Jolanta Fijałkowska w oparciu  
o teksty Mariana Jonkajtysa. Przedstawienie nosi wymowny tytuł: „…Was na to 
zdzie� priwiezli, sztoby wy podochli” (Wywieziono was na Sybir, �eby�cie 
wyzdychali)

13
. Po jego obejrzeniu jak�e inn� wymow� maj� słowa „Marszu 

Sybiraków”
14

: 

[…] 
Z miast kresowych, wschodnich osad i wsi, 
Szkół, urz�dów i kamienic i chat: 
My�my znów do Niepodległej szli,  
Jak z zaboru, sprzed dwudziestu lat. 
Bo od wrze�nia, od siedemnastego, 
Dłu�sz� drog� znów szedł ka�dy z nas: 
Przez lód spod bieguna północnego,  
Przez Łubiank�, przez Katy�ski Las! 
Na nieludzkiej ziemi znowu polski trakt 
Wyznaczyły bezimienne krzy�e... 
Nie zatrzymał nas czerwony kat. 
Bo przed nami Polska – coraz bli�ej! 
I my�my szli i szli – dziesi�tkowani! 
Cho� zdrad� pragn�ł nas podzieli� wróg.. 
I przez Ludow� przeszli�my – niepokonani 
A� Woln� Polsk� raczył wróci� Bóg!!! 

Propozycja Muzeum Niepodległo�ci doskonale wpisuje si� w wychowa-
nie patriotyczne, które jest zadaniem współczesnej szkoły. Nie da si� budowa� 
poczucia patriotyzmu bez przekazania uczniom wiedzy o przeszło�ci Polski  
i Polaków. Wystawa „Sybiracy 1940-1956” oraz wspomniany spektakl stano-
wi� mog� warto�ciowe uzupełnienie tre�ci zawartych w programach nauczania 
historii i j�zyka polskiego na poziomie gimnazjum i szkoły ponadgimnazjalnej. 
Zdecydowanie silniej przemawiaj� bowiem do ucznia eksponaty obrazuj�ce 
historie konkretnych ludzi, ni� suche fakty zawarte w szkolnych podr�cznikach.  

Propagowanie wiedzy o tragedii polskich zesła�ców jest powinno�ci�  
i form� spłacenia długu wobec pokole� tych Polaków, których los rzucił na 
dalek� Syberi�. To tak�e forma kształtowania poczucia patriotyzmu w�ród 
współczesnej młodzie�y. 

 

                                                 
13

 Spektakl mo�na zamówi� na potrzeby wi�kszej grupy szkolnej. Szczegóło-
wych informacji udzielaj� pracownicy Muzeum X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej. 

14
 Słowa: Marian Jonkajtys, muzyka Czesław Majewski.  



 

 

 

 

 

RELACJE Z ZESŁANIA 
 

 
By czas nie zatarł �ladów naszych do�wiadcze� syberyjskich od wieków naj-

dawniejszych a� po okres drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu, a pami�� o tym trwała, redakcja „Zesła�ca” postanowiła utworzy� nowy 
dział po�wi�cony tej problematyce. Spełniamy tym samym pro�by wielu Czytelników, 
którzy przysyłaj� propozycje dotycz�ce publikowania swoich zesła�czych wspomnie�, 
powołuj�c si� na zeszyt „Zesła�ca” po�wi�cony Matkom Sybiraczkom, który spotkał 
si� z wielkim zainteresowaniem.  

Dział „Relacje z zesłania”, nawi�zuje w pewnym sensie do serii „Biblioteka Ze-
sła�ca”, ukazuj�cej si� w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym oraz do serii pod 
nazw� „Wspomnienia Sybiraków”, wydawanej w poprzednich latach przez Komisj� 
Historyczn� Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków pod red. nieod�ałowanej pami�ci 
Janusza Przewłockiego, pomysłodawcy tego działu w naszym pi�mie. Zesła�cze wspo-
mnienia wydawane s� tak�e w poczytnej serii „Tak było... Sybiracy”, realizowanej 
przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Krakowie, pod red. Aleksandry Szemioth, prze-
wodnicz�cej tamtejszej Komisji Historycznej oraz systematycznie drukuje je czasopi-
smo „My Sybiracy” wydawane przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Mamy 
nadziej�, �e przez taki zabieg edytorski wzbogacimy nasz� historiografi� o cenne �ródła 
dotycz�ce deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód  
i w inne rejony byłego Zwi�zku Radzieckiego. (red.) 

* 
Opowiedziane po latach 

20 czerwca 1941 r. z Tykocina pod Białymstokiem Rosjanie wywo�� na Syberi� 
kolejny eszelon polskich obywateli. W�ród nich jest Helena Bokina z trójk� dzieci: Kry-
styn� – lat 11,5, Jarosławem – lat 10, Jadwig� – lat 8. Po miesi�cu sp�dzonym w ciasnym 
wagonie, cała czwórka trafia do Kraju Ałtajskiego. Najpierw do sowchozu Pobieda, ok. 60 
km od Bijska. Po amnestii wszyscy przenosz� si� do samego Bijska. W 1946 r. doł�czaj� 
do grona repatriantów i wracaj� na rodzinne tereny. Siostry, Jadwiga i Krystyna, wspomi-
naj� swój pobyt na Syberii. Mówi� o wywózce, �yciu codziennym, działaniach podejmo-
wanych by przetrwa�. Wspominaj� miejsca, w których przyszło im �y�, ludzi  
z którymi dzieliły swój los. Z zesłania udało si� wróci� całej rodzinie. Na pocz�tku lat 90. 
w sentymentaln� podró� do Kraju Ałtajskiego wybrał si� brat Jarosław.  

* 
Jadwiga Telega – Syberia to był mój uniwersytet �ycia 

Nazywam si� Jadwiga Telega, z domu Bokina. Urodziłam si� w 1933 r.  
we wsi Pajewo, koło Tykocina. Mój ojciec troch� gospodarzył. Uczył si�  
w carskich szkołach. W 1939 r. wyjechał do Tykocina. Tam kupił pół �ydow-
skiej kamienicy. Najpierw zało�ył sklepik – galanteri�. Potem otworzył hurtow-
ni� tytoniu i prowadził j� do samej wojny. Mama nigdy nie pracowała. Była po 
prostu przy m��u i chowała dzieci. Miałam dwójk� starszego rodze�stwa: sio-
str� Krystyn� i brata Jarosława.  
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W Tykocinie zacz�łam chodzi� do szkoły. Nawet poszłam tam jako sze-
�ciolatka. Ale jak przyszli Rosjanie i zobaczyli, �e do szkoły chodz� sze�cio-  
i siedmiolatki, to kazali rozwi�za� szkoły, bo u nich edukacja zaczynała si� od  
8 lat. Rodzice jednak uprosili, �eby nie rozwi�zywa� i Rosjanie zrobili klas� 
wst�pn�. Chodziłam przez to jak gdyby dwa lata do tej samej klasy. Po pierw-
szej klasie zostałam wywieziona z rodzin�. St�d moje pierwsze �wiadectwo  
z Syberii to jest klasa II.  

Wywózka 

20 czerwca 1941 r. Rosjanie podje�d�ali samochodami pod dom.  
Z Tykocina zabrano bardzo du�o osób. Pami�tam, �e było Bo�e Ciało  
i w czwartek sypałam kwiatki. Była pi�kna uroczysto��. Nas wywozili  
z czwartku na pi�tek w nocy (mama zawsze mówiła, �e to była druga godzina). 
W czerwcu był długi dzie� a wtedy ju� zaczynało troszeczk� �wita�.  

Tych, których wywo�ono z Tykocina, wsadzono na pewno do jednego po-
ci�gu, cho� niekoniecznie do tego samego wagonu. To były ciel�ce wagony. Mia-
ły takie du�e wej�cia. W �rodku były tylko zrobione prycze, na szeroko�� wago-
nu. Nie wiem czy dwie czy jedna. My dostali�my doln� prycz�. Na jednej pryczy 
było nas po dwie albo trzy rodziny. Pami�tam, �e jak si� w nocy poło�yło, to tak, 
jak ły�eczki. Jak si� kto� chciał przewróci�, to si� wszyscy musieli przewraca� bo 
inaczej si� nie dało. Dzisiaj to pewnie bym oka nie zmru�yła. Wtedy si� spało  
i nikt nie patrzył na to, �e ciasno, �e �le, �e twardo. Było nas tam chyba około 30 
osób. Była te� zrobiona w jednym k�cie wagonu niby latryna. Dziura w podłodze. 
Wszyscy musieli�my tam chodzi� si� załatwia�. Jeden tam siadał, drugi kocem 
zasłaniał. Ta latryna nie była zamkni�ta, wi�c �mierdziało w całym wagonie. Jed-
nego nie zapomn� – jechała z nami taka rodzina z małym Jureczkiem. Malutki 
chłopiec, blondyneczek, k�dzierzawe włoski, bardzo ładne. Wszyscy go bardzo 
polubili i jak on szedł si� załatwi�, to matka chciała go zasłania�. On mówił „nie” 
– chciał sam. Miał taki granatowy płaszczyk. Do tej pory to widz�. Brał swój 
granatowy płaszczyk i szedł nad t� dziur�. Siadał, ten płaszczyk sobie zarzucał na 
głow�, �e niby si� zasłaniał. Oczywi�cie, to on nikogo nie widział. A wagon... 
miał kup� �miechu, bo w tych smutnych, tragicznych czasach, wszyscy �e�my 
mieli ubaw z drobnych rzeczy. Serdecznie �miali�my si� z tego Jureczka. 

Podró� 

Ja ju� tego tak dokładnie nie pami�tam. Byłam dzieckiem. Wiem, �e stale 
si� chciało je�� i wołali�my „Mamusiu, je��, je��...”. Mama mówiła: „�pij”. To 
było takie antidotum na jedzenie – spanie. Przez cał� drog� Rosjanie nie wy-
puszczali nas z wagonów. Tylko mniej wi�cej co drugi dzie� brano dwóch m��-
czyzn po jedzenie. Oni przynosili wiadro wody, zupy i chleb, pokrojony ju� na 
kromki. Szli oczywi�cie pod luf�, �eby nie uciekli. W wagonie jedzenie si� 
dzieliło. Ka�demu po troszku zupy, ka�demu po troszku wody, ka�demu po 
kromce chleba. W takim wagonie przecie� nas było co najmniej ze 30 osób. 
Ka�dy po kromce tego chleba dostawał i to musiało starczy� na dwa dni. Wtedy 
to był okres wywózek totalnych. Nie tylko z Polski – z Litwy, z Łotwy, Estonii. 
My�my si� wszyscy informowali – to było niesamowite. Nas, dzieci, nie do-
puszczali, ale doro�li z ró�nych transportów si� informowali. W wagonach były 
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okienka – takie malutkie, one były zakratowane ale jednak mo�na było przez 
nie co� zobaczy�. Podczas drogi darło si� prze�cieradła czy co kto miał. Potem 
szmink� do ust czy kredk� do oczu, wielkimi literami wypisywało si� swój kraj. 
My�my pisali „Polska” i przystawiali�my taki transparent do okna. St�d wiem, 
�e wiele narodowo�ci było wywo�onych. Litwa, Łotwa, Estonia. My�my jechali 
z Białegostoku, granic� przekraczali�my gdzie� w Baranowiczach. Długo tam 
stali�my. To był chyba taki punkt zborny – du�a stacja. Poci�gów, tych eszelo-
nów, było mnóstwo. 

Jeszcze w Tykocinie, jak przyszli po nas Rosjanie, mama powiedziała: 
„Dzieci, uciekajcie, do pierwszych s�siadów”. A my: „Nie, my zostaniemy  
z mamusi�. My nie uciekniemy”. Błagała nas, a my „nie” – gdzie od matki dzie-
ci b�d� ucieka�? I tak pojechali�my wszyscy. Pami�tam, �e w trakcie pakowa-
nia zabrali�my ze sob� kubrak i czajnik. Czajnik to było jedyne naczynie,  
w którym gotowali�my wod�, kartofle, zup�, co najmniej przez pierwszy rok 
zsyłki. Nie było innego garnka. A ten kubrak, to było narz�dzie do wykradania  
z młyna m�ki i ciasta. W du�ym szalowym kołnierzu. Mieli�my ze sob� jeszcze 
kilka rzeczy. Chyba ci nasi enkawudzi�ci co nas zabierali, nie byli takimi wiel-
kimi słu�bistami. Oni powiedzieli matce – „bierz, ile mo�esz”. I matka brała. 
Pakowała rzeczy do jakiej� skrzyni, do jaki� worków. 

Zsyłka 

Pierwszy raz wysiedli�my z poci�gu w Bijsku. My�l�, �e jakby tory si� 
nie sko�czyły, to by nas wie�li dalej. Tam był kres poci�gu. Jak wysiedli�my, to 
człowiek dopiero pierwszy raz mógł si� porusza�. Pami�tam, �e był bardzo 
silny wiatr i wszystkie nasze rzeczy zostały rozrzucone. Te nasze pierzyny  
i przedmioty, które mama pozabierała w dniu wywózki. Ja wlazłam pod jak�� 
pierzyn�. Tak mi było ciepło i tak fajnie pod t� pierzyn�. Słyszałam tylko ten 
wyj�cy wiatr. Ja do tej pory lubi� wiatr.  

Jak zajechali�my na Syberi�, to przez pierwsze pół roku �yli�my ze 
sprzeda�y naszych rzeczy. Niestety, nie tylko tego co było nam zb�dne. Matka 
sprzedawała wszystko, co tylko ruscy chcieli kupi�, �eby�my mogli prze�y�. 
Pami�tam, �e mama miała ojca pelis� na ko�uchu i chciała to sprzeda�. Ale 
miała te� swoj�. Była zima. Rosjanka chciała kupi� pelis� mamy. Matka wróciła 
do domu w wielkiej pelisie ojca i mówi – „Nie chcieli tego kupi�, no to sprzeda-
łam swoje”. I tak �e�my �yli. Najpierw ze sprzeda�y, potem z młyna,  
w którym mama pracowała. Potem było szycie. Mama była sprytna, zawsze 
znalazła jakie� zaj�cie.   

Wró�my jednak do pocz�tku. Jest wywózka. Wioz�, wioz�, wioz�. Przy-
wie�li nas do Bijska, bo tam si� ko�czyły tory. To była ostatnia stacja, wi�c nas 
tam wszystkich wyładowali. Pami�tam jakie� pole, jaki� plac. My na tym placu 
koczowali�my kilka dni. Nie mogli�my nigdzie si� ruszy�. Potem przyjechały 
po nas samochody i furmanki. Zostali�my porozwo�eni po ró�nych sowcho-
zach. Nasz� rodzin� zawie�li do sowchozu „Pobieda”. To było lato 41 r. 

Zawie�li nas po prostu do ludno�ci tubylczej i pozostawili samym sobie. 
Przewodnicz�cy sowchozu powiedział, �e matka musi i�� do pracy. Siostra i brat 
byli starsi, wi�c te� poszli, a mi kazano chodzi� do ruskiej szkoły. Pami�tam jak 
tam poszłam i nic nie rozumiałam, ni w z�b. My nie znali�my wcze�niej j�zyka 
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rosyjskiego. Nic nie umieli�my. Jak ja miałam do ruskiej szkoły chodzi�? Uprosi-
łam mam�, bym została w domu. Po paru dniach przyszła do nas nauczycielka 
sprawdzi�, dlaczego ja nie chodz� do szkoły. Mama mówi, �e ja nic nie rozu-
miem. A nauczycielka na to, �e jestem zdolna i wszystko jest w porz�dku. I znów 
mnie zmusili… Nie wiem ile czasu tam chodziłam. 

Nasz sowchoz to była wioska. Chałupy były. Wi�kszo�� jednak to „zie-
mianki”. Wszyscy ludzie, którzy tam mieszkali, pracowali. Nas to te� spotkało. 
Musieli�my pracowa� na sowchozowych polach, a w zimie w magazynach, 
jakie� zbo�a si� przerzucało. Co ciekawe, była tam stołówka i pami�tam dobrze, 
�e jak tam chodzilimy, to nam zup� dawano. Mo�na było co� ciepłego zje��.  
W sowchozie mieszkali�my jeszcze jaki� czas po układzie Sikorskiego.  

Po amnestii, kiedy Rosjanie nam powiedzieli, �e nie jeste�my ju� wi��-
niami i mo�emy si� przemieszcza� po całym Zwi�zku Radzieckim, Polacy usta-
lili, �e nie ma si� po co pcha� gdzie� daleko, gdzie� bli�ej frontu. Stan�ło na 
tym, �e najlepiej jecha� do najbli�szego miasta, bo w mie�cie l�ej jest �y� ni� na 
wsi. Najbli�sze miasto to był  Bijsk – ok. 70 km.  

Jechali�my do Bijska w zimie z ’41 na ’42 rok. Rosjanie podstawiali sa-
nie. Wiem, �e gdzie� nocowali�my po drodze. Potem jechali�my troch� samo-
chodem i znów gdzie� saniami. My – dzieci – akurat podczas drogi do Bijska, 
wszyscy zachorowali�my na odr�. Pierwszy dostał j� brat. Mama jeszcze nie 
wiedziała, �e my z Krysi� te� jeste�my chore. Nie zapomn�, jak matka wzi�ła 
brata i zawin�ła go w pierzyn�. Zaszyła czy jakimi� sznurkami zamotała, �eby 
Jarka w tej ciepłej pierzynie przewie��. On le�ał taki czerwony jak burak. 
Wreszcie jak ju� wszystko było spakowane, on zaszyty w tej pierzynie, kto� 
przyszedł i powiedział, �e my dzisiaj nie jedziemy. Mama w płacz i trzeba było 
go z tej pierzyny wypruwa�. Pó�niej, kiedy ju� zabrali nas do Bijska – brat ju� 
był zdrowy – my z siostr� w drodze zacz�ły�my chorowa�. Gor�czka, dreszcze. 
Mama co� nam dawała je��, a ja ju� nawet je�� nie chciałam. Po prostu były�my 
ci��ko chore. 

Kiedy dotarli�my na miejsce, mama pobiegła szuka� jakiego� lokum. 
Wiedziała, �e jaka� Polka była ju� tam wcze�niej i poszła jej szuka�. Pami�tam, 
�e ta kobieta miała dla nas taki czarny, brudny k�t. Nazywała si� pani Janikow-
ska. Pocz�tkowo byli�my u tej pani, bo byli�my chorzy, ale mama chodziła po 
Bijsku, �eby znale�� jaki� inny k�t, aby�my mogli normalnie mieszka�. No 
i znalazła. Przewoziła nas potem na sankach z naszymi tobołami na ulic� Sybir-
sk�. My z siostr� były�my tak chore, �e nie miały�my ju� siły i��. Zajechali�my 
do domu, w którym było bardzo zimno. Wprawdzie stała tam ruska „pieczka”, 
ale w niej si� w ogóle nie paliło. By� mo�e co� było nie tak. Mama jednak była 
bardzo zaradna i sprytna, i sama na �rodku tej chałupy postawiła piec. Znalazła 
jakie� cegły, rur� i wymurowała po prostu piec w tej chałupie. Dzi�ki temu było 
troszeczk� cieplej i mo�na było co� ugotowa�. Wtedy w Bijsku w centrum były 
murowane domy – ró�ne urz�dy, kino, teatr. My mieszkali�my na obrze�ach. A 
tam były postawione malutkie chatynki i był przy nich kawałek ogrodu. Cha-
tynka składała si� z kuchni, pokoju i komórki. Ruskie kobiety nie bardzo miały 
z czego �y�, bo m��czyzn pozabierano na front i podnajmowały do kuchni ta-
kich lokatorów jak my. Wszyscy Polacy mieszkali u Ruskich po kuchniach. 
Przyj�ła nas jedna Rosjanka. My�my na ni� mówili „ciocia Dasza”. Brat mówił, 
�e ona si� Barysznikowa nazywała. Miała ilu� tam synów i ci synowie wszyscy 
byli na froncie. Miała te� córk� Zin� (16 czy 17 lat) i ta Zina bardzo mnie polu-
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biła. Razem chodziły�my do bani. Brało si� zawsze brzozow� miotł� pod pach�. 
Jak kto� szedł z brzozow� miotł� pod pach�, to wiadomo, �e idzie do bani albo 
z bani. I ja z Zin� zacz�łam wła�nie do bani chodzi�.  

Pami�tam te�, �e ta gospodyni miała ogródek, a w nim hodowała jakie� 
rzodkiewki. Je�dziłam z ni� wózkiem targ, na nasz� „barachołk�” i handlowa-
łam. Mieszkali�my tam niedługo, bo gospodyni była wredna. Bez przerwy si�  
z mam� kłóciła. Wi�c poniewa� ona kłóciła si� z matk�, zawsze co� jej nie pa-
sowało, zawsze co� nie tak, to wreszcie mama poszukała innego mieszkania.  
Przenie�li�my si� na Piereułek Litiejnyj. Tam było du�o lepiej, bo gospodarze 
byli bardzo fajni. Babuszka i dziadek – nazywali si� Ziemiankow. Były te� małe 
dzieci, ich wnuki, i my�my si� zaprzyja�nili. Najlepszy był jednak dziadek, 
dieduszka. Pilnował ogródków działkowych w lecie. Miał te� szałas, w którym 
sobie siedział. Czasem brat wyje�d�ał z dziadkiem do szałasu i razem pilnowali 
działek. Dla dziadka nikt si� nie liczył, tylko mój brat. Był dla dziadka takim 
pomocnikiem, mówił do niego: „Jurka, nabijaj trubku”. Palił fajk� i brat musiał 
wzi�� machorki do fajki i nabi� j�. 

Jak mieszkali�my na Piereułku Litiejnym, to złapałam malari�. Leczy� jej 
nie było czym. Przychodził jeden znachor, ale mama nie chciała by si� mn� 
zajmował. Byłam bardzo ci��ko chora. To był dziwny rodzaj malarii: jednego 
dnia wszystko było zupełnie w porz�dku, a drugiego miałam 40 stopni gor�czki. 
To ci�gn�ło si� i ci�gn�ło. Wtedy chodziłam ju� do polskiej szkoły i jak jednego 
dnia troszk� mi przeszło, to poszłam do mamy i mówiłam: „Mamusiu id� do 
szkoły, jestem zdrowa”. Musiałam wygl�da� szaro-zielono, bo nauczycielka jak 
mnie zobaczyła, to wygoniła do domu. Wyzdrowiałam w ciekawy sposób. Była 
zima. Którego� dnia siedz� na pryczy. Przychodzi gospodyni i przynosi gar 
kiszonej kapusty. Taki zmarzni�ty – niby sam lód. Jak zobaczyłam t� kapust�, to 
tak bardzo chciałam j� zje��. Mama powiedziała, �e to sam lód, a ja mam go-
r�czk�. Jednak potem poszła do gospodyni i poprosiła o gar�� kapusty. Bo�e, 
nic lepszego chyba nie jadłam. Zjadłam niemal błyskawicznie i chciałam jesz-
cze. Nie wiem ile tej kapusty zjadłam, ale najwa�niejsze jest to, �e to był koniec 
mojej choroby. Nie wiem czemu tak si� stało, mo�e potrzebna mi była dawka 
witamin. Potem przeprowadzili�my si� na ulic� Samarsk�, Samarska 64, tam te� 
byli babka i dziadek. Oni wynaj�li nam kuchni�. Było dosy� sympatycznie. 
Pó�niej mama poznała pani� Uszy�sk� z Białegostoku i zamieszkali�my z ni� w 
samodzielnym mieszkaniu. Ona miała dwoje dzieci. Wi�c razem nas było sied-
mioro w mieszkaniu. Pani Uszy�ska była zawodow� hafciark�. Mama szyła, 
pani Uszy�ska wyka�czała. Najpierw nie było za bardzo z czego szy�, ale jak 
front si� zacz�ł przesuwa� na zachód, to ruscy zacz�li przysyła� paczki. Było  
w nich wszystko, co im wpadło w r�ce. Ró�ne ubrania, płótna i to trzeba było 
przerabia�. Rosjanki szukały wi�c krawcowej. Nieraz nie zapłaciły. Pami�tam, 
jak mama szyła futro czy przerabiała jakiej� kobiecie, która po odbiór przyszła z 
oficerem. Oficer na mam� naskoczył, �e pracuje nielegalne. Chodziło im tylko o 
to, �eby wzi�� za darmo, �eby nie zapłaci�. 

Na pocz�tku jak przyjechali�my do Bijska, to mama poszła pracowa� od 
razu do młyna. Była jednak alergiczk� i lekarz zalecił, �e nie mo�e w tym mły-
nie pracowa�, bo umrze. Ona tak strasznie kaszlała, potem si� to na niej odbiło. 
Jednak kiedy mama pracowała w młynie, to nam było dobrze, przynosiła m�k�, 
zbit� czasem w takie placki. Te placki mo�na było na płycie upiec i było co 
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wsadzi� do brzucha. Pami�tam, jak mama przychodziła z młyna, to siadała  
a my�my z niej �ci�gali okruszki m�ki czy zagniecione placki. M�ka była wsz�-
dzie, nawet w butach. Mama uszyła takie woreczki płócienne i albo tam m�k� 
nasypywała, albo ciasto. Miała te� kubrak – jeszcze został nam z wywózki – on 
miał taki du�y szalowy kołnierz. Troszk� był nadpruty i w tym kołnierzu zaw-
sze mo�na było ukry� placek m�czny. Oczywi�cie, �e na bramie Rosjanie rewi-
dowali robotników przy wychodzeniu. Ale tym na bramie zawsze co� si� zosta-
wiało. To te� byli ludzie, którzy chcieli �y�. Trzeba było si� po prostu na bramie 
podzieli� z tymi stra�nikami i spokojnie si� wychodziło. Jak si� kto� nie podzie-
lił, to jak złapali z kilogramem m�ki, od razu do wi�zienia szedł. 

Kiedy lekarz powiedział mamie, �e nie mo�e pracowa� w młynie, to wła-
�nie zaj�ła si� szyciem. Troch� umiała to robi�. Od jednej Rosjanki wypo�yczy-
ła maszyn� do szycia, tak� na korbk�, i szybko si� na niej nauczyła szy�. Zacz�-
ła by� krawcow� w Bijsku. Razem z pani� Uszy�sk� szyły, robiły hafty. Znów 
zarabiała pieni�dze, �eby prze�y�. 

Jedzenie 

Miasto było podzielone na kwartały. One słu�yły do podziału chleba. 
Ka�dy kwartał miał swój sklepik chlebowy, gdzie, jak dostało si� kartk�, to 
trzeba było i�� j� zarejestrowa�. To si� nazywało „prikrieplica”, czyli takie 
przypisanie do konkretnego sklepu. Tylko tam z tymi kartkami si� chodziło. 
Chleb był na kartki.  

My na rodzin� dostawali�my 800 gram; po 200 gram na ka�dego. Jak si� 
chleb przynosiło do domu, to si� kroiło go na równiutkie cztery cz��ci. Ka�dy 
dostawał swoje 200 gram i albo sobie mógł zje�� od razu, albo zostawi�.  
W zasadzie, to si� taka mentalno�� w nas wyrobiła, �e ka�dy zostawiał, �eby po-
tem nie patrze�, jak inni maj� chleb, a ja ju� nie. Chowali�my, �eby jeden dru-
giemu nie podkradł… Trzeba było dobrze tego chleba pilnowa�. Ta dawka chleba 
była zawsze. Trzeba było wysta� w kolejce, ja byłam takim głównym staczem  
w rodzinie. Codziennie trzeba było sta�, czasem nawet w nocy. A przecie� nie 
zawsze przywie�li tyle, �eby wszystkim starczyło. Trzeba było i��, ustawi� si�  
w kolejce, i nieraz w nocy, w trzaskaj�cy mróz sta�. Pami�tam tak� rytualn� od-
zywk� – zawsze trzeba było zapyta� „kto pasliednij?”. A jak ten „paslednij” si� 
odzywał, to trzeba było powiedzie� „ja za wami”. Jak si� to powiedziało, to wia-
domo, �e zaj�łam kolejk�; jakby si� nie powiedziało, to nikt by nie przyj�ł do 
wiadomo�ci, �e ja stoj� w kolejce. Potem nie mo�na było odej��. Trzeba było 
sta�, co najwy�ej przyszedł kto� podmieni�, na godzin�, Czasami nogi były jak 
sople lodu – zmarzni�te. Człowiek cały był zmarzni�ty, przytupywało si�, pod-
biegało. Trzeba było sta� cały czas na dworze, tam nie było �adnej osłony.  

Do jedzenia mielimy jeszcze kartofle, które sobie wyhodowali�my. Na 
wiosn� wychodziło si� na pola. Jak gdzie� były ziemniaki, to si� je wykopywa-
ło. Ile razy robili�my placki z takich przemarzni�tych ziemniaków. Zbierało si� 
je, potem tarło. Matka robiła tark� z kawałka blachy. Gwo�dziem przebijała 
troch� dziur i ju� była tarka. Mama dbała, �eby codziennie co� ciepłego było 
ugotowane. Albo to były kartofle, ugotowane w łupinach z odrobink� soli – to 
był rarytas – albo te ziemniaki si� kroiło i robiło zup�. 

Zreszt� na wspomnianej „barachołce” tak�e si� kradło. Jakiej� babie za-
bierało si� pestki „siemiczki” – tam były pi�kne słoneczniki. Wła�ciwie jak 
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dzie� długi, to jadło si� „siemiczki”. Zawsze w kieszeni mieli�my troch� pestek. 
Jak si� szło na targ i stała baba z workiem „siemiczek”, to pytało si� „po ile?”. 
Ona mówiła, wi�c niby si� próbowało jakie one s�, i si� po prostu brało gar��. 
Jak si� miało za co kupi�, to si� kupiło t� szklank�, jak nie, to si� ukradło.  
W lecie z bratem chodzili�my do swochozu. Tam rosły pi�kne arbuzy. Ja zaga-
dywałam sprzedawc�, a brat kradł. Tam trzeba było ukra��. Ruskie przysłowie 
mówi – „nie ukradziosz, nie pro�ywiosz”. Tam kra�� nauczyli�my si� wszyscy.  

Jak ju� nie było co je��, to jeszcze była w Bijsku olejarnia. W jej pobli�u 
mo�na było znale�� wytłoki, takie placki wytłoczone, to si� nazywało „�mych”. 
Nauczyłam si� je odró�nia� z daleka, wiedziałam czy to jest „�mych” sojowy, czy 
słonecznikowy, czy rzepakowy. „	mych” był cały czas dost�pny. Mo�na było cza-
sem na ulicy kawałek znale��, bo to wozili jako pasz� dla bydła. Jak si� taki ka-
wałek „�mychu” wzi�ło, człowiek dwie godziny miał zaj�cie, bo to było strasznie 
twarde. Trzeba było �lini�, moczy�, �eby troch� jako� odgry��, odskuba�. 

Była jeszcze „siera”. To tak jak guma do �ucia, tylko to robione było  
z takich naturalnych �ywic. Najlepsza była „listwiennaja siera”. Wspaniała. 
Je�eli kto� chciałby �u� a nie miał, to kiedy si� z kim� spotykał kto �uł, mówił: 
„daj mnie siery”. To si� z g�by wyci�gało kawałek, dawało si� temu drugiemu  
i on �uł. Tam nikt nikomu nie odmówił. Obcego mo�na było zatrzyma�, jak �uł, 
to wyci�gn�ł z ust i kawałek tej „siery” dał. Wszyscy �uli. 

Pami�tam, �e jeszcze mieli�my „klukw�” – �urawin� i „oblepich�”. Ile ja 
tej „klukwy” si� najadłam. Pyszna była. A „oblepicha”, to były �ółte, maciupe�-
kie jagódki. �cinali całe gał�zie, przywozili na „barachołk�” i sprzedawali je. 
Mniejsza gał�� to nawet za rubel, za 3 ruble, za 5. Jak si� kupiło tak� gał�� „oble-
pichy”, to znów miało si� przynajmniej na godzin� czy na dwie co� do robienia. 
To było kwa�ne jak cytryna, to był straszny kwas. 

W sumie głodni byli�my, mo�na powiedzie�, cały czas, ale te� nigdy nie 
było tak, �eby nie było czego do buzi wło�y�. Jedzenia było na tyle, �eby prze-
trwa�. Musiało si� przetrwa�.  

Ubranie 

Wiem, �e mama dostawała �ywno�ciowe paczki. Tłuszcz przychodził  
w baniakach, mleko w proszku. Ubrania nie. Ubierali�my si� w to, co si� dało. 
W zimie walonki, u nich w skrócie mówiło si� „pimy”. Pami�tam, byłam nie-
pocieszona, kiedy mama na „barachołce” kupiła tanio „pimy” – tylko one miały 
ró�ne kolory w parze. Mama powiedziała, �e one s� dla mnie. Co ja si� napłaka-
łam, jeden był inny, drugi inny. Ale nie miałam wyj�cia; albo wcale, albo te… 
Wi�c chodziłam w takich ró�nych… Wydaje mi si�, �e dostawali�my jakie� 
rzeczy. Mama uszyła dla mnie palto z jakiego� materiału. Widocznie co� otrzy-
mali�my. Dodatkowo w Bijsku dost�pna była wełna wielbł�dzia. Bardzo du�o 
wielbł�dziej wełny. Wi�c my�my si� nauczyli na drutach robi� chustki  
z tej wielbł�dziej wełny, swetry, skarpety, r�kawiczki, po�czochy… Ja si� na-
uczyłam nawet z palcami. W lecie nie było problemu. Wtedy chodziło si� boso. 
To było tak, �e bez obuwia chodzili�my od momentu kiedy roztopił si� �nieg, a� 
do ponownego jego spadni�cia. W zimie trzeba było mie� walonki, �eby w nogi 
było ciepło. Jakie� si� porobiło skarpety, po�czochy i tak si� �yło. Lato to było 
lato, a zima to była zima. W lecie nosiło si� byle co. Podczas pierwszego lata 
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miałam 8-9 lat, chodziłam w samych majtkach. Do pasa nic nie nosiłam, bo 
były takie upały; zreszt�, nie było te� co ubiera�, a poza tym było wygodniej.  
W zimie, poniewa� były mrozy siarczyste, trzeba było si� porz�dnie ubra�. Zo-
stawały tylko takie dziurki na oczy. Jak si� troszk� pobyło na mrozie, to te 
dziurki były na około oszronione i tylko oczy wychodziły ze szronu. Nie wdy-
chało si� ani nosem, ani ustami mro�nego powietrza.  

Paszportyzacja 

Powiedzieli nam w 1943 r., �e jak kto� nie przyjmie rosyjskiego obywa-
telstwa, to b�d� wsadza� do wi�zienia. Moja matka ju� si� z nami �egnała, bo 
nikt nie wiedział, co to b�dzie. Było tak, �e jak matk� i ojca zabierali do wi�zie-
nia, to dzieci trafiały od razu do domu dziecka. A potem co si� dalej z nimi dzia-
ło? Nie wiadomo. Je�li trafili gdzie�, gdzie byli Polacy, to nie było tak �le. Bo 
tam o nich dbano i jako� niektóre z tych dzieci wróciły do Polski. Niestety, 
cz��� tam utkn�ła i koniec. Zruszczyły si� i nie miały poj�cia, co si� wokół 
dzieje. Matka przyj�ła obywatelstwo, by si� z nami nie rozdziela�.  

Dzieci�ca codzienno�� 

Dzieci jak to dzieci. Wymy�laj� sobie ró�ne zaj�cia. Ja na przykład byłam 
tam „businesswomen”. W Bijsku była „barachołka”, takie centrum biznesu, 
targ. Chodziłam tam w lecie i handlowałam wod�. Na tej „barachołce” mo�na 
kupi� było wszystko, dosłownie. Ludzi przychodziło mnóstwo. W lecie były 
upały – a poniewa� upały, ludziom si� chce pi�, to dzieci, w tym ja, handlowali-
�my wod�. To było co� niesamowitego. Za rubel dawało do syta si� napi�. Bu-
tle, które mieli�my, nazywały si� „cietwierd”, to były 3-litrowe butle, które sami 
musieli�my sobie załatwi�. Moja mama uszyła mi nawet torb�, �eby butla si� 
nie wy�lizgn�ła. Niedaleko „barachołki” było �ródełko z lodowat� wr�cz wod�. 
Biegali�my do tego �ródełka. Nabierali�my wod� i szybko na „barachołk�”. 
Najwi�ksze dni targowe to była niedziela i jak si� w niedziel� poszło od samego 
rana, to mo�na było uhandlowa� 100 rubli. Moja matka, która pracowała  
w młynie, zarabiała 800 rubli miesi�cznie. A ja 100 rubli potrafiłam zarobi� za 
wod� w jeden dzie�. Było tam tyle ludzi, �e wracałam umordowana. Tam si� 
nawet robiło reklam�. Ja mam dono�ny głos, wi�c si� wylatywało i wrzeszczało 
na cał� „barachołk�” – „komu wody, komu chołodnoj wody, podzieszowlie, za 
rubel do syta”. Tak si� mówiło i ludzie dosłownie oblegali.  

Potem, dzi�ki zarobionym pieni�dzom, mo�na było kupi� ró�ne rzeczy do 
zjedzenia, �eby nie by� głodnym. W zimie z kolei, jak mama szyła, to j� błagałam, 
�eby co� uszyła dla mnie. Wtedy były modne takie chusteczki. „Kasynki” si� na-
zywały. Prosiłam mam�, by chocia� jedn� „kasynk�” mi zrobiła. Tylko czekałam, 
�eby si� wyrwa� i od razu lecie� z tym na „barachołk�” i sprzeda�. Zawsze kanto-
wałam – pytałam mamy ile mam za to wzi�� a potem sprzedawałam za par� rubli 
wi�cej. 

Kiedy zacz�ły przychodzi� paczki od �ołnierzy, to Rosjanki wychodziły, 
ustawiły na jakiej� ławie towar. A wtedy ja – ja ju� byłam taka „bizneswomen”, �e 
hej – r�ce do kieszeni i szłam na „barachołk�” z niczym. Jak te baby mnie widziały, 
to zaraz wołały: „Jad�ka, Jad�ka” i dawały mi co� do sprzedania. Brałam po jednej 
rzeczy, nie brałam po wi�cej, bo nie chciałam, �eby mi ukradli. Na „barachołce” 
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trzeba było dobrze si� pilnowa�. Jakie�, pami�tam, buty, futra sprzedawałam, jakie� 
kurtki. Babie – ile dawałam? Baba mówi mi „30 rubli”, no to ja wychodz� i mówi� 
40. Reklamuj�, wrzeszcz�, �e buty, �e prawie za darmo. To ludzie zaraz mnie ota-
czali. Ja chciałam 40 rubli, ale co targ, to targ. Schodziłam ciut ni�ej, do 35 albo 33. 
Zawsze jednak sprzedałam par� rubli dro�ej i te były dla mnie. 

To była moja samodzielna praca. Moje rodze�stwo nie chodziło ze mn�. 
Podobało mi si� na tej „barachołce”, to był mój �ywioł. Pami�tam, �e sprzeda-
wałam zawsze szybko. To było takie moje zaj�cie. W zimie z kolei musiałam 
nanosi� opału. Ja sama. Brat nie, bo jak raz poszedł, to go złapali i mama miała 
kłopoty, �eby go jako� wyci�gn�� z aresztu. A ja byłam chudziutka, malutka, 
brałam worek i szłam na stacj� w Bijsku. Torami, tam były takie tory, na nich 
było mnóstwo grudek w�gla i brało si� je do worka. Nieraz naładowałam do 
tego worka tyle, �e nie mogłam go sobie na plecy zarzuci�. W ka�dym razie, 
nanosiłam si� tego w�gla, to był mój obowi�zek. Od mamy nieraz wyci�gn�łam 
za to jakie� pieni�dze.  

Wsz�dzie patrzyłam, gdzie by jaki� biznes ukr�ci�. Mój obowi�zek, to te� 
było pole, mieli�my działk� – trzeba było skopa� to pole, posadzi� ziemniaki.  
Z ziemniaka robiło si� tyle sadzonek, ile miał oczek. Nie wrzucało si� kartofla 
do ziemi tak jak teraz, tylko kroiło si�. Ziemi� trzeba było skopa�. Potem posa-
dzi�, wykopa�, na plecach znie�� ziemniaki. To te� była moja robota, z bratem 
cz�sto �e�my chodzili. 

Mieli�my te� troch� rozrywki. W tym naszym Bijsku był tartak i była 
„utilka”. „Utilka” to była składnica złomu. Tam ka�dy łaził po to, co potrzebo-
wał, nie było �adnego stró�a. Sanki robili�my sami – szło si� do tartaku i kradło 
si� dwie czy trzy deski. Troszk� si� je zestrugało i były gotowe płozy. Poszło si� 
na „utilk�”, znalazło wst��ki starej blachy, podkuło si� te płozy. W Bijsku była 
te� wytwórnia sznurków. Poszło si� tam, znalazło jakie� odrzuty albo ukradło 
kawałek sznurka i ju� były sanki. W efekcie mieli�my na czym je�dzi� w zimie. 
Ły�wy – wystrugiwało si� kawałek drewna, podkuwało si� kawałek drutu, wy-
palało si� dziurki w drewnie, sznurki si� przeci�gało, potem sznurki do buta si� 
przywi�zywało i ju� były ły�wy. 

Zawsze miałam jakie� pieni�dze, z powodu mojego drygu do biznesu. 
Chodziłam wi�c czasem do kina. Do tej pory pami�tam taki film „Wasilisa Prie-
krasnaja”, to było o �abce. Bajki były pi�kne, bo ruskie bajki s� przepi�kne. Jak 
miałam dobry humor, jak mnie starsze rodze�stwo poprosiło, to jeszcze im za-
fundowałam bilety. Chodzili�my do kina, do teatru. Nie pami�tam na jakiej 
sztuce byłam, ale byłam te� w teatrze. 

Szkoła 

Ponowny przyjazd do Bijska to przełom 1941/1942 r. Nie pami�tam do-
kładnie czy był to pierwszy czy drugi, ale w ka�dym razie była to zima. Szkoł� 
w Bijsku z kolei zorganizowano w 1943 r. Dyrektork� była pani Kikiewicz; 
Kikiewicz Zofia. W Bijsku było dosy� du�o inteligencji polskiej. Pani Kikie-
wicz była działaczk�. Prowadziła chór i my�my w nim �piewali. Ja nie wiem, 
jak oni tych ruskich przekonali, ale pami�tam jak 3 maja obchodzili�my polsk� 
akademi�. Nawet nam teatr w Bijsku wypo�yczali. I my�my w tym teatrze 
�piewali „Witaj majowa jutrzenko”. A Zosia Kikiewicz nami dyrygowała. 

Dla mnie było oczywiste, �e jest polska szkoła. W Bijsku nie chodzili�my 
do rosyjskiej szkoły. Wła�ciwie zostali�my zostawieni sami sobie i kiedy po-
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wstała polska szkoła, to do niej poszli�my. Ja uwielbiałam do szkoły chodzi�. 
Bo�e, nie mogłam si� doczeka� lekcji. Rano wstawałam i szybciutko biegłam 
do szkoły. Chciałam, �eby jak najwi�cej zadawali, odrabiałam te lekcje zawsze 
solidnie. Na �wiadectwie miałam same pi�tki. Dla mnie szkoła to było �ycie. W 
ka�dej klasie było nas co najmniej kilkana�cioro. Były rachunki, troch� historii, 
tylko to, co nauczyciele pami�tali. Przecie� tam podr�czników w ogóle nie było. 
Tam byli sami polscy nauczyciele. Mieli�my lekcje �piewu z pani� Kikiewicz. 
Uczyła nas patriotycznych piosenek. Jeszcze miałam kaligrafi�. Nauka pi�kne-
go pisania, kaligrafia. Wtedy nauczyłam si� ballady „Pani Twardowska”  
i do tej pory j� pami�tam. Uczyłam tego swoje wnuczki. Uczyli�my si� „Powro-
tu Taty”, robili�my jakie� przedstawienia. W którym� momencie zacz�ł przy-
chodzi� polski „Płomyczek”. Przychodziło par� na szkoł�. W klasie wymienia-
li�my si� – na dzie�, dwa wypo�yczano ka�demu, �eby�my umieli czyta�. Jak 
były jakie� wierszyki, to my�my uczyli si� tych wierszyków na pami��. 

Powrót do Polski 

Długi czas nie spodziewali�my si�, �e wrócimy. W Bijsku, na Samarskiej 
ulicy stał słup i gło�nik, radio. Ja �yłam wła�ciwie na ulicy i pewnego dnia nagle 
słysz� z gło�nika „wnimanije wnimanije siewodnia.. ako�cziłas wojna!” Jezu, 
biegiem do domu i krzycz� „Mamo, wojna... Mamusiu, wojna si� sko�czyła!”. 
Wszyscy skakali�my z rado�ci. Wiedzieli�my, �e jak wojna si� sko�czy, to jest 
nasza szansa. Wtedy zacz�li�my do ojca pisa�, �e wrócimy. Na pocz�tku nie mie-
li�my �adnych wie�ci z Polski, nie wiedzieli�my co si� dzieje, �adnego kontaktu. 
Pó�niej jednak, po amnestii, kiedy troch� si� umocnili�my na Syberii, zacz�li�my 
pisa� listy. Ojciec nie wiedział gdzie nas szuka�, wi�c nie pisał. My pisali�my na 
adres naszego domu. Napisali�my wiele listów. W pewnym momencie przyszła 
odpowied�. Poczta wtedy funkcjonowała. Mimo, �e było daleko, bo to Syberia. 
Mimo, �e tu był front i tu si� bili, to ci ruscy jako� dbali o korespondencj�. Mo�e 
dlatego, by była ł�czno�� „sołdatów” z rodzinami? Nie wiem, ale fakt jest taki, �e 
ojciec przysłał nam list i od tej pory byli�my w kontakcie. 

Najpierw z Bijska du�o ludzi wyjechało do Iranu. Pami�tam, �e mama 
miała nadziej�, �e my te�. Ju� si� zbierała do Iranu, ale potem co� nie wyszło. 
Kto� zapłacił łapówk� i pojechał do tego Iranu zamiast nas. Moja matka nie 
miała czym zapłaci� i my�my zostali. Ale potem było oficjalne zawiadomienie, 
�e b�dziemy wyje�d�a�. W ka�dym razie, ju� od 45 roku wiedzieli�my, �e wró-
cimy do Polski. Było podane dokładnie kiedy, jakim poci�giem i gdzie trzeba 
si� zgłosi� po suchy prowiant, po paszport. Wtedy wydawali za�wiadczenia, to 
jest taki nasz paszport.  

Prowiant wydawali Rosjanie. My�l�, �e to z zapasów wojennych. Byli-
�my ju� wyposa�eni w suchy prowiant, w potrzebne papiery. Było ustalone, �e 
poci�g jest podstawiony, było wyznaczone, który wagon, która prycza. Nasze 
baga�e musieli�my sami zanie�� na stacj�. Nie wiem czy pomogli nam s�siedzi 
ruscy. Pami�tam, �e straszna była wtedy �nie�yca. My�my ju� siedzieli w po-
ci�gu i nagle ogłosili, �e wszyscy maj� wysi��� na plac, bo b�dzie po�egnanie. 
Wszyscy musieli wysi���. Mama pytała czy dzieci musz� – nie musz�. Dzie-
ciom darowali. Ja nie wysiadłam, ale siostra i brat chyba musieli. Przemówienie 
było, takie pochwalne, ile to Zwi�zek Radziecki dla nas dobrego zrobił  
i �e oni nas �egnaj� jako przyjaciół, itd.  
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To był kwiecie� ’46 roku. Pocz�tek chyba kwietnia. By� mo�e, �e to był 
Wielki Pi�tek, ja ju� tego nie pami�tam, ale na pewno było to przed Wielkano-
c�, bo Wielkanoc sp�dzali�my w poci�gu. Płacz był. Wszyscy płakali z rado-
�ci… Ale byli te� ludzie, którzy poj�cia nie mieli do czego wróc�, co z ich ro-
dzin�. My na szcz��cie mieli�my kontakt z ojcem. Byli tacy, którzy wiedzieli 
jak przebiega teraz granica i �e nie maj� ju� domu, �e nie maj� w ogóle do cze-
go wróci�. Nie wiedzieli czy jeszcze kto� z rodziny prze�ył. Ich nie powie�li do 
domu, od razu wie�li na ziemie zachodnie. Był straszny płacz, jedni si� cieszyli, 
a drudzy… Mnie, mówi�c szczerze, było smutno. Trafiłam tam jako dzieciak  
i tam wyrosłam. Tam był ju� mój �wiat, wiedziałam jak tam trzeba si� odnale��. 
Byłam kim�, czułam si� bardzo potrzebna. Przede mn� była wielka niewiado-

�wiadectwo szkolne autorki relacji wystawione w polskiej szkole nr 2 w Bijsku. 
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ma, nie wiedziałam do czego jad�. Zanim trafiłam na Syberi�, byłam taka „niu-
nia rozmemłana, niejadek”, jaka� chorowita, bałam si� wszystkiego, wstydzi-
łam… Syberia to był mój uniwersytet �ycia. Tam si� wyrobiłam i po prostu tam 
wyrósł ze mnie człowiek z takim charakterem, jaki mam dot�d.  

Syberia – szkoła �ycia 

Syberia to była walka, walka o byt. Tam trzeba było walczy�, �eby prze�y�. 
Rzeczywi�cie ludzie umierali – my�l�, słabi genetycznie. My�my były zdrowe 
dzieci. Matka te� była zdrowa, ale potem w młynie nabawiła si� kłopotów. Byli�my 
zdrowi a wi�c przetrwali�my. Poza tym, matka si� tam wy�yłowywała, �eby�my 
nie pozdychali z głodu. Nie było dnia, �eby nie było czego do ust wło�y�. Mo�e 
przez to, �e byli�my w mie�cie? Mo�e w sowchozie by tak nie było.  
W najgorszym razie był „�mych”, który mieli�my za darmo. Ale zawsze co� było. 
My wszyscy mamy swoje z�by do tej pory, ale te z�by były �wiczone na Syberii 
przez �ucie, przez gryzienie twardego. Matka nas wszystkich przywiozła do domu z 
zesłania. Do tej pory mam tak, �e jak co� potrzeba to główkuj�, sk�d, jak zrobi�, itp. 

W tym wszystkim co nas tam spotkało, umiałam si� odnale��. Najlepiej  
z mojej rodziny znałam j�zyk rosyjski, bo ja si� wychowałam na ulicy w�ród tam-
tych dzieci, a my tylko po rosyjsku rozmawiali�my. Mama nigdy nie nauczyła si� 
dobrze mówi�. My, z rodze�stwem, w domu woleli�my po rosyjsku mówi� ni� po 
polsku. Oczywi�cie, zaraz nam si� od matki obrywało: „po polsku mów!” Ale wo-
leli�my po rosyjsku, bo mieli�my wi�kszy zasób słów, lepiej nam si� rozmawiało.  

Na Syberii trzeba było mie� oczy dookoła głowy, �eby widzie�, czy id�, 
bo nas gonili. Uciekało si� wtedy mi�dzy ludzi. Ale raz złapał mnie na „bara-
chołce” taki jeden i ci�gnie do jakiej� budy. To ja oczywi�cie w płacz, taki rz�-
sisty, �ałosny i przysi�gałam, �e ja ju� nigdy, �e nie b�d�… Zlitował si�, wylał 
mi tylko t� wod� i powiedział: „Ale pami�taj, �e jak ci� drugi raz złapi�!” A jak 
tylko znikn�ł, to ja od razu znów do �ródła po wod�. No przecie� nie mogłam 
odej�� z „barachołki” bez pieni�dzy.  

Tam człowiek nauczył si� decyzje podejmowa�, bo decyzja w �yciu jest 
bardzo wa�na. Dzi� mo�na było by pomy�le�, �e to mało wa�ne, ale wtedy zu-
pełnie inaczej to wygl�dało. Pami�tam, �e miałam tak� trudn� sytuacj� zwi�za-
n� z pieczywem; te� musiałam podj�� decyzj� i cho� wydawała mi si� słuszna, 
to w domu dostałam za ni� bur�. Jednego razu stałam po chleb. Przywie�li wte-
dy takie białe bułki, oprócz chleba. I mo�na było wzi�� albo bułki, albo chleb. 
Miałam tak� ochot� na bułk�. Ale chleb? No jak bez chleba? Chleb to było co-
dzienne pragnienie wi�ksze od wszystkiego. Musiałam podj�� decyzj� – czy 
wzi�� biał� bułk� czy czarny chleb. Kupiłam czarny chleb. Przyszłam do domu 
i powiedziałam, �e były bułki, ale wzi�łam tradycyjnie chleb. Mogłam nic nie 
mówi�, bo mama zaraz zawołała: „Jezu, czemu� Ty nie wzi�ła bułek!…” Nic 
nie mogłam poradzi� na to, �e chleb był dla mnie wa�niejszy ni� bułka.  

Zdaj� sobie spraw�, �e moje opowiadanie to nie jest opowiadanie o ja-
kiej� martyrologii. Ja byłam dzieckiem. Cały czas była z nami matka, która 
wiadomo, �e jako matka była odpowiedzialna. Dla mnie, poniewa� du�� cz��� 
mojego dzieci�stwa prze�yłam na wsi, potem byłam w malutkim Tykocinie, to 
dla mnie w pewnym sensie ten Bijsk to był wielki �wiat. Ja tam pierwszy raz 
byłam w kinie, pierwszy raz byłam w teatrze, pierwszy raz w muzeum czy 
ogrodzie zoologicznym. 

W momencie wywózki miałam uko�czone 8 lat. Chocia� byłam mała, to 
pami�tam dokładnie wszystko. Mój brat był w Bijsku w sierpniu 1990 roku. 
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Przysłał mi kartk�. Pisze na niej tak: „Droga Jadziu, tym razem z własnej woli 
pojechałem do Bijska. Trudno połapa� si� w geografii miasta, bo wi�kszo�� sta-
rych domów i ulic zburzona, a to nowe niepodobne do starego. Ze znanych nam 
miejsc tylko ulica Sybirska pozostała taka sama. Litiejnyj Piereułek istnieje tylko 
do połowy. Domu, w którym mieszkali�my nie ma, a ulicy Samarskiej w ogóle 
nie mogłem odnale��. Czas zrobił swoje, stare min�ło a nowe jest takie dziwne  
i obce. Zawsze chciałem zobaczy� Bijsk troch� z innej pozycji i to si� stało. Stare, 
złe wspomnienia mnie nie wzruszaj�, cho� zdaj� si� by� nieprawdopodobne.”  

* 

Krystyna Jacek – Prze�yli�my Syberi� 

Wywózka 

Nazywam si� Krystyna Jacek z domu Bokina. Urodziłam si� w 1930 r. 
Przed wojn� mieszkałam w Tykocinie, niedaleko Białegostoku, gdzie mój ojciec 
prowadził sklep. W 1941 roku, w czerwcu, w nocy zapukano do nas do drzwi. 
Kazano nam si� pakowa�, mamie ubra� dzieci. 	ołnierze, którzy po nas przyje-
chali powiedzieli, �e wyje�d�amy, �e b�dziemy ewakuowani. Nie zdawali�my 
sobie sprawy dok�d i gdzie pojedziemy. Pami�tam nasz� straszn� trwog�. Płacz 
dzieci, płacz mamy. Ojca z nami nie było. Ukrywał si�.  

Pakowanie wygl�dało tak, �e mieli�my godzin� czasu. Mama brała nie-
mal co popadnie. Było tak, �e jeden but był wzi�ty, drugi został. Jakie� skarpet-
ki. Okazało si�, �e nawet stary chodnik znalazł si� w baga�u. Wzi�li�my ze sob� 
to, co mama zd��yła spakowa�. To było w nocy, było ciemno. Pami�tam, �e 
załadowali nas na ci��arówk� i powie�li do Białegostoku. Zajechali�my na 
dworzec. Na dworcu stały podstawione wagony towarowe – bydl�ce. Widzieli-
�my, �e w wagonach jest ju� sporo osób. Nas wpakowano do jednego z wago-
nów. Była w nim równie� pani D�browska z Tykocina. Miała chyba na imi� 
Rozalia – je�li dobrze pami�tam. Jechała z pi�tk� dzieci. Najstarszy syn nazy-
wał si� Dariusz. Potem była córka Jadwiga, która zreszt� zmarła na Syberii. 
Były te� dwie bli�niaczki: Ludmiła i Bogumiła, i jeszcze mały chłopczyk, naj-
młodszy – imienia nie pami�tam. Byli�my w jednym wagonie. 

Ja byłam wywieziona razem z mam� Helen�, urodzon� w 1904 r. – miała 
wtedy 30-kilka lat. Ja miałam 11,5 roku, mój brat – Jarosław, miał 10,5, siostra 
– Jadwiga, około 7 lat.  

W Białymstoku cały dzie� siedzieli�my w wagonie. Dzieciom pozwolono 
wyj�� z wagonu, �eby pozałatwiały fizjologiczne potrzeby. Wtedy mama mówiła 
nam, �eby�my uciekali, szczególnie brat. On jednak powiedział, �e nigdzie nie 
b�dzie uciekał sam, woli by� razem ze wszystkimi. Wyruszyli�my w nocy, b�d� 
�witem, z 20 na 21 czerwca. Przekroczyli�my polsk� granic� 22 czerwca (tak 
mówiła mama) i wtedy poci�g si� zatrzymał. Rosjanie na stacji powiedzieli, �e 
jest wojna, �e zaczyna si� wojna. Nie wiedzieli�my jaka wojna i gdzie. Po jakim� 
czasie poci�gi jednak ruszyły. Podró� trwała mniej wi�cej do połowy lipca.  

W połowie lipca dotarli�my do miasta Bijsk, to była ostatnia stacja kole-
jowa. Mama opowiadała, �e po drodze odczepiano cz��� wagonów, gdzie� je 
zostawiano. Nie wiem, ile wagonów dojechało do Bijska. Na stacji wszystkich 
nas wyładowali i tam czekali�my na ci��arówki Nas zawieziono do sowchozu 
„Pobieda”. Wydawało mi si�, jako dziecku, �e jechali�my cały dzie�. Mój brat, 
który był tam po wojnie, w latach 90., twierdził, �e to było około 60 km od Bij-
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ska. Na miejscu wskazano nam nasz� siedzib�, tzn. ziemiank�. W tym samym 
samochodzie co my, jechała równie� pani D�browska. Na miejscu mieli�my 
wspólny przydział ziemianki. Pani D�browska z pi�ciorgiem dzieci, moja mama 
z trójk� dzieci, jaka� 	ydówka, której nie znam nazwiska – miała czwórk� dzie-
ci i była ze starsz� pani�, która była pewnie jej cioci� albo mam�. 

Amnestia – przyjazd do Bijska 

W sierpniu 1941 r. dowiedzieli�my si�, �e ogłoszono amnesti� dla Pola-
ków, którzy zostali wywiezieni na Syberi�. Wtedy Rosjanie ogłosili wszystkim 
dorosłym: „Ju� nie jeste�cie wi��niami, jeste�cie wolnymi lud�mi, ale nie wol-
no wam si� nigdzie st�d przemieszcza�”. Czekali�my, co b�dzie z nami dalej. 
Pod koniec roku podj�to decyzj�, �e mo�na, tzn. �e je�eli kto� sobie �yczy, to 
mo�e z tego sowchozu wyjecha� do miasta. Cztery rodziny pojechały do miasta 
Bijsk. Rodzina �ydowska została, zmarły tam osoby dorosłe a dzieci gdzie� 
zabrano. Bijsk to było najbli�sze miasto. To był grudzie� 1941 roku lub stycze� 
nast�pnego; w ka�dym razie była zima.  

Jechali�my do Bijska trzy dni saniami. Było wtedy ok. 30 stopni mrozu. 
Ci�gn�ły nas jakie� woły czy bawoły, ale nie konie. Pami�tam, �e w czasie na-
szej podró�y mój brat, a potem ja i siostra zachorowali�my, na odr�. Mieli�my 
strasznie wysok� gor�czk�. Po trzech dniach przyjechali�my do Bijska. Mama 
szukała jakiegokolwiek lokum. Trafiła na jak�� Polk�, która ju� wcze�niej przy-
jechała do Bijska i zgodziła si� nas przyj��. Mama poło�yła nas z gor�czk� na 
podłodze u tej pani. I poszła szuka� jakiego� ratunku, pomocy. Chyba za złot� 
obr�czk� kupiła �wiartk� spirytusu od jaki� ruskich, wódki i miodu. Zrobiła 
tak� „grzank�” i nas napoiła. My�my byli ju� nieprzytomni. Po jednej dobie 
obudzili�my si� wszyscy troje. Prze�yli�my t� odr�.  

Rosyjskie obywatelstwo 

W 1943 r., po zerwaniu układu Sikorski – Majski, wszyscy doro�li musie-
li przyj�� obywatelstwo radzieckie. Pami�tam płacz i rozpacz, bo ci, którzy nie 
przyj�li obywatelstwa, poszli do wi�zienia. Polacy ustalili, �e wszystkie kobie-
ty, które maj� dzieci, musz� przyj�� obywatelstwo rosyjskie. Po prostu, �eby 
ratowa� dzieci, i moja mama te� przyj�ła to obywatelstwo. 

Powrót 

W połowie 1945 roku dowiedzieli�my si�, �e b�dzie repatriacja i �e b�-
dziemy mogli wróci� do Polski. Wtedy w Rosji działał Zwi�zek Patriotów Pol-
skich, a w Bijsku była jego filia. Władze Zwi�zku Patriotów Polskich w Bijsku 
przygotowywały nam odpowiednie dokumenty. Odebrano nam obywatelstwo 
rosyjskie, nadano obywatelstwo polskie i otrzymali�my dokument repatriacyjny. 
Pami�tam dokładnie, �e z Bijska wyruszyli�my 19 kwietnia 1946 roku, w Wiel-
ki Pi�tek. Pami�tam płacz, �piewanie pobo�nych pie�ni.  

*** 

Do Polski dotarła cała czwórka zesła�ców: matka z trójk� dzieci. Po powro-
cie spotkali si� z ojcem. Rodze�stwo porozje�d�ało si� po kraju. 	yje do dzi�.1 

                                                 
1
 Wywiad z p. Krystyn� Jacek przeprowadzony przez Marka Morynia; wywiad  

z p. Jadwig� Teleg� przeprowadzony przez Agnieszk� Kaniewsk�. Materiały Wrocław-
skiej Fundacji Edukacji Europejskiej i Współpracy Mi�dzynarodowej FREYA. Redak-
cja: Agnieszka Kaniewska.  
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• XII MARSZ �YWEJ PAMI�CI POLSKIEGO SYBIRU  

BIAŁYSTOK – 6-7 WRZE�NIA 2012 ROKU 
 
W�ród wielu form pami�ci o sowieckich deportacjach Polaków na Sybe-

ri�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód i w inne rejony byłego Zwi�zku Ra-
dzieckiego w okresie drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu s� pomniki, tablice pami�tkowe, nazwy ulic, szkół itp. Stanowi� 
te� one form� integruj�c� wielotysi�czn� rzesz� członków Zwi�zku Sybiraków, 
sygnalizuj�cego po wielekro� konieczno�� trwania pami�ci o tamtych wydarze-
niach, o których niestety jak�e cz�sto zapomina prasa, radio i telewizja. Wa�-
nym no�nym polsko-syberyjskiej tradycji dominuj�cej od roku 2000 w działal-
no�ci Zwi�zku Sybiraków jest Marsz �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru odbywa-
j�cy si� corocznie w Białymstoku.  

Pisał o nim przed laty bard polskiego sybirackiego losu Marian Jonkajtys 
(1931-2004) w wierszu „Marsz �ywej Pami�ci Sybiraków”: 

My, uczniowie szkół, młodzie�! 
Idziemy – z powodu 
Rocznicy wbicia Polsce 
„No�a w plecy” od Wschodu, 
By wyd�wign�� ponad swary 
Skłóconych partii znaków 
W „Marszu �ywej Pami�ci” 
Sztandary Sybiraków! 

Trzeba zatem powiedzie�, �e wytworzył si� trwaj�cy ju� ponad dwana-
�cie lat rodzaj nowej rzeczywisto�ci, któr� nazwa� mo�na dorocznym 	wi�tem 
Sybiraków. 	piesz� oni na nie z kraju i zagranicy, �piesz� uczniowie szkół  
i studenci oraz liczni mieszka�cy Białegostoku. Marsz ten wpisuje si� niew�t-
pliwie w kart� historii miasta i �wiadomo�� historyczn� jego mieszka�ców oraz 
Białostocczyzny, którzy do�wiadczyli dotkliwych represji ze strony Zwi�zku 
Sowieckiego po zaj�ciu tych ziem w 1939 roku. Wa�nym wyró�nikiem tego 
sybirackiego �wi�towania jest jego cykliczno�� nacechowana znacz�cymi ele-
mentami takimi jak Msza �wi�ta, błogosławie�stwo w obrz�dku katolickim  
i prawosławnym, Apel Poległych, salwa honorowa, składanie kwiatów czy za-
palanie zniczy przy Pomniku-Grobie Nieznanego Sybiraka. Mo�na wi�c powie-
dzie�, �e wł�czaj� si� one w cało�� tej uroczysto�ci i dopełniaj� jej znaczenie, 
które znajduje odbicie w rozmowach uczestników – odczytywanych jako uzna-
nie dla władz administracyjnych i samorz�dowych Białegostoku oraz Zwi�zku 
Sybiraków. Najogólniej mówi�c pozwalaj� one dostrzec pełni� tego �wi�ta  
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i jego znaczenia dla pami�ci kulturowo-historycznej o minionym czasie sybe-
ryjskich zesła�. Dostrzega si� te� to w rozmowach mi�dzy uczestnikami pozwa-
laj�cymi uchwyci� pełni� znaczenia Marszu naznaczonego zadum� i cz�stokro� 
łz� w oku, zwłaszcza w czasie gdy �piewany jest Hymn Sybiraków. 

Tegoroczny XII Mi�dzynarodowy Marsz �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru 
odbywał si� pod patronatem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, który w dniu  
6 wrze�nia przed spotkaniem z sybirakami w Operze i Filharmonii Podlaskiej 
zło�ył kwiaty przy Pomniku-Grobie Nieznanego Sybiraka oraz Pomniku Katy�-
skim. Witaj�c tak zacnego Go�cia, gospodarz Białegostoku Tadeusz Truskolaski 
powiedział, �e w mie�cie tym ci�gle �ywa jest pami�� o zesła�czych do�wiadcze-
niach i podzi�kował za obj�cie patronatem tegorocznego Marszu, który wpisał si� 
ju� w patriotyczn� tradycj� tego kresowego miasta. 

 
 

 

 

Słowem-kluczem w wyst�pieniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
była pami�� o zesłaniach i pojednanie polsko-rosyjskie �ci�le spokrewnione  
z poj�ciem „wybaczenie”, co nie oznacza, �e ma ono ł�czy� si� z zapomnie-
niem. Pami�� o deportacjach na Syberi� to stygmat polskiej to�samo�ci i stały 
element zwi�zków polsko-rosyjskich. Zna go wielu Polaków, �wiadków tamtej 
poniewierki i udr�ki. Nie mo�na pomija� tej smutnej historii, cierpienia, głodu  
i �mierci na zesłaniu.  

Prezydent RP nawoływał do pojednania polsko-rosyjskiego. To naprawd� 
wielka i szlachetna idea – podkre�lił – mówi�c jednocze�nie, �e „z bólu rodz� 
si� rzeczy wielkie i pi�kne”, a sens pojednania tkwi nie w zapomnieniu krzywd  

Uczestnicy XII Marszu �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru. 

Białystok 7 wrze�nia 2012 roku. Fot. autor. 
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i zła, lecz w działaniach na rzecz wspólnego przezwyci��ania przykrej przeszło�ci 
mi�dzy Polsk� i Rosj�, Polakami i Rosjanami. Dodajmy zarazem, �e zwrot ten to 
wielotorowy i wielowymiarowy proces komunikacji społecznej po obu stronach, 
odsłoniaj�cy obraz zło�onych stosunków rosyjsko-polskich. Dotyczy to wszyst-
kich poziomów do�wiadczania tych kontaktów ł�cznie z zesłaniami Polaków na 
Syberi� w okresie drugiej wojny �wiatowej i stani�cia twarz� w twarz  
z istotnymi wydarzeniami wypełniaj�cymi polski los na nieludzkiej ziemi. Trak-
tuj�c te sprawy w schemantyzuj�cym z konieczno�ci uproszczeniu mo�na powie-
dzie�, �e zwrot w t� stron� i odkrycie pełnej prawdy o zesłaniach na Syberi� to 
b�dzie istotne zwie�czenie procesu polsko-rosyjskiego pojednania.  

 
 

 

 
Konsekwencj� takiego my�lenia jest decyzja władz miasta dotycz�ca 

utworzenia w Białymstoku Muzeum Pami�ci Sybiru, któr� poparł Prezydent 
Bronisław Komorowski podczas wspomnianego spotkania z sybirakami, dla 
których było to wydarzenie wyj�tkowe, pierwsze w dziejach białostockiego 
Marszu Pami�ci o sowieckich deportacjach. Nast�pnie odznaczył On czterna-
�cie osób szczególnie zasłu�onych dla �rodowiska sybiraków, animatorów ró�-
norodnych form trwania pami�ci o Polskiej Golgocie Wschodu. Najwy�sze 
odznaczenie czyli Krzy� Komandorski Orderu Odrodzenia Polski otrzymała 
Karolina Kaczorowska, która równie� do�wiadczyła syberyjskiej zsyłki, wdowa 
po wi��niu kołymskich łagrów, ostatnim Prezydencie RP na Uchod�stwie, bia-
łostoczaninie Ryszardzie Kaczorowskim; zgin�ł On pod Smole�skiem  
10 kwietnia 2010 r. Krzy�em Kawalerskim Odrodzenia Polski odznaczona zo-

Uroczysty Apel Poległych przed Grobem-Pomnikiem Nieznanego Sybiraka.  

Białystok 7 wrze�nia 2012 roku. Fot. autor. 
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stała Irena Głowacka, inicjatorka reaktywowania Zwi�zku Sybiraków, wielce 
zasłu�ona animatorka ró�nych kierunków jego działalno�ci.  

Po zako�czeniu spotkania w filharmonii Prezydent udał si� na Rynek Ko-
�ciuszki gdzie w towarzystwie Marszałka Województwa Podlaskiego, Prezy-
denta Białegostoku i Posła Roberta Tyszkiewicza obejrzał wystaw� po�wi�con� 
zesłaniom na Syberi�, a nast�pnie w Muzeum Wojska Polskiego wszedł do 
wagonu jakimi deportowano Polaków na zesłanie, stanowi�cego jeden z jak�e 
wymownych eksponatów przyszłego Muzeum Pami�ci Sybiru, które uzyskało 
Jego poparcie. 

Historycznym �wiadectwem syberyjskiej tułaczki jest wspomniany ju� 

Marsz �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru wzmacniaj�cy to�samo�� obywateli 

mieszka�ców Białegostoku, zawsze wspierany przez jego włodarzy administra-

cyjnych i samorz�dowych, odbywaj�cy si� w tym roku pod przewodnim moty-

wem „Wracamy do Ciebie Polsko”! Wzi�ło w nim udział kilkana�cie tysi�cy 

osób gromadz�cych si� przed południem wokół Pomnika Katy�skiego w Parku 

Zwierzynieckim. Przybyli oni z całej Polski, sybiracy i ich dzieci, młodzie� 

szkolna i wnuki sybiraków. Przyjechali z Białorusi, Łotwy, Ukrainy, USA  

i Wielkiej Brytanii. Przed rozpocz�ciem Marszu odbyła si� msza �w. w Kate-

dralnej Cerkwi pw. �w. Mikołaja Cudotwórcy, celebrowana przez JE. Jakuba 

Arcybiskupa Białostockiego i Gda�skiego. Sposobi�cych si� do Marszu powitał 

Tadeusz Chwied�, Prezes Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków mówi�c, �e 

wielotysi�czna społeczno�� przybywaj�ca corocznie na t� uroczysto�� jest wy-

mownym dowodem hołdu wobec tych, którzy pozostali na nieludzkiej ziemi, 

ale i wyrazem pami�ci o tragicznych zwi�zkach polsko-syberyjskich. Jest to 

lekcja historii o tułaczych losach po tajgach i tundrach Sybiru, po stepach Ka-

zachstanu i rozłogach Dalekiego Wschodu powtarzana corocznie przez uczest-

ników Marszu, którzy w chwili zesłania byli w wi�kszo�ci dzie�mi. Wsłuchuj�c 

si� uwa�nie w rozmowy prowadzone podczas Marszu mo�na te� powiedzie�, �e 

jest on jednym z istotnych elementów wiod�cych do pojednania polsko-

rosyjskiego, ale i pami�ci o doznanych krzywdach jakie sowiecki totalitaryzm 

zgotował naszemu narodowi. 

Przed wyruszeniem na tras� Marszu duchowni udzieli błogosławie�stawa  
a orkiestra zagrała „Rot�”, której słowa odbijały si� echem od okolicznych ka-
mienic. W powolnym rytmie ulicami 	wi�toja�sk�, Mickiewicza, Branickiego, 
Piastowsk� i Sybiraków pod��ano do ko�cioła pw. Ducha 	wi�tego, gdzie odbyła 
si� Msza �w. celebrowana przez JE. Abpa. Edwarda Ozorowskiego, Metropolit� 
Białostockiego, w asy�cie wielu ksi��y i sybirackich sztandarów, podczas której 
homili� wygłosił ks. dr Tadeusz Kasabuła. Była to liturgia o szczególnym charak-
terze ekumenizmu, wiod�ca jej uczestników do odległych zesła�czych posiołków 
a rodz�ce si� indywidualne refleksje zmieniały si� w wewn�trzne podzi�kowania 
Bogu za szcz��liwy powrót do kraju. 	miało wi�c mog� powiedzie�, �e cały 
Marsz przepojony jest etycznym maksymalizmem i refleksj� nad warto�ciami 
czynienia z niego swoistego dopełnienia polskiego patriotyzmu i trwania pami�ci 
o syberyjskich losach Polaków. 

Ostatni� z tych warto�ci mo�na było dostrzega� ci�gle po zako�czeniu 
Mszy �w. gdy w zadumie, a nieraz ze łzami w oczach i cichym szlochem opusz-
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czano �wi�tyni�, gdy udawano si� przed Pomnik-Grób Nieznanego Sybiraka. 
Tam odbyły si� ekumeniczne modlitwy za zmarłych w obrz�dku katolickim  
i prawosławnym, wzruszaj�cy Apel Poległych zako�czony salw� honorow� 
�ołnierzy 18 Białostockiego Pułku Rozpoznawczego.  

Ten wielce wzruszaj�cy fragment uroczysto�ci rozpocz�ł Prezydent Bia-
łegostoku Tadeusz Truskolaski. Podobnie jak podczas spotkania z sibirakami  
w przeddzie� Marszu, które odbyło si� w filharmonii, mówił o pami�ci i pojed-
naniu oraz tragicznym rozdziale w ksi�dze historii Białostockiej Ziemi sk�d  
w latach 1939-1941, a potem w pierwszych latach po zako�czeniu wojny depor-
towano na Syberi� tysi�ce jej mieszka�ców. Nast�pnie Minister Barbara Ku-
drycka odczytała list-posłanie do sybiraków od Premiera RP Donalda Tuska. 
Ich losy nazwał on wa�n� lekcj� historii i patriotyzmu, rzec mo�na obowi�z-
kiem stałego czuwania nad wła�ciwym obrazem zesła�, gdy obecnie cieszymy 
si� wolno�ci�. Dodajmy tu przy sposobno�ci, �e Zarz�d Główny Zwi�zku Sybi-
raków przywi�zuje wielk� wag� do tych ró�nych w�tków patriotycznej tradycji  
a Wiceminister Spraw Zagranicznych Katarzyna Pełczy�ska-Nał�cz zapewniła 
o poparciu inicjatyw podejmowanych przez Zwi�zek id�cych w kierunku trwa-
nia pami�ci o zesła�czych szlakach oraz niezałatwionych spraw zwi�zanych  
z odszkodowaniami. Tak wi�c, to co niespełnione, to co potencjalne nabrało 
nowego znaczenia poprzez zapewnienia Pani Minister! 

* 

Odbywaj�cy si� od 12 lat Marsz �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru, to wy-
raz hołdu składany przez pami�taj�cych o tej karcie naszej historii, w której 
zapisany jest ich syberyjski los. Po latach milczenia o tych wydarzeniach spo-
wodowanych indoktrynalnymi uwarunkowaniami w czasach PRL-u o�ywia si� 
wiedza o dziejach Polaków na Syberii i zyskuje coraz pełniejszy horyzont histo-
ryczny oraz problemowy. Słu�� temu formy utrwalania pami�ci na ró�nych  
i odległych nieraz od siebie płaszczyznach: naukowej, artystycznej czy medial-
nej, i ju� tylko z tego faktu tworz� one mozaik� ciekawych form zbli�enia tej 
faktografii do odbiorcy. Znacz�cym fragmentem tego zbli�enia jest ów biało-
stocki Marsz wyst�puj�cy jako mocne i wyraziste zarysowanie syberyjskich 
do�wiadcze� Polaków, które przez lata z nakazu „ludowych” władz musiały 
ulec wyciszeniu i pomijane były w studiach historycznych. Obecnie wiedza ta 
jest konkretyzowana w ró�nych zakresach problemowych i jawi si� te� wyra�-
nie w działalno�ci Zwi�zku Sybiraków. Tak wi�c wracaj�c raz jeszcze do poezji 
Mariana Jonkajtisa oddajmy si� rozmy�laniom i zadumie czytaj�c ten fragment 
jego wiersza: 

I wierzymy, �e z Krzy�a 
Sybirskiej Mogiły 
W modlitwie w Białymstoku 
Pan Bóg wleje w nas siły 
By�my – oprócz powinno�ci 
Tych zbrodni pami�tania – 
Z S�siadami ze Wschodu 
W wiek weszli pojednania! 

Maria Bo�ena Kuczy�ska 
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• I MI�DZYNARODOWA KONFERENCJA NAUKOWA  
„SYBIR. WYSIEDLENIA – LOSY – �WIADECTWA”,  
BIAŁYSTOK 4-6 WRZE�NIA 2012 R. 

 
W pierwszych dniach wrze�nia 2012 r. Białystok był miejscem szczegól-

nym, miejscem gdzie spotkali si� naukowcy polscy i rosyjscy, by wspólnie za-
j�� si� tematem, który wci�� wywołuje wiele emocji po obu stronach. Okazj� ku 
temu była interdyscyplinarna konferencja zorganizowana przez Muzeum Woj-
ska w Białymstoku, Zakład Bada� Interdyscyplinarnych i Porównawczych 
„Wschód – Zachód” Uniwersytetu w Białymstoku oraz Ksi��nic� Podlask�. Do 
udziału zostali zaproszeni przedstawiciele humanistyki i nauk społecznych: 
historycy, filolodzy, etnolodzy zajmuj�cy si� szeroko poj�tym tematem Sybiru, 
zarówno z Polski, jak i z Federacji Rosyjskiej.  

Termin, jak i miejsce obrad nie były wybrane  przypadkowo. Konferencj� 
zorganizowano w przededniu XII Marszu �ywej Pami�ci Polskiego Sybiru, 
który jest – od kilkunastu ju� lat – niezwykł� form� upami�tnienia zarówno 
tych, którzy nie wrócili z „nieludzkiej ziemi”, jak i tych, którzy przetrwali. To 
wła�nie z Białegostoku, przedwojennego miasta kresowego, odje�d�ały eszelo-
ny na Wschód w latach 40. XX wieku. W pami�ci wielu podlaskich rodzin 
wci�� s� równie� �ywe wspomnienia o XIX-wiecznych zesłaniach.  

Wykłady podzielone zostały na trzy bloki. Pierwszymi prelegentami byli 
�wiadkowie historii – osoby, które bezpo�rednio do�wiadczyły deportacji na 
Wschód. Wysłuchali�my �wiadectw m.in. białostockiego lekarza dra Tadeusza 
Beszty-Borowskiego oraz Aleksandry Szemioth z Krakowa. Dr Krzysztof Czaj-
kowski – były konsul Rzeczypospolitej Polskiej w Irkucku – opowiadał o pol-
skich wsiach na Syberii Wschodniej: Wierszynie i Pichty�sku. Warto w tym 
miejscu doda�, i� na pocz�tku XX wieku na Syberi� przybywali Polacy z Kró-
lestwa Polskiego, którzy wykorzystywali reformy Stołypina, oferuj�ce ziemi�, 
ulgowy przejazd kolej� dla ludzi i dobytku, zwolnienie od poboru do wojska 
oraz od podatków na czas zagospodarowania si� na tych ziemiach. 

Drugi dzie� obrad wypełniły wyst�pienia polskich, czołowych badaczy 
zajmuj�cych si� histori� Syberii. O mitologii syberyjskiej opowiadała prof. 
Wiktoria 	liwowska, za� prof. Zbigniew Wójcik zarysował temat polskich 
uczonych przebywaj�cych na Syberii do 1922 roku. Bardzo wa�ki aspekt poru-
szył prof. Antoni Kuczy�ski, a mianowicie polsko-rosyjsk� współprac� w za-
kresie bada� dziejów Polaków na Syberii. Kolejne wykłady dotyczyły okresu 
represji stalinowskich w XX wieku. Prof. Maria Blomberg przypomniała o de-
cyzji Biura Politycznego KC WKP(b), na mocy której przeprowadzono akcj� 
przesiedle�cz� rodzin polskich je�ców do Kazachstanu. Z kolei dr Anna Zapa-
lec przedstawiła poło�enie deportowanych obywateli polskich, pracuj�cych  
w sowieckim przemy�le le�nym i opisała główne problemy ich �ycia. O losach 
Sybiraków, ich strategiach przystosowawczych, stosunku do nowej władzy  
i zastanej sytuacji opowiadała w swoim wyst�pieniu Magdalena Dzienis-
Todorczuk.   

Ostatniego dnia obrad konferencyjnych słuchacze zapoznali si� z tre�ci� 
wykładów po�wi�conych obrazom Sybiru obecnym w literaturze. „Nie zdajemy 
sobie sprawy, jak ogromnym tematem w literaturze polskiej jest Syberia” – 
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stwierdził współorganizator konferencji prof. Jarosław Ławski. „Polacy trafiali 
na Syberi� od XVIII w. Jest ogromny nurt w literaturze polskiej – pami�tników, 
wspomnie�, rzadziej dzienników, które w ró�ny sposób pokazuj� Syberi�, mar-
tyrologicznie, ale te� jako fascynuj�cy kraj. Polscy zesła�cy tworzyli tam kultu-
r�, dawali nazwy rzekom, górom” – dodał profesor. 

Zró�nicowana tematyka referatów dobitnie pokazała, i� w obecnych cza-
sach nie patrzymy na Syberi�, Sybir tylko i wył�cznie w aspekcie martyrolo-
gicznym. Wprost przeciwnie! Naukowcy podkre�laj�, �e Syberia była bardziej 
zło�onym zagadnieniem. Powstaj� prace o udziale Polaków w tworzeniu kultu-
ry i wpływie na rozwój cywilizacyjny tej krainy. Podobnego zdania jest prof. 
Antoni Kuczy�ski, który stwierdził, i� „Polacy mieli bardzo du�y wpływ na 
kultur� i gospodark� autochtonów zamieszkuj�cych Syberi�. Nie mo�na pomi-
ja� problemu Polaków na Syberii, bez pokazania tego, co wbrew niewoli, zesła-
niom, katorgom, dali Polacy Syberii. Dali swój trud, wiedz� i umiej�tno�ci 
przyczyniaj�c si� do rozwoju kulturalnego tego regionu, przyczyniaj�c si� do 
poznania i rozpowszechniania kultury �yj�cych tam ludzi i do działalno�ci go-
spodarczej”. Profesor dodał, i� zwi�zków polsko – syberyjskich nie nale�y roz-
patrywa� tylko przez cierpienie i niedol�, ale równie� przez tzw. nurt pozytywi-
styczny. Przywołał postaci kilku XIX-wiecznych zesła�ców m.in. powsta�ca 
styczniowego Benedykta Dybowskiego oraz Bronisława Piłsudskiego, brata 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, którzy poznawali Syberi� i opisywali jej przy-
rod� i kultur�. Z kolei prof. Bolesław Szostakowicz z Pa�stwowego Uniwersy-
tetu w Irkucku jest zdania, �e Syberia jest tematem „bardzo obszernym i zło�o-
nym”. Uwa�a, �e to nie tylko historia osób, które zostały tam zesłane, ale rów-
nie�i tych – lekarzy, nauczycieli, rolników – którzy dobrowolnie wyemigrowali  
i osiedlili si� na tych terenach. W�tek ten wci�� czeka na wnikliwe badania. 

Wart podkre�lenia jest przyjazd do Białegostoku badaczy i naukowców 
rosyjskich. Dzi�ki ich obecno�ci zaczynaj� kształtowa� si� nowe polsko – ro-
syjskie relacje naukowe w badaniach nad Syberi�. Jak stwierdził prof. J. Ławski 
„w Białymstoku spotkało si� polskie do�wiadczenie Sybiru, z rosyjskim spoj-
rzeniem ludzi z Syberii na polskie do�wiadczenie historii. To ludzie młodzi, 
bardzo otwarci na nowe spojrzenie na Sybir – nierozliczeniowe, niemartyrolo-
giczne, uwzgl�dniaj�ce i polski, i rosyjski punkt widzenia, doceniaj�ce wkład 
Polaków w histori� tamtego regionu”.  

Dodajmy, i� w konferencji uczestniczyło wielu młodych ludzi. Była to 
głównie młodzie� licealna i studenci. To bardzo pozytywny znak, �wiadcz�cy o 
jej zainteresowaniach dziejami Polaków na Wschodzie. Dzi�ki temu pami�� o 
Sybirze nie b�dzie zapomniana. Co wi�cej, b�dzie dalej przekazywana kolej-
nym pokoleniom. Owocem obrad b�dzie tom pokonferencyjny, który zostanie 
wydany jesieni� 2013 roku.  

Na koniec nale�y wspomnie�, i� obrady konferencyjne wpisały si�  
w promocj� idei budowy w Białymstoku Muzeum Pami�ci Sybiru, którego 
celem b�dzie edukacja, badania i prezentacja wiedzy na temat zesła�ców sybe-
ryjskich od XVIII wieku a� po lata 50. XX w. Dyrektor Muzeum Wojska w 
Białymstoku Robert Sadowski (realizator projektu) stwierdził, i� konferencja 
jest wa�nym etapem powstaj�cego w Białymstoku Muzeum. „Za par� tygodni 
dostaniemy pakiet dokumentacji technicznej tego wa�nego Muzeum. Wkrótce 
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b�dziemy mogli ju� aplikowa� o pieni�dze na jego budow�. Oprócz budynku, 
wa�na jest te� zawarto�� merytoryczna w postaci pami�tek, eksponatów, jak 
równie� działalno�� naukowa”.  

Jako organizatorzy, �ywimy nadziej�, i� konferencja stała si� wspólnym, 
polsko-rosyjskim miejscem wymiany my�li i do�wiadcze� – naukowych oraz 
społecznych. Została zorganizowana w Białymstoku po raz pierwszy, ale li-
czymy, �e nie po raz ostatni… Ju� teraz zapraszamy do naszego miasta na na-
st�pne spotkanie. 

Sylwia Trzeciakowska 

* 

APEL 

Otwarcie Muzeum Pami�ci Sybiru planujemy na 2016 r., ale ju� 

teraz podejmujemy szereg działa� zwi�zanych z pozyskiwaniem 

materiału fotograficznego, pami�tnikarskiego oraz ze zbieraniem 

pami�tek zwi�zanych z zesłaniami do Imperium Rosyjskiego  

i ZSRR. W zwi�zku z tym zwracamy si� do wszystkich Pa�stwa, 

którym bliska sercu jest tematyka Sybiru o pomoc w budowie tego 

jedynego w naszym kraju Muzeum.  

 
Prosimy o przesyłanie relacji, wspomnie� z pobytu  

na nieludzkiej ziemi, przekazywanie zdj��, pami�tek.  
 

TYLKO WSPÓLNIE ZBUDUJEMY  
MUZEUM PAMI�CI SYBIRU!!! 

 
Dział Bada� Zsyłek i Deportacji Muzeum Wojska w Białymstoku 

ul. Kili�skiego 7, 15-089 Białystok 
tel. 85/741-64-49;  e-mail: sybir@mwb.com.pl 

www. sybir. com.pl 
 
 
 

• UPAMI�TNIENIE LOSÓW �OŁNIERZY ARMII ANDERSA 
 
20 lipca bie��cego roku o godz. 19.30 w Polskim O�rodku Społeczno-

Kulturalnym w Londynie przy 238-246 King Street w dzielnicy Hammersmith 
wystawiona była sztuka zatytułowana „Niewidzialna Armia” („Invisible Ar-
my”). Było to przedstawienie teatralne przygotowane przez nastoletnich Brytyj-
czyków Elly College, Cambridge, stanowi�ce wspaniały przykład na utrwalanie 
pami�ci o „armii tułaczy”. Jest to tym wa�niejsze, �e w tym roku mija 70-ta 
rocznica ewakuacji Armii gen. W. Andersa z ZSRR (pó�niej znanej jako 2 Kor-
pus Polski), dzi�ki której tak�e tysi�ce polskiej ludno�ci cywilnej zostało wy-
rwanych z „nieludzkiej ziemi”. Sztuka przedstawiaj�ca deportacj� Polaków na 
Syberi� podczas II wojny �wiatowej i utworzenie Armii Polskiej w ZSRR. 
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Sztuka ta, której tekst został opracowany przez studentów pod kierunkiem Key-
stage Arts and Heritage, sponsorowana przede wszystkim przez UK Heritage 
Lottery Fund, pokazuje mało znany na Zachodzie wkład Polski do wysiłku mili-
tarnego armii sojuszniczych w latach 1942-1945. Wagi dodaje wydarzeniu fakt, 
i� sztuka zostaje pokazana w roku, kiedy mija siedemdziesi�ta rocznica utwo-
rzenia Armii Andersa pod brytyjskim dowództwem (1942). 

Przypomnijmy tu, �e 17 wrze�nia 1939 r., w dwa tygodnie po napadzie 
Niemiec hitlerowskich na Polsk� zachodu, Sowieci zaatakowali nasz kraj ze 
wschodu. Około 1,5 mln polskich obywateli ró�nych narodowo�ci i wyzna� zo-
stało deportowanych w gł�b Syberii i do Kazachstanu. Dwa lata pó�niej, w 1941 
roku, kiedy rozpocz�ła si� wojna niemiecko-sowiecka, Polacy przebywaj�cy na 
syberyjskim zesłaniu zostali „amnestionowani” na mocy paktu Sikorski-Majski. 
Tysi�ce z nich, niedawnych Sybiraków, doł�czyło do polskiej armii znanej potem 
jako Armia Andersa. Walczyli w kampanii alianckiej przeciw nazistowskim 
Niemcom w Afryce i we Włoszech, w szczególno�ci pod Monte Cassino. Wielu 
weteranów Armii Andersa osiedliło si� po wojnie w Wielkiej Brytanii, przyczy-
niaj�c si� do jej rozwoju kulturalnego i ekonomicznego po wojnie. Ich spu�cizna 
ma swoj� kontynuacj� w działalno�ci ich dzieci, wnuków i prawnuków. 

Sztuka jest w j�zyku angielskim. Odgrywa j� 20 uczniów w wieku 14-16 
lat. Chocia� s� Anglikami i nie maj� korzeni polskich, zaanga�owali si� mocno 
w przedstawienie historii Polski z tego okresu. Ukazuje ona losy dwojga mło-
dych zakochanych, którzy zostaj� rozdzieleni i ponownie poł�czeni ze sob� 
przez wydarzenia historyczne. „Nigdy nie dokonałem niczego tak wa�nego  
w moim �yciu jak to” – mówi jeden z młodych aktorów. Inny natomiast pod-
kre�la: „Polacy zrobili dla nas du�o w trakcie tej wojny, dlatego te� chciałbym, 
aby ta historia ujrzała �wiatło dzienne”. 

Według współautora sztuki Mike’a Levy’ego z Keystage Art.: „Ta histo-
ria prawdziwej tragedii i determinacji Polaków, by przetrwa� i walczy� o wol-
no�� Narodu poruszyła młodych uczniów angielskich z Ely. Jeste�my podeks-
cytowani faktem, �e zostali�my zaproszeni, aby przedstawi� sztuk� w POSK. 
Jeste�my tak�e bardzo wdzi�czni za sponsoring dany naszej szkole przez dwie 
lokalne firmy: G’s Marketing and Cambridge ESOL. Mamy nadziej� zobaczy� 
jak najwi�cej osób na naszym przedstawieniu. Młodzi ludzie z Fens s� bardzo 
zaanga�owani, poruszeni t� histori� i poczuciem niesprawiedliwo�ci: tym, �e za 
po�wi�cenie w walce u boku Aliantów, Polacy zostali po wojnie opuszczeni”. 

Pomoc merytoryczn� przy tworzeniu przedstawienia okazali członkowie 
Fundacji Kresy-Syberia. Ta zało�ona w 2008 r. w Warszawie organizacja zrze-
sza dzieci i wnuki Kresowiaków i Sybiraków zamieszkałych na całym �wiecie. 
Prowadzi projekty dokumentuj�ce losy Polaków w czasie II wojny �wiatowej, 
ze szczególnym nastawieniem zamieszkałych przed wojn� na Kresach Wschod-
nich i tych walcz�cych na uchod�stwie. W powstanie i promocj� przedstawienia 
„Invisible Army” zaanga�ował si� szczególnie jej brytyjski oddział. 

Wielu kombatantów i Sybiraków podzieliło si� z autorami i aktorami 
przedstawienia swoimi do�wiadczeniami wojennymi. Po obejrzeniu sztuki  
w styczniu bie��cego roku 89-letni weteran, kapitan Stefan M�czka z 3 Dywi-
zjonu Karpackiego powiedział: „Chciałbym podzi�kowa� za wystawienie sztuki 
„Niewidzialna Armia” która mo�na powiedzie� o�ywiła moje wspomnienia.  
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W moich oczach zyskała ona przeogromne uznanie”. Warto tu tak�e poda�, �e 
kierownik Urz�du do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych Jan Sta-
nisław Ciechanowski napisał: „»Niewidzialna Armia« projekt przygotowany 
przez studentów z Ely, jest czym� o przeogromnym znaczeniu. To dzieło ich 
pracy, to oni badali histori� oddziałów Andersa. Chciałbym im podzi�kowa� za 
to, co zrobili”. Doceniaj�c ten fakt wspomniany Urz�d odznaczył współtwór-
ców przedstawienia Medalami „Pro Memoria” rz�du polskiego. W Polskim 
O�rodku Społeczno-Kulturalnym otrzymali je: Michael Howard Levy, Keystage 
Arts Heritage Limited, Ely College i Fundacja Kresy-Syberia. 

Kontakt dla mediów: Eva Szegidewicz, Członek Zarz�du, Kresy-Siberia 
(UK), 7 Barnstead Avenue, Withington, Manchester M20 4UL Tel +44 161 445 
6904, UK@Kresy-Siberiia.org; www.kresy-syberia.org; Aneta Hoffmann, dy-
rektor Fundacji Kresy-Syberia w Polsce, tel. 502 870 596, e-mail: ane-
ta.hoffmann@kresy-siberia.org 

Aneta Hoffmann 
 
 
• SIEDEMDZIESI�TA ROCZNICA WYJ�CIA  

POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH Z ZSRR DO IRANU 
 
Po uderzeniu Niemców dnia 22 czerwca 1941 roku na ZSRR doszło do 

układu mi�dzy rz�dem Polski na uchod�stwie, a rz�dem ZSRR, zwanym ukła-
dem Sikorki-Majski. Układ ten stworzył szans� dla polskich łagierników: ogło-
szono amnesti� dla obywateli II RP oraz utworzono Polskie Siły Zbrojne  
w ZSRR. To decyzje polityczne, natomiast praktyka okazała si� bardziej zło�o-
na. Administracja sowiecka dysponowała niezliczonymi sposobami i �rodkami 
by te decyzje torpedowa�. Dotyczyło to zarówno amnestionowania jak i kiero-
wania poborowych do Polskiej Armii. Silnych i zdrowych najcz��ciej zatrzy-
mywano, natomiast do armii kierowano schorowanych, wycie�czonych i wy-
n�dzniałych łagierników. 

Tworz�cym si� siłom zbrojnym nie zapewniano niezb�dnych warunków 
bytowania i szkolenia. Dla przykładu armia nigdy nie otrzymała 44000 dzien-
nych racji �ywno�ciowych, przyrzeczonych gen. Władysławowi Andersowi 
przez Stalina. 

W tej sytuacji gen. Anders i Polski Rz�d na uchod�stwie poparł inicjaty-
w� Churchilla o u�yciu Wojska Polskiego do osłony pól naftowych i dróg, któ-
rymi przez Iran dostarczono do ZSRR uzbrojenie i inne materiały niezb�dne do 
prowadzenia działa� wojennych. 

Po uzyskaniu zgody Stalina sztab Armii Polskiej w miesi�cach od marca 
do sierpnia 1942 roku ewakuował do Iranu 116543 osoby( w tym 78631 �ołnie-
rzy). Pozostali to osoby cywilne, w wi�kszo�ci kobiety i ponad 3 tys. dzieci. 

W tym roku mija 70 lat od tej operacji, która uratowała tysi�ce Polaków 
od pracy ponad ludzkie siły i głodowej �mierci. Nim doszło do ewakuacji  
w ci�gu kilku miesi�cy zmarło w południowych republikach ZSRR od chorób  
z wycie�czenia 3017 �ołnierzy i znacznie wi�cej osób cywilnych, co stanowi 
ok. 4% całego stanu osobowego Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. 

Dla zmarłych �ołnierzy i osób cywilnych zało�ono prowizoryczne cmen-
tarze, które przez długie lata były zaniedbane. Po wielu rekonesansach Rada 
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Ochrony Pami�ci Walk i M�cze�stwa podpisała umow� z rz�dami nowych pro-
sowieckich pa�stw o rekonstrukcji cmentarzy polskich. Zasadnicze prace przy 
wi�kszo�ci cmentarzy zostały wykonane przez polsk� firm� BUDIMEX-
BARCICE Sp. z o.o. do 30 listopada 2010 roku. U�yto wysokiej jako�ci mate-
riałów budowlanych, a prac� wykonano starannie i solidnie. Cmentarze przeka-
zane do opieki robi� wra�enie trwałych obiektów. Na ka�dym cmentarzu po-
mnik z polskim godłem, uporz�dkowane nagrobki, czyste alejki, tablica infor-
macyjna i solidne ogrodzenie. 

Z okazji 70 rocznicy wyj�cia Sił Zbrojnych Polski z ZSRR do Iranu, Kie-
rownik Urz�du do spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych dr Jan Stani-
sław Ciechanowski oraz sekretarz Rady Ochrony Pami�ci Walk i M�cze�stwa 
dr hab. Andrzej Krzysztof Kunert zorganizowali uroczyste obchody tej rocznicy 
dla upami�tnienia tysi�cy zmarłych rodaków w Uzbekistanie, Kirgistanie  
i Kazachstanie.  

Do udziału zaproszono delegacje Sybiraków i �ołnierzy-Sybiraków. Ze 
Zwi�zku Sybiraków w skład delegacji weszło 10 osób z ró�nych oddziałów 
zwi�zku. Delegacji przewodniczył Sekretarz Generalny Zwi�zku Sybiraków 
mgr Stanisław Sikorki. Ze Stowarzyszenia Byłych �ołnierzy Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie „Karppatczycy” w uroczysto�ciach uczestniczyło rów-
nie� 10 osób (Stowarzyszenie działa w kraju); i pi�� osób z Londynu, �ołnierzy 
z korpusu Andersa. 

W programie były uroczysto�ci w czterech miejscach pami�ci narodowej 
(dwa cmentarze i dwa pomniki). Ka�da uroczysto�� miała podniosły charakter: 
okoliczno�ciowe przemówienia, modlitwa, składanie wie�ców i zapalanie zni-
czy. Przebiegowi uroczysto�ci towarzyszył pełny ceremoniał wojskowy w wy-
konaniu �ołnierzy Dowództwa Garnizonu Warszawa. 

Ponad to odbyli�my wzruszaj�ce spotkania z miejscow� Poloni� w Tasz-
kiencie i Samarkandzie. Członkowie miejscowych organizacji polonijnych re-
krutuj� si� z obywateli II RP zesłanych w latach 1940-1941 do Kazachstanu 
oraz Polaków – obywateli ZSRR zesłanych z �ytomierszczyzny i południowo-
wschodniego Podola w latach trzydziestych ubiegłego wieku. Działaj� w pełnej 
zgodzie skupieni wokół ko�cioła katolickiego, wspólnie tworz� polskie chóry, 
ucz� si� j�zyka i historii polskiej i z ut�sknieniem czekaj� na takie spotkania  
z rodakami, jakie miało miejsce 6 i 7 czerwca 2012 r. 

Samarkanda! Porzekadło mówi: „by� w Rzymie i nie widzie� Papie�a”. 
podobnie by� w Samarkandzie nie widzie� wspaniałych zabytków. 

Na szcz��cie Organizatorzy w tym napi�tym programie wykroili troch� 
czasu aby�my mogli podziwia� �wiatowej sławy cude�ka. Za to im wielkie 
dzi�ki tak, jak za cały program. Wrócili�my zm�czeni, ale zadowoleni i usatys-
fakcjonowani, przekonani, �e rodacy, ba, powołane instytucje pami�taj�  
o kombatantach nie szcz�dz� wysiłków ani �rodków, aby pami�� o ich czynach 
i walce nie zagin�ła.

1
 

Henryk Majewski 
 
                                                 

1
 Problematyce tej redakcja „Zesła�ca” zamierza po�wi�ci� jeden z najbli�szych 

jego zeszytów i zwraca si� do wszystkich, którzy wraz z Armi� gen. W. Andersa wyszli 
z „domu niewoli” o przysyłanie wspomnie�. 
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• „DOBRZE BYŁOBY NAPISA� KSI��K�…”  
 
W Zielonej Górze 24 maja br. odbyła si� promocja ksi��ki D. Bazu�,  

I. Ka�mierczak-Kału�nej i M. Pokrzy�skiej pt. Matki Sybiraczki. Losy i pami��. 
Polskie kobiety zesłane w gł�b ZSRR, Zielona Góra 2012. 

Stacja pocz�tkowa 

Sala Witra�owa Muzeum Ziemi Lubuskiej. Dotyka wizerunek kobiety, 
osłaniaj�cej przed wiatrem dwoje dzieci, wy�wietlany na rzutniku – okładka 
ksi��ki zaprojektowana przez Roberta Tomaka, autora zielonogórskiego pomni-
ka Matki Sybiraczki. Ludzie. Staro�� bez upi�ksze� mnie fascynuje, dlatego 
stoj� na ko�cu sali i przygl�dam si� osobom. Poza zbli�onym wiekiem, ł�czy 
ich podobna przeszło��.  

 
 
 
„A my�my szli i szli – dziesi�tkowani! Przez tajg�, stepy – pl�tanin� 

dróg!” – brzmi Hymn Sybiraków. Wstaj�. Dumnie patrz� przed siebie.  
Dwoje młodych ludzi przy mikrofonie recytuje wiersz. „O Matko – Sybi-

raczko […] / Całuj� spracowane / Twoje Matczyne dłonie, / Które z moc� nad-
ludzk� / I czuł� sił� kochania / Były tarcz� opok� / W trudnych chwilach zesła-
nia”. To uczniowie Gimnazjum nr 1 w Zielonej Górze znajduj� swoje miejsce 
podczas uroczysto�ci, prowadzonej przez reprezentantów jej głównych organi-
zatorów: Mari� Gro�sk� – prezes Koła Zwi�zku Sybiraków w Zielonej Górze 
oraz Wacława Mandryka – prezesa Stowarzyszenia na Rzecz Pomocy Zesła�-
com Sybiru. 

Powitanie go�ci, przedstawicieli Urz�du Marszałkowskiego, Urz�du Wo-
jewódzkiego, Urz�du Miejskiego, Rad Gmin Zielona Góra i 	widnica, Oficyny 
Wydawniczej Uniwersytetu Zielonogórskiego i Zwi�zku Sybiraków. Pada wiele 
nazwisk i oklasków, a ja wci�� obserwuj� ludzi. Zmarszczkami na twarzach 
maj� wymalowan� wdzi�czno��. 

Kolejny etap to wr�czenie odznacze�. Krzy�em Zesła�ca Sybiru uhono-
rowani zostaj�: Wiktoria Gendera, Mikołaj Kłapo� i Jan Milewicz. Odznak� 

Magdalena Pokrzy�ska podczas składania dedykacji autorskiej. Fot. Ewa Popiłka 
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Honorow� Sybiraka otrzymuj�: Dorota Bazu�, Izabela Ka�mierczak-Kału�na, 
Magdalena Pokrzy�ska, Ryszard Bła�y�ski, Adam Jaskulski, Leszek Kalinow-
ski, Zdzisława K�dzierska, Ryszard 	wigo�, Andrzej Toczewski, Robert To-
mak, Krzysztof Wesołowski i Roman Zar�ba. Tyle wst�pu. Ruszamy dalej. 

Przystanek Dzie� Matki 

Prace nad ksi��k� trwały cztery lata. Na pomysł jej powstania wpadli  
M. Szymczak z Koła nr 8 Zwi�zku Sybiraków i W. Mandryk. – Pomy�leli�my, 
�e dobrze byłoby napisa� ksi��k� o naszych matkach – wyja�nia prezes. Miała 
sta� si� hołdem dla tych, które uchroniły swoje dzieci przed �mierci� podczas 
zesłania. Rektor Uniwersytetu Zielonogórskiego, prof. Czesław Os�kowski, 
honorowy patron uroczysto�ci, od razu zdecydował si� pomóc. Tak propozycja 
trafiła do Instytutu Socjologii.  

 
 
 
– To ksi��ka socjologiczna, a nie historyczna. Koncepcja zakładała jej 

popularno-naukowy charakter. Jest relacj� o matkach. Przedstawia ich histori� 
„od kuchni”, histori� codzienno�ci matek – mówi M. Pokrzy�ska. Podstaw� do 
jej napisania stały si� ankiety przeprowadzone w�ród zielonogórskich Sybira-
ków. Rozdano ich 150, z czego wróciły 52. Inne �ródła stanowiły: niepubliko-
wane wspomnienia zarchiwizowane w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym 
we Wrocławiu, listy z zesłania oraz teksty pisane tu� po powrocie do kraju opu-
blikowane w ksi��ce Katherine R. Jolluck, Exile and Identity. Polish women in 
the Soviet Union during World War II, wydanej w Pitsburgu w 2002 r. W opra-
cowaniu przedstawiono przemiany tradycyjnej roli matki w polskiej kulturze 
oraz stworzono portret socjologiczny matek Sybiraczek. Okazało si�, �e macie-
rzy�stwo na zesłaniu wi�zało si� z pełnieniem szeregu ról wcze�niej nie przypi-
sywanych kobietom.  

– Praca nad ksi��k� była dla nas przyjemno�ci�. Mimo traumatycznej te-
matyki, której dotyka, historie, które usłyszały�my, s� pełne nadziei – I. Kazi-
mierczak-Kału�na trzyma na r�kach swoj� mał� córeczk�. 

Izabela Kazimierczak-Kału�na ze swoj� córeczk�. Fot. Ewa Popiłka 
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– Ona na pewno nas troch� zmieniła. Przygotowuj�c si� do analizy, czy-
tały�my wspomnienia. W ten sposób, b�d�c tu, były�my te� tam, na Syberii – 
dodaje M. Pokrzy�ska.  

Włodzimierz Kowalczyk, wiceprezes Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybi-
raków, podkre�la holistyczne uj�cie opracowanej w ksi��ce problematyki. – 
Ka�da wiedza, która ukazuje si� na ten temat jest cenna – dodaje, a ja ju� prze-
gl�dam strony pachn�cej drukiem publikacji i my�l�, �e to jedna z najpi�kniej-
szych laurek z okazji Dnia Matki, jakie dot�d widziałam.  

 
 
 

 
 
 

Postój – Wspomnienie 

– Nie tylko chyli� czoła powinni�my, a kl�ka� przed naszymi matkami – 
słysz� – to były ciche m�czennice.  

Zatrzymujemy si� na dłu�ej. Głos zabiera Łucja Czyrska, długoletnia 
prezes Sybiraków, dzieli si� dramatycznymi wspomnieniami o matkach, które 
straciły �ycie na Wschodzie. Józef Maciejewski – członek Koła w �arach – 
opowiadaj�c swoj� zesła�cz� histori�, próbuje odpowiedzie� na pytanie, czy 
czas sp�dzony na Syberii wypełniały tylko pochmurne dni. Halina Waszkiewicz 
– córka jednej z Sybiraczek – czyta wiersz o swojej matce. A we mnie ro�nie 
przekonanie, �e nie zrozumiem trudu kobiet, których spotkanie dotyczy, dopóki 
sama nie zostan� matk�. 

Do Przyszło	ci 

Ze współpracy z Sybirakami narodził si� pomysł stworzenia ekspozycji 
pokazuj�cych powrót Polaków z zesłania. Tak� obietnic� składa Andrzej To-
czewski, dyrektor Muzeum, podkre�laj�c wag� działalno�ci Sybiraków dla to�-
samo�ci narodowej.  

 – Chciały�my uobecni� matki, odda� im głos – tłumaczy M. Pokrzy�ska 
– kobiety, które wróciły z zesłania, nie miały statusu bohaterek. 

Uczestnicy spotkania promocyjnego.  

Od lewej: Zygmunt Stabrowski, doradca Prezydenta Zielonej Góry, 

Andrzej Toczewski, dyrektor Muzeum Ziemi Lubuskiej 

i Fryderyk Cielecki, wiceprezes Oddziału Zwi�zku Sybiraków w Zielonej Górze. 

Fot. Aleksandra Bła�y�ska 
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Stoj� wci�� w tym samym miejscu, jestem jedn� z młodszych na tej uro-
czysto�ci. Wci�� niewiele wiem. W swojej młodo�ci nadal szukam. Wci�� o wie-
le pytam. Rozgl�dam si� za autorytetami. Dobrze byłoby przeczyta� t� ksi��k�.  

Paulina Pawłowicz  
 

 
 
 
 Pomnik Matki Sybiraczki w Zielonej Górze, autorstwa Roberta Tomaka. 

Fot. Magdalena Pokrzy�ska 
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• ZNAKI PAMI�CI O SYBIRAKACH Z XIX I XX WIEKU  
W POLSCE I W ROSJI. INFORMACJA O KONKURSIE  

 
Głównym celem działalno�ci Muzeum Niepodległo�ci jest „dokumento-

wanie i popularyzowanie wiedzy historycznej o dziejach Polski od czasów roz-
biorowych do współczesno�ci, ze szczególnym uwzgl�dnieniem działalno�ci 
niepodległo�ciowej oraz pa�stwowotwórczej, a tak�e procesów zwi�zanych  
z kształtowaniem si� to�samo�ci narodowej i regionalnej na tle zmian politycz-
nych, cywilizacyjnych, społeczno-kulturowych, gospodarczych i �wiatopogl�-
dowych”. W tak sprecyzowan� misj�, Muzeum wpisuje si� koncepcja nowego 
konkursu zatytułowanego „Znaki pami�ci o Sybirakach z XIX i XX wieku  
w Polsce i w Rosji”. 

Losy Polaków na Syberii to ci�gle pasjonuj�cy i nie do ko�ca rozpoznany 
temat. S� cz��ci� historii narodu polskiego, prezentuj�c� obraz ró�nych �rodo-
wisk. Ich przedstawiciele trafili na Syberi� w XIX wieku głównie jako zesła�cy, 
kator�nicy i przymusowi osiedle�cy, a w XX wieku – jako łagiernicy i depor-
towani. Do dnia dzisiejszego istnieje wiele �ladów naszych powi�za� z Europ� 
Wschodni�, Uralem, Syberi�, Kazachstanem i rosyjskim Dalekim Wschodem. 
Obejmuj� one nie tylko martyrologi�, lecz równie� wkład polskiej my�li w do-
robek naukowy i gospodarczy Rosji.  

Znaki pami�ci znajduj� si� zarówno w Polsce jak i na Wschodzie. U nas 
s� to cmentarze, tablice pami�tkowe, pomniki, izby pami�ci i ekspozycje muze-
alne, prace malarzy czy literatów o zesła�czym rodowodzie, spisane relacje 
represjonowanych, a w Rosji – obok wymienionych tak�e polskie wsie, szkoły, 
ko�cioły czy nazwy geograficzne zwi�zane z działalno�ci� zesła�ców – badaczy 
i ludzi nie zajmuj�cych si� nauk�.  

Organizatorom konkursu zale�y szczególnie na pokazaniu powszechnie 
mniej znanych lub wr�cz nieznanych znaków pami�ci i umotywowaniu, dlacze-
go s� one uznane za �wiadectwa polskich losów. 

Celem konkursu jest poszerzenie wiedzy o przeszło�ci narodu polskiego, 
zaktywizowanie uczniów do samodzielnych poszukiwa� i przemy�le� na temat 
zwi�zków polsko-syberyjskich oraz stworzenie dokumentacji obrazuj�cej wie-
dz� i pami�� o polskich zesła�cach XIX i XX wieku. 

Koordynatorami ze strony polskiej b�d� dr Anna Milewska-Młynik  
i dr Jolanta Zał�czny z Muzeum Niepodległo�ci w Warszawie, a ze strony ro-
syjskiej dr Sergiusz Leo�czyk, Wiceprezes Kongresu Polaków w Rosji. 

Do współpracy przy organizacji konkursu Muzeum zaprasza: Zwi�zek 
Sybiraków, Wspólnot� Polsk�, Kongres Polaków w Rosji, Wirtualne Muzeum 
Kresy-Syberia, pisma: „Rodacy” i „Zesłaniec”. Organizatorzy wyst�pili o pa-
tronaty do: Konsula Generalnego RP w Irkucku, Mazowieckiego Kuratora 
O�wiaty w Warszawie (patronat honorowy) oraz TVP Historia, „Mówi� Wie-
ki”, „Wiadomo�ci Historyczne”, „Rota”, „Zesłaniec” (patronat medialny). 

Konkurs adresowany jest dla młodzie�y szkół gimnazjalnych (klasy III)  
i ponadgimnazjalnych w Polsce i ich rówie�ników spo�ród Polonii Rosyjskiej, 
w zwi�zku z tym prace mog� by� pisane zarówno po polsku, jak i po rosyjsku. 
Prace konkursowe w formie portfolio (zawieraj�cym zdj�cia, mapy, rysunki 
opatrzone komentarzem oraz bibliografi�, prezentacje multimedialne na płytach 
CD) winny dokumentowa� pami�� o polskich zesła�cach.  
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Prace konkursowe ocenia� b�dzie jury, w skład którego organizatorzy 
powołaj�: historyków – pracowników merytorycznych Muzeum i znawców 
tematu współpracuj�cych z Muzeum oraz przedstawicieli organizacji i instytucji 
współpracuj�cych przy organizacji konkursu (Zwi�zek Sybiraków, Wirtualne 
Muzeum Kresy-Syberia, Kongres Polaków w Rosji).   

Konkurs został ogłoszony we wrze�niu br., a zako�czy si� w czerwcu 
2013 r. Uroczyste zako�czenie konkursu odb�dzie si� w Muzeum Niepodległo-
�ci w Warszawie. Szczegółowy regulamin opublikowany zostanie na stronie 
internetowej Muzeum Niepodległo�ci www.muzeumniepodleglosci.art.pl  

Rezultaty zostan� omówione na konferencji dla nauczycieli historii,  
a najcenniejsze prace b�d� mogły zosta� opublikowane (np. na łamach „Zesła�ca”, 
„Rodaków”, w wersji elektronicznej na stronie Fundacji Kresy-Syberia albo  
w formie samodzielnego wydawnictwa pokonkursowego). Po zako�czeniu konkur-
su opracowana zostanie mapa z naniesionymi punktami upami�tniaj�cymi losy 
zesła�ców syberyjskich, które przedstawiła uczestnicz�ca w konkursie młodzie�.  
W nast�pnej edycji konkursu planowane b�dzie uzupełnianie „białych plam”. 

Jolanta Zał�czny 
 
 

• WSPOMNIENIE 
 
	p Kazimiera Bodaszewska urodziła si� 20 stycznia 1938 roku w Kolonii 

Płoskiej, pow. Brze�any, woj. Tarnopolskie. Pochodziła z polskiej patriotycznej 
rodziny. Zaledwie dwa lata sp�dziła na pi�knym rodzinnym Podolu. Pewnej 
lutowej nocy w 1940 roku rodzin� Kluzów (rodowe nazwisko �p Kazimiery)  
z gł�bokiego snu wyrywa gwałtowny łomot do drzwi wej�ciowych, słycha� 
gło�ne wołanie „otkrywaj …”. Do domu wdziera si� dwóch czy trzech umundu-
rowanych i uzbrojonych �ołnierzy w asy�cie cywila nie polskiej narodowo�ci. 

Tylko dwie godziny na zebranie niezb�dnych rzeczy i cała rodzina Klu-
zów (rodzice i trzy córki) została odwieziona do stacji kolejowej gdzie czekał 
poci�g. Do towarowych wagonów, zwanych bydl�cymi, pakowano po 40-60 
osób. Wagony zamykano z zewn�trz i przez cał� podró� eskortowali je uzbroje-
ni �ołnierze. Po kilku tygodniach podró�y o chłodzie, głodzie w niewyobra�al-
nym brudzie, bez lekarstw, eszelon dotarł na miejsce w Krasnojarskim Kraju, 
nie tylko tysi�ce kilometrów od rodzinnego domu, ale i ponad dwa tysi�ce ki-
lometrów od wschodniej granicy Europy, w gł�b Azji. Do kraju wracaj� bez 
ojca po 6,5 latach �ycia w ekstremalnych warunkach. Ojciec nie sprostał ci��-
kiej, trwaj�cej kilkana�cie godzin na dob� pracy. Pozostał na wieki w niego-
�cinnej ziemi. Matka z córkami wraca do kraju, ale nie w strony ojczyste. 
Krewni i s�siedzi z Kolonii Płoskiej zostali rozproszeni po zachodnich woje-
wództwach Polski. 

Pierwsze lata po powrocie były ci��kie, stawiały schorowanej matce  
z trzema nieletnimi córkami zadania ponad ludzkie siły. Trzeba było zorgani-
zowa� i doskonali� byt rodziny, córkom zapewni� godziw� przyszło�� poprzez 
nadrobienie opó�nie� w kształceniu. 

	p Kazimiera wraz z rodzin� realizuje to zadanie. Kosztem niemałych 
wyrzecze� nadrabia opó�nienia w wykształceniu, zdobywa zawód, jednocze�nie 
pomagaj�c w pracach domowych. 
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Zakłada rodzin�, pracuje zawodowo. Jest cenionym fachowcem i solid-
nym pracownikiem, o czym �wiadcz� kolejne awanse i liczne nagrody oraz 
odznaczenia. 

My, Zarz�d Oddziału Warszawskiego Zwi�zku Sybiraków, do�wiadczy-
li�my tego bezpo�rednio. Po wielu miesi�cach dotkliwych niedomaga� skarbni-
ka wkradł si� nieporz�dek do finansów oddziału. 	p Kazimiera podj�ła si� wy-
prowadzi� nasze finanse z zapa�ci. Kosztem �mudnej, trwaj�cej kilka tygodni 
pracy w dokumentacji finansowej oddziału zapanował porz�dek. 	p Kazimiera 
była solidnym, rzetelnym i pracowitym działaczem. Działała w Zwi�zku Sybi-
raków, Wspólnocie Polskiej, utrzymywała kontakty z Podolanami rozproszo-
nymi po północnej i zachodniej Polsce. 

Do�wiadczyli�my Jej kole�e�stwa i �yczliwo�ci. Była wra�liwa na ludzk� 
niedol�, nadzwyczaj uczynna, zawsze gotowa nie�� pomoc w potrzebie, wyma-
gaj�ca, a jednocze�nie wyrozumiała. Mimo traumy, któr� prze�ywała przez 
dzieci�ce i młodociane lata była osob� pogodn�. 

Zarz�d Oddziału Warszawskiego Zwi�zku Sybiraków składa m��owi i 
najbli�szej rodzinie wyrazy gł�bokiego �alu i serdecznego współczucia z powo-
du �mierci naszej niezapomnianej Kole�anki Kazimiery. 

Cze�� Jej Pami�ci! 
Henryk Majewski 
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• Anatol Diaczy�ski, T�tent koni przez wieki, 2012 (bez miejsca wydania), 
s. 223. 

 

Oto dostajecie Pa�stwo do r�k najnowsz� próbk� oryginalnej twórczo�ci 
prozatorskiej Anatola Diaczy�skiego. Jest to osiadły od połowy lat 90-tych  
w Polsce pisarz, repatriant z dalekiego �rodkowoazjatyckiego Kazachstanu – 
ogromnego kraju, który budzi w Polsce nader egzotyczne skojarzenia. Kraj ten, 
w którym Pisarz przyszedł na �wiat ponad pół wieku temu w przesiedle�czej 
polskiej rodzinie – mroczne czasy stalinizmu uczyniły (wbrew woli samych 
zainteresowanych) „tyglem kultur”, mieszanin� rozmaitych nacji ze Wschodu, 
Zachodu, a nawet Północy byłego sowieckiego imperium. Dodajmy do tego 
�wiadectwa ziemi, odkrywane przez archeologów – �lady licznych, nieobecnych 
ju� tam dzisiaj staro�ytnych i wczesno�redniowiecznych ludów, stepowych 
szczepów w�drownych ró�nej rasy i pochodzenia, o których �wiat – poza histo-
rykami – dawno ju� zapomniał.  

Proza Diaczy�skiego wci��, w wielu jego utworach, oddycha tym �rod-
kowoazjatyckim powietrzem, niesie ze sob� rozpalone nad suchym stepem 
sło�ce, gorzkawy zapach stepowego piołunu i przybli�a nam tamten krajobraz, 
który znali�my dotychczas jedynie z rosyjskiej prozy Morisa Simaszki, na przy-
kład ze zbiorku opowiada� pt. Jemszan (w przekładzie R. Stillera i J. Litwiniu-
ka). Dzi�ki temu Diaczy�ski jako prozaik przypomina legendarnego stepowego 
w��a Połoza – co jaki� czas odkrywa przed nami coraz to inny, urzekaj�cy od-
cie� wielobarwnej, w��owej łuski. 

Tym razem – w pierwszym z trzech zawartych tutaj opowiada� (Ludzie 
dzikich stepów) – magia jego wyobra�ni przenosi nas, ci�gle na tych�e stepach 
Kazachstanu, w czasy bardzo odległe – ponad 5000 lat temu. To moment histo-
rii zwiastuj�cy wielki przełom kulturowy: koniec epoki kamiennej i pocz�tek 
epoki miedzi, który według niektórych historyków miał miejsce wła�nie na 
obrze�u �rodkowoazjatyckiego stepu. 

Obszary te zamieszkiwały wówczas pasterskie i wojownicze plemiona 
Praindoeuropejczyków – przodkowie mnóstwa dzisiejszych ludów Europy  
i Azji, od Irlandii po granice Chin. Byli biali, w swej masie nader cz�sto jasno-
włosi i jasnoocy – całkiem ró�ni od obecnie tam bytuj�cych mongoloidalnych 
ludów rodziny turko-ałtajskiej. Byli w�ród nich tak�e nasi wła�ni praprzodko-
wie – formuj�ce si� zal��ki szczepu Prabałtosłowian. Według własnych prasta-
rych mitów byli oni pierwszymi odkrywcami sposobu krzesania ognia, któremu 
oddawali bosk� cze��. Byli te� – co chyba jest prawd� – pierwszymi, którzy 
oswoili i udomowili nieposkromione dotychczas, szybkie jak wiatr stworzenie 
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stepowe – konia. Nast�pnie za� – wzi�wszy pomysł wozu od bardziej połu-
dniowych ludów – udoskonalili koło przez dodanie szprych i stworzyli lekki, 
niezwykle szybki rydwan bojowy, zaprz��ony w to przez nich samych udomo-
wione zwierz� – konia. Na tych rydwanach dokonali inwazji olbrzymich obsza-
rów Eurazji, rozbili w pył prastare cywilizacje Indii, Mezopotamii, Anatolii i 
Morza Egejskiego – i stworzyli w ten sposób podwaliny całej, obecnie ogrom-
nej, rodziny narodów białej rasy Starego �wiata. 

W 1983 roku młody wówczas Autor uczestniczył w ekspedycji archeolo-
gicznej na stepach obwodu kokszetauskiego, co rozbudziło w nim fascynacj� 
histori�, a zwłaszcza stuleciami zamierzchłej, legendarnej przeszło�ci. Fascyna-
cja ta pozostała mu na całe �ycie, do dzi�. Własnymi oczyma ogl�dał �lady 
dawnego obozu, którego mieszka�cy – ci�gle jeszcze poluj�cy na dzikie konie, 
by zjada� ich mi�so przechodzili stopniowo do prób ich oswojenia, udomowie-
nia i �wiadomej hodowli. Wszystko to – spowite w mity, szama�skie czary, 
dawne wierzenia, prastary stepowy obyczaj oplecione w�tkiem romansowym – 
znalazło wyraz w opowiadaniu Ludzie dzikich stepów. 

Drugie opowiadanie pt. Id� oto w delegacj� pojawia si� po tym pierwszym 
prawem kontrastu. Oto mamy przed sob� te same obszary, ale po upływie około 
5000 lat, z okresu całkiem dla nas niedawnego, sprzed kilkudziesi�ciu lat, na 
które to czasy przypadły dzieci�stwo i młodo�� Autora. Zawiera ono satyryczny  
i, jak by si� zdawało, banalny w�tek fabularny o młodzie�cu pragn�cym dosta� 
wolne na �lub siostry, którego biurokraci zmuszaj� do udania si� w delegacyjn� 
podró�, w du�ej cz��ci odbywan� pieszo. Inny w�tek to potraktowana z humorem 
„pomoc” zakładu dla stepowego sowchozu (odpowiednika naszego peerelowskie-
go PGR). Wdziera si� tu jednak równie�, jako odniesienie do nostalgicznie prze-
�ywanej przeszło�ci – wspomnienie starego Kazacha o dawnym, czystym i dzie-
wiczym stepie i nieodł�cznych ode� pi�knych stworzeniach – koniach. 

To te� ju� kawałek historii, obrazek �wiata, którego ju� nie ma (co miło�ni-
kom prozy Diaczy�skiego przypomina tytuł jednej z jego dawniejszych ksi��ek). 
Wiele si� tam zmieniło, w miejsce sowieckiej republiki Kazachstan mamy teraz 
Kazachstan w pełni niepodległy, rz�dz�cy si� u siebie samodzielnie. Wiele stepów 
zaorano, zanikaj� tak liczne niegdy� konie, a tak�e wiele ze stepowego obyczaju; 
pojawiły si� nowe budowle, nowe �rodki lokomocji. Ale jednak ci�gle �al czego�, 
co odchodzi w niebyt, wypierane przez cywilizacj� XXI wieku – i stepu, i koni. 

Ostatnie opowiadanie przenosi nas w pocz�tkowe lata XVII stulecia, do 
młodego, licz�cego wówczas dopiero 37 lat polsko-litewskiego pa�stwa zwi�z-
kowego. Była to Rzeczpospolita Obojga Narodów, utworzona na mocy Unii 
Lubelskiej w 1569 roku z Wielkiego Ksi�stwa Litewskiego i Korony Królestwa 
Polskiego (przedtem poł�czonych tylko osob� króla).  

Po�miertny ju� owoc wieloletnich, skomplikowanych zabiegów ostatnie-
go Jagiellona, króla Zygmunta Augusta – w tamtych czasach fenomen równo�ci 
stron, nie wymuszony podbojem ani inn� form� siły ze strony narodu polskiego. 
Uzasadniony za to atrakcyjn� sił� militarn� strony polskiej, której Wielkie Ksi�-
stwo Litewskie, zagro�one przez Tatarów i Moskw� – rozpaczliwie potrzebo-
wało. Drug� atrakcj� dla ludno�ci tej cz��ci wschodniej (głównie szlachty) był 
urok niezwykle (jak na tamte czasy) liberalnego ustroju Polski, polskich wolno-
�ci politycznych, wypracowanych przez wieki w Królestwie Polskim – które 
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Unia przeniosła tak�e tam, poza granice Polski piastowskiej. Cz��� polska tego 
pa�stwa, popularnie zwana „Koron�” (Corona Regni Poloniae) obejmowała 
naonczas tak�e Ru� Czerwon� (przył�czon� jeszcze przez króla Kazimierza 
Wielkiego w 1340 r.) oraz od niedawna – o wiele pó�niejsze nabytki: Woły� 
wraz z dalszymi wschodnimi obszarami ziem obecnie ukrai�skich, inkorporo-
wane do Korony w 1569 r. decyzj� Zygmunta Augusta. 

Nie jestem zawodowym historykiem specjalizuj�cym si� w dziejach 
XVII wieku, nie b�d� wi�c oceniał wiarygodno�ci wizji historycznej Autora  
i weryfikował wplecionych w opowiadanie wydarze� historycznych. Jako polo-
nista-historyk literatury (wyspecjalizowany w XVII-wiecznej staropolszczy�-
nie) mog� natomiast wypowiedzie� si� o kulturze i obyczaju tamtej epoki,  
a tak�e o sposobie, w jaki zostało to w opowiadaniu odzwierciedlone. Oto  
w spokojne wiejskie �ycie drobnoszlacheckiej rodziny wdzieraj� si� wichry 
historii – zarówno z o�ciennego pa�stwa rosyjskiego (tzw. smuta, czyli „okres 
zam�tu”), jak i te zrodzone w sercu Rzeczypospolitej – w Koronie, wokół mia-
sta Sandomierz (rokosz Zebrzydowskiego). 

Autor czyni wiele, aby przedstawi� racje obydwu walcz�cych stron – 
skonfederowanej szlachty i stronnictwa królewskiego – w sposób wywa�ony  
i sprawiedliwy, bez uproszcze�. Powoduje to, �e maj�cy w naszej historii zł� 
opini� „rebelianci” Zebrzydowskiego staj� si� dla nas bardziej zrozumiali, a ich 
reakcje – bardziej czytelne i ludzkie. Niebagateln� rol� w tym konflikcie i towa-
rzysz�cej mu polemice politycznej odgrywały sprawy wolno�ci sumienia i wy-
znania, a tak�e sprzeczne ze sob� wizje kształtu religijnego i politycznego pa�-
stwa. Kwestie te nie przebrzmiały wcale wraz z przemijaniem stuleci – wr�cz 
przeciwnie, wiele z nich wykazuje dzisiaj zadziwiaj�c� aktualno��. 

Na tym tle, bogatym w XVII-wieczne szczegóły obyczajowe, Autor od-
wa�nie podejmuje te� inny, trudny w�tek ówczesnej historii – spraw� tzw. unii 
brzeskiej z 1596 r., kiedy to cz��� prawosławnych hierarchów Rzeczypospolitej 
przył�czyła si� do papie�a i Rzymu, tworz�c tzw. cerkiew unick� – i zarazem 
powoduj�c trwały rozłam w�ród zamieszkuj�cych Rzeczpospolit� Rusinów. 
Opowiadanie pokazuje nam, jak w strefie rubie�y etnograficznej, na peryferiach 
ówczesnej historycznie rozumianej Sandomierszczyzny (z przemieszan� ludno-
�ci� polsk� i czerwonorusk�) dochodzi do pojawienia si� nowej kategorii wy-
znaniowej – unitów – definiuj�cej si� całkiem na nowo jako składnik wielona-
rodowego społecze�stwa tamtej Rzeczypospolitej i powoli wrastaj�cej w polsk� 
wspólnot� narodow�. 

Za to nale�y si� Autorowi chwała i uznanie, gdy� ten niełatwy temat był 
rzadko i niech�tnie traktowany – a nawet pomijany – przez naszych pisarzy 
historycznych pisz�cych o XVII wieku, z wielkim Henrykiem Sienkiewiczem  
i Zofi� Kossak-Szczuck� na czele. Akcja opowiadania rozgrywa si� na dwóch 
planach czasowych – w XVII wieku i w czasach nam współczesnych. Te dwa 
plany – i losy �yj�cych w tych epokach par młodych ludzi – ustawicznie si� ze 
sob� przeplataj�. W w�tek historyczny i romansowy umiej�tnie wpleciony zo-
staje – zawsze bliski autorowi – element literackiego gatunku fantasy. 

Smakowit� okras� tego „dania literackiego” jest umiarkowana stylizacja 
j�zykowa mowy XVII-wiecznych bohaterów – mówi� oni w sposób przypomi-
naj�cy ówczesn� staropolszczyzn�, ale tylko na tyle, aby było to dla czytelnika 
zrozumiałe bez uciekania si� do specjalnych słowników historycznych. Mowa 
dawnych bohaterów jest tu dosadna, j�drna, urodziwa zarówno w swojej ru-
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baszno�ci, jak i w ówczesnych formach grzeczno�ciowych, w nieumiarkowa-
nym nadu�ywaniu wyra�e� łaci�skich. Dobrze si� prezentuje w kontra�cie  
z mow� współczesnych Polaków, która równie� w opowiadaniu rozbrzmiewa. 

Mam nadziej�, �e trafi czytelnikowi do gustu zwłaszcza na tle egzo-
tycznych dzisiaj dla nas ubiorów, kulinariów, rodzajów uzbrojenia i innych 
podobnych elementów, ubarwiaj�cych �ywy i wartki tok opowiadania.  
W kronice poszukiwa� własnej formuły pisarskiej niniejszy zbiór opowiada� 
zajmuje w twórczo�ci Diaczy�skiego miejsce szczególne. Po próbie ostrej, 
satyrycznej reakcji na nasz� codzienn� polsk� współczesno��, która ukazana 
została w zbiorku Nadchodzi wieczór 2 (2008 r.), pisarz powraca do wspo-
mnie� �wiata kazachsta�skiego swojej młodo�ci, oraz do historii: tej legen-
darnej, zamierzchłej, pozwalaj�cej pu�ci� swobodnie wodze wyobra�ni – oraz, 
co jest u niego pewn� nowo�ci�, do epoki historycznej o wiele młodszej (XVII 
w.) w regionie swej odzyskanej po latach Ojczyzny – Ziemi Sandomierskiej, 
w którym mieszka obecnie. Miejsca, które opisuje w opowiadaniu Trzy gar�ci 
srebra i miedzi, zna doskonale. 

Nowo�ci� jest tu kontrastowe zestawienie dwu epok na tym samym teryto-
rium Sandomierszczyzny – burzliwego wieku XVII oraz naszej chwili obecnej. 
Element fantastyczny, który spaja te dwa plany czasowe – magiczny motyw skar-
bu – wywodzi si� z zasygnalizowanych wcze�niej archeologicznych pasji Pisarza, 
ale zarazem stanowi rozwini�cie miłego mu klimatu historycznej legendy w kie-
runku historical fantasy (w chwili obecnej reprezentowanej w naszej literaturze 
przede wszystkim przez Trylogi� husyck� Andrzeja Sapkowskiego). 

	ycz�c szczerze Pisarzowi ewolucji jego prozy w tym ciekawym kierun-
ku, oddaj� niniejsze płody jego twórczej my�li w r�ce czytelników – z niepłon-
n� nadziej�, �e nie poczuj� si� zawiedzieni. 

Mirosław Grudzie� 
 
 

• Polscy badacze Syberii, red. B. S. Szostakowicz, M. Wołos, P. Głuszkow-
ski, Sankt Petersburg 2011, s. 167. 

 

Kompilacja poj�� „Syberia”, „Polak” czy „Polacy”, nieodmiennie kojarzy 
si� z tematyk� zesła�cz� a mówi�c o Syberii, cz�stokro� pojawia si� te� slogan 
„nieludzka ziemia”. Jednak Syberia to nie tylko miejsce zesła�, katorgi i łagrów 
lecz to rozległy kraj, rozci�gaj�cy si� od Uralu a� po Kamczatk�, o niezwykłym 
zró�nicowaniu kultur, fauny i flory oraz o nieprzebranych bogactwach natural-
nych. Jej dzieje skłaniaj� do ci�głego pogł�biania znajomo�ci faktów z tym 
zwi�zanych a retrospekcje historyczne uporz�dkowane chronologicznie obej-
muj� te� faktografi� dotycz�c� zesła� i deportacji Polaków za Ural oraz ich roli 
w zagospodarowywaniu i naukowym poznaniu tych ziem. Tymi, którzy wło�yli 
bezcenny wkład w badania naukowe na Syberii, byli bowiem tak�e polscy ze-
sła�cy, mimo wielorakich utrapie� i rozterek jakich doznawali w swym zniewo-
lonym �yciu, co wyra�nie jawi si� z ich biografii oraz studiach historycznych, 
podejmowanych współcze�nie przez badaczy polskich i rosyjskich, tych ostat-
nich nierzadko z polskim rodowodem! 

Nakładem sanktpetersburskiego wydawnictwa Aletheia ukazała si�  
w 2011 r. ksi��ka pt. Polscy badacze Syberii, stanowi�ca pokłosie konferencji 
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naukowej, która odbyła si� 20 listopada 2008 r. w Rosji. Tematem jej rozwa�a� 
była rola polskich badaczy w poznawaniu zauralskiej cz��ci Rosji w XIX i na 
pocz�tku wieku XX, których wkład z tego zakresu ł�czy si� z zesła�czym poby-
tem, a nierzadko tak�e z dobrowolnymi pracami badawczymi. St�d np. spotka� 
nieraz mo�na w literaturze zwrot okre�laj�cy Syberi� jako przybran� ojczyzn� 
Polaków. W taki te� sposób uczestnicy wspomnianej konferencji przedstawiali 
badaczy, którzy cz��� swojego �ycia po�wi�cili badaniom przyrodniczym na 
Syberii, poznawaniu kultury tubylczych etnosów, gromadzeniu kolekcji geolo-
gicznych i etnograficznych, pracy w regionalnych muzeach, lokalnych towarzy-
stwach naukowych czy w ró�nych organach władzy administracyjnej. Ksi��ka 
Polscy badacze Syberii jest wi�c wa�nym kompendium wiedzy dotycz�cym 
tematyki syberyjskiej oraz zbiorem referatów wygłoszonych podczas konferen-
cji i stanowi istotny zespół informacji dotycz�cych jednego z fragmentów histo-
rii naszych rodaków na Syberii.  

W publikacji zamieszczono artykuły dwunastu autorów (historyków, geo-
logów, literaturoznawców), zarówno z Rosji jak i z Polski. Prezentuj� oni po-
staci poszczególnych badaczy Syberii oraz spojrzenie na ten region jak na 
„przybran� ojczyzn� Polaków”. Zaskakuj�ce jest to, �e tak niewielka publika-
cja, bo zawieraj�ca niespełna 170 stron, jest niezwykle bogata merytorycznie. 
Nie wyczerpuje wprawdzie ona rozległej tematyki zwi�zanej z naukowym po-
znaniem Syberii, jednak w sposób zwi�zły i konkretny skupia si� na najistot-
niejszych aspektach zwi�zanych z jej badaniami prowadzonymi przez Polaków 
w XIX i na pocz�tku XX wieku. Dla znaj�cych cho�by powierzchownie tema-
tyk� tych bada�, z pewno�ci� nieobce s� nazwiska Benedykta Dybowskiego, 
Jana Czerskiego, Wacława Sieroszewskiego czy Bronisława Piłsudskiego. Nie 
nale�y jednak zapomina�, �e wraz z odej�ciem tych postaci nie zako�czyło si� 
naukowe poznawanie ziemi i kultury syberyjskiej. Współcze�nie tak�e prowa-
dzone s� wyprawy za Ural, powstaj� znacz�ce publikacje i monografie.  

W prezentowanej tu ksi��ce, jeden z rozdziałów traktuje o współcze-
snych uczonych, od kilkudziesi�ciu lat badaj�cych wkład Polaków w poznawa-
nie Syberii z XIX w. oraz ukazuj�cych polskie dziedzictwo naukowe i cywiliza-
cyjne z tego zakresu. Wiktoria �liwowska i Antoni Kuczy�ski to dwójka znaw-
ców Syberii, którzy swoj� działalno�� naukow� po�wi�cili tej tematyce. Co 
istotne, nale�� do grona tych osób, które w tej pracy kontaktuj� si� z rosyjskimi 
przedstawicielami �rodowiska naukowego, tworz�c przez to istotn� platform� 
współpracy, pozwalaj�c� unika� naukowego polonocentryzmu. Na łamach 
ksi��ki Polscy badacze Syberii czytamy mi�dzy innymi, �e wspomniani bada-
cze „Zajmuj�c si� syberyjsk� tematyk� od ponad 35 lat, wnie�li ogromny wkład 
w przygotowanie naukowych kadr oraz w prowadzenie wspólnych polsko-
rosyjskich projektów”. Piotr Głuszkowski, autor tekstu, zauwa�a, �e ich badania 
nie koncentruj� si� wył�cznie wokół tematyki zesła�czej i łagrowej, lecz doty-
kaj� tak�e aspektów �ycia codziennego. W przypadku Kuczy�skiego znale�� 
mo�emy prace traktuj�ce o polskiej medycynie na Syberii, wkładzie Polaków w 
rozwój szkolnictwa w�ród mieszka�ców Syberii czy o polskich budowniczych 
kolei transsyberyjskiej. Artykuł zawiera te� sygnał o o�rodku badawczym, który 
powstał z inicjatywy wspomnianego wy�ej uczonego – O�rodku Bada� 
Wschodnich Uniwersytetu Wrocławskiego – zajmuj�cym si� badaniami i koor-
dynacj� projektów naukowych dotycz�cych Polaków na Wschodzie. Cało�ci 
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publikacji nie nale�y odmówi� rzetelno�ci i wnikliwo�ci a zarazem prostoty, 
która czyni umieszczone w zbiorze teksty przyjazne dla czytelnika i jest to zaj-
muj�ca lektura, która stanowi niezwykle interesuj�cy wkład w dyskusj� na te-
mat znaczenia polskich bada� przyrodniczych i kulturowych za Uralem. 

Nast�pny referat, Aleksieja Korolkova z Irkucka, skupia si� na przedsta-
wieniu biografii oraz dokona� badawczych dwóch wybitnych geologów: Rosja-
nina Władimira Afanasjewicza Obruczewa i Polaka Karola Bohdanowicza, 
prowadz�cych badania na Syberii, w �redniej i Centralnej Azji. Ich wiedza  
i autorytet wykorzystywane były tak�e przez przedstawicieli przemysłu, którzy 
zwracali si� do nich z pro�bami o rady oraz ekspertyzy. Artykuł szkicuje te 
dwie postaci, eksponuj�c ich znaczenie dla nauki oraz przemysłu. Z kolei refe-
rat Sergiusza Leo�czyka, Polaka z Abakanu przybli�a osob� Maksymiliana 
Marksa, politycznego zesła�ca, którego �miało nazwa� mo�na znakomitym 
meteorologiem. Zesłany do Jenisejska, zaj�ł si� badaniem klimatu tego rejonu. 
Leo�czyk przedstawia jego losy, spotkania z innymi badaczami, w�ród których 
był Aleksander Czekanowski zesłany po powstaniu styczniowym. Cytuje roz-
mowy, które ubarwiaj� artykuł a tak�e prezentuj� podej�cie zesła�ców do swo-
jego �ycia na wygnaniu. S� to niezwykle cenne narracyjne elementy tego refera-
tu, przybli�aj�ce z jednej strony realia tamtych czasów, z drugiej za� prezentuj� 
czytelnikowi człowieka, któremu przyszło zmierzy� si� z ró�nymi przeciwno-
�ciami losu, a mimo to pokonywał je z uporem i stał si� wybitnym meteorolo-
giem w tej cz��ci syberyjskiej ziemi.  

W artykule znajdziemy te� ciekaw� polemik� dwóch badaczy – Marksa  
i Czekanowskiego – na temat losu polskich zesła�ców. Dodajmy, �e rodowód 
polskiej diaspory na Syberii, jest mocno zawikłany i nadal słabo rozpoznany. 
Temat ten podj�ła rosyjska historyczka Swietłana Mulina z Omska, przedstawia-
j�c zło�ono�� polskiej obecno�ci na terenie Zachodniej Syberii w połowie XIX w. 
charakteryzuj�c zarazem miejsca, w których wypadło �y� polskim zesła�com, ich 
zaj�cia, warunki bytowe oraz stan liczbowy w danym rejonie. Wspomaga si� przy 
tym opisaniu relacjami zachodz�cymi mi�dzy ró�nymi szczeblami i rodzajami 
władzy a ludno�ci� polsk� oraz organizacj� polskich społeczno�ci w poszczegól-
nych miastach. Znajdujemy te� w tej prezentacji zarys prób ustanowienia norm  
i zasad działania polskiej diaspory w tej cz��ci Syberii. 

Omawiany zbiór, jest rzec mo�na, wielotematyczny, bo z kolei Michał 
Pendracki z Warszawy skupił si� na aspektach pierwszych bada� kulturowych 
dotycz�cych głównie Jakucji. Polakom bowiem nie mo�na odmówi� ogromne-
go wkładu w rozwój dziedziny zwanej jakutologi�. Dzi�ki wczesnym obserwa-
cjom prowadzonym przez zesła�ców, w�ród których wymieni� nale�y m.in.  
A. Kamie�skiego-Dłu�yka, L. Siennickiego, I. Matuszewskiego-Matuszewicza 
oraz dziewi�tnastowiecznym studiom E. Piekarskiego, czy W. Sieroszewskiego, 
nasza wiedza o Jakutach obejmuje, poza ogólnymi stwierdzeniami kulturowy-
mi, tak�e takie zagadnienia jak codzienne zaj�cia, odzie�, po�ywienie, choroby, 
j�zyk, szamanizm, itp. Cho� w relatywnie krótkim artykule Pendrackiego poja-
wia si� kilkana�cie nazwisk, to konstrukcja artykułu oraz temat przewodni, sta-
nowi� zwart� i jasn� kompozycj�.  

Bez �adnych w�tpliwo�ci to samo powiedzie� mo�na o artykule Siergieja 
Snopkowa z Kułtuku nad Bajkałem, który swoje rozwa�ania po�wi�cił jednemu 
z najwi�kszych badaczy Syberii – Benedyktowi Dybowskiemu, uczestnikowi 
powstania styczniowego, który podobnie jak wielu innych jego uczestników 
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znalazł si� na zesłaniu. Autor w skróconej formie opisuje działalno�� Dybow-
skiego, prezentuj�c przy okazji wyst�puj�cy cz�sto w publikacjach o uczonym 
podział na poszczególne etapy jego bada� nad Bajkałem. Wspomina o zesła�-
czych kontaktach Dybowskiego ze swoimi rodakami oraz innymi osobami  
z grona miejscowej administracji oraz ludno�ci tubylczej, z którymi spotykał si� 
przebywaj�c przez szereg lat w tej cz��ci Syberii. Wiedza i rzetelno�� autora 
stanowi� o dobrym poziomie tego tekstu, w którym wspomaga si� on wypowie-
dziami z opublikowanych wspomnie� Dybowskiego oraz wypowiedziami o nim 
zaczerpni�tymi z ró�nych �ródeł. Co wa�ne, cho� referat koncentruje si� na 
naukowej działalno�ci Dybowskiego, to jednak pewne jego fragmenty po�wi�-
cone s� pracom jakie czynił na rzecz lokalnych społeczno�ci: rosyjskiej i bu-
riackiej, �piesz�c z posług� lekarsk�, za co okazywano mu wdzi�czno�� i sza-
cunek, a nieraz i pomoc, gdy był w jakiej� �yciowej potrzebie. 

Omawiana publikacja obejmuje materiał wpisuj�cy si� w ró�norodn� 
działalno�� naukow� Polaków na Syberii, a autor kolejnego artykułu, Bolesław 
Szostakowicz z Irkucka, profesor miejscowego Uniwersytetu, po�wi�cił go 
omówieniu postaci Władimira Szostakowicza, przedstawiciela syberyjsko-
polskiego rodu (jak okre�la autor) oraz jego niebagatelnego wkładu w rozwój 
rosyjskiej geofizyki. Artykuł prezentuje z du�� precyzj� �ycie i zawiłe losy tego 
badacza. Rzetelne te� opisuje jego działalno�� naukow�. Poł�czenie tych osi�-
gni�� z biografi� okazało si� zabiegiem niezmiernie pozytywnym i wzajemnie 
sprz��onym. W tek�cie tym jawi si� wybornie poł�czenie rzetelno�ci, kompe-
tencji oraz emocjonalnego stosunku autora do tej postaci, inaczej wszak�e by� 
nie mogło, skoro jego autor wywodzi si� te� z syberyjsko-polskiego rodu i jest 
cenionym historykiem, podejmuj�cym wielokrotnie tematyk� zwi�zków polsko-
syberyjskich, za co w roku 2010 otrzymał presti�ow� nagrod� polskiego perio-
dyku naukowego „Przegl�d Wschodni”. 

„Syberia – przybrana ojczyzna Polaków”, to okre�lenie cz�sto funkcjonu-
j�ce w literaturze stało si� tytułem referatu Joanny Arwaniti i Doroty Petszkie-
wicz z Archiwum Naukowego PAN w Warszawie. Traktuje on o niezwykle 
znamiennej kwestii, jak� było spojrzenie na Syberi� nie jako na miejsce katorgi 
i zesłania, lecz jako na krain� pełn� pi�knej przyrody, bogatej i mistycznej kul-
tury. Autorki powołuj� si� m.in. na dzienniki, szkice Leona Barszczewskiego, 
Wacława Sieroszewskiego, Juliana Talko-Hryncewicza, Celestyna Czechanow-
skiego czy Benedykta Dybowskiego. Artykuł pokazuje, �e niezwykło�� tej kra-
iny dla wielu zesła�ców była przyczyn� ich ponownego, tym razem dobrowol-
nego pobytu na Syberii. Cho� zesłanie miało stanowi� kar� i odebra� im to co 
najbli�sze, okazało si� niezwykłym darem, który nie tylko przyniósł sław�, ale 
tak�e stał si� cennym wkładem w nauk� oraz cywilizacj� tej cz��ci Imperium 
Rosyjskiego. Autorki dodatkowo wspomniały o polskich artystach, podejmuj�-
cych tematyk� syberyjsk�, których zbiory znajduj� si� w Muzeum Sztuki  
w Irkucku i stanowi� przedmiot naukowych i edytorskich opracowa�. W nieja-
kim zwi�zku z tymi pogl�dami pozostaje artykuł Jurija Zuliara z Irkucka, który 
zaprezentował zarys działalno�ci Witalija Dorogostajskiego, przyrodnika i pe-
dagoga, opieraj�c swoje konstatacje o dokumenty znajduj�ce si� w Pa�stwo-
wym Archiwum w Irkucku. Równie� Oksana Pola�ska (Ułan Ude) zaj�ła si� 
tematem wkładu polskich badaczy w rozwój nauki o Syberii,  Hanna Krajewska 
(Warszawa) omówiła zakres materiałów dotycz�cych polskich bada� nauko-
wych na Syberii oraz innej społeczno-u�ytecznej działalno�ci Polaków za Ura-
lem znajduj�cych si� w Archiwum Polskiej Akademii Nauk. Zamieszczone  
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w prezentowanej ksi��ce artykuły zamyka opracowanie Jurija Czernowa z Ir-
kucka, po�wi�cone �yciu i naukowej działalno�ci Aleksandra Czekanowskiego. 
Autor, po krótkim wprowadzeniu, zaprezentował w formie tabelarycznego ze-
stawienia poszczególne okresy �ycia tego badacza i wpisał w nie ró�ne wyda-
rzenia z dziedzin nauki, jakimi zajmował si� Czekanowski. W zestawieniu zna-
lazła si� tak�e rubryka „rezultaty bada�”. Konkretyzuj�c, rzec mo�na, �e  
J. Czernow przedstawił najistotniejsze aspekty zwi�zane z naukowym �yciem 
Czekanowskiego, dodajmy tu tytułem dopełnienia, �e jego imi� nosi wielkie 
pasmo górskie w północnej Jakucji nazwane Górami Czekanowskiego. 

Czas wi�c na recenzyjn� konkluzj� dotycz�c� tej niewielkiej ksi��ki zaty-
tułowanej Polscy badacze Syberii. Podkre�li� nale�y, �e to zdecydowanie cie-
kawa publikacja po�wi�cona zwi�zkom polsko-syberyjskim. Jej warto�� podno-
sz� liczne odniesienia do tekstów �ródłowych autorstwa opisywanych badaczy, 
wydanych zarówno w j�zyku polskim jak i rosyjskim. Te drugie cz�sto nie zo-
stały opublikowane do tej pory w Polsce. Publikacj� o�ywiono fotografiami 
przedstawiaj�cymi postaci niektórych polskich badaczy Syberii.  

Agnieszka Kaniewska 

 

 

• Władysław Antoni Czarnecki, Wspomnienia sapera z 5 Dywizji Syberyj-
skiej ps. „Kotwicz” 1918-1921, Wrocław 2011, s. 153. 

 

W 2011 r. nakładem Franciszka�skiego Wydawnictwa �w. Antoniego 
opublikowane zostały interesuj�ce wspomnienia Władysława Antoniego Czar-
neckiego z jego pobytu w Rosji w latach 1918-1921 i �ołnierza V Syberyjskiej 
Dywizji. Inicjatorem tej edycji był jego syn, Jeremi, który przygotowywał owe 
materiały wraz z ojcem na przełomie lat 60` i 70`. Dotychczas w 1987 r. i 2005 
r. ukazały si� relacje z �ycia zawodowego W. Czarneckiego, jednego z głów-
nych architektów Poznania w dwudziestoleciu mi�dzywojennym. Niestety, ze 
wzgl�du na cenzur�, nie istniała mo�liwo�� opublikowania w PRL-u jego przy-
gód w ogarni�tej wojn� domow� Rosji oraz opisu jego słu�by w „reakcyjnej”  
5 Dywizji Syberyjskiej. Dokonała tego dopiero jego synowa, Maria Czarnecka, 
kontynuatorka idei edytorskiej swego m��a. Dzi�ki niej trafił do r�k czytelni-
ków unikatowy pami�tnik „pierwszego sapera dywizji”, pseudonim „Kotwicz”. 

Ze wzgl�du na odległo�� czasow�, jak zaznacza Jeremi Czarnecki w swo-
im krótkim wst�pie, pomi�dzy opisywanymi wydarzeniami, a czasem ich spisy-
wania b�d� nagrywania na kasety magnetofonowe (ok. 50 lat), istniały pewne 
rozbie�no�ci pomi�dzy tym, co pami�tał jego ojciec, a faktami. Wymagało to 
poprawek, których dokonał sam Jeremi. Mimo to, przed publikacj�, dokonano 
drugiej korekty przez Jana Wi�niewskiego. Niestety w ksi��ce i tak znajduje si� 
wiele pomyłek. By� mo�e, jest to wynik „znacznego przeredagowania oryginal-
nych przypisów” i „pewnej ingerencji redakcyjnej” w wielow�tkowy tekst, 
o którym wspomina M. Czarnecka we wprowadzeniu do ksi��ki. Spowodowało 
to poło�enie zbyt du�ego nacisku na cało�� dziejów dywizji i harmoni� ksi��ki. 

Pocz�tek wspomnie� autor umie�cił latem 1918 r. w Irkucku, za� zako�-
czył jesieni� 1921 r. we Lwowie. Ich główna o� nakre�lona została podług dzie-
jów 5 Dywizji Syberyjskiej, do której Czarnecki wst�pił razem z Legionem 
Irkuckim, za� po jej kapitulacji zgodnie z szablonem, który tworzyły historie 
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�ołnierzy wzi�tych do niewoli: Krasnojarsk, Tomsk, Tuła, repatriacja. Cało�� 
dzieła dzieli si� na dwie zasadnicze cz��ci – histori� dywizji i przede wszystkim 
kompanii saperów jako zbiorowo�ci ludzkiej, do której nale�ał autor, i histori� 
egzystencji pojedynczego człowieka, oficera Czarneckiego, w obozach i wi�-
zieniach bolszewickich oraz jego powrót do kraju. Cezur� je oddzielaj�c� jest 
kapitulacja pod Klukwienn� w styczniu 1920 r. 

Wspomnienia ukazuj� �ycie polskich �ołnierzy na Syberii w czasie wojny 
domowej w Rosji. Niestety, owe opisy bardziej przypominaj� sprawozdanie lub 
anegdoty, nie zł�czone spójn� akcj�. Jest to swego rodzaju ekscerpt z �ycia 
�ołnierskiego na Syberii. Zmienia si� to dopiero przy opisie bitwy pod Tajg�, 
gdzie plastyczno�� opisu i dynamika opowiadania sprawia, �e mo�na „poczu�”, 
jak Polacy odpieraj� ataki bolszewików.  

Nale�y zwróci� szczególn� uwag� na informacje, które w znacz�cy spo-
sób przybli�aj� nam dzieje batalionu in�ynieryjnego i kompanii saperów. Cenne 
szczególnie s� te o oficerach, w tym o dowódcy baonu, który haniebnie zacho-
wał si� w trakcie bitwy o Tajg�, o szkoleniu saperów, które prowadził wła�nie 
Czarnecki jako pierwszy saper dywizji, o bitwie w Barnaulskim Stepie, o oko-
liczno�ciach wysadzenia mostu na rzece Tom, b�d� o akcji udro�nienia stacji 
Aczy�sk po wybuchu wagonów z dynamitem. Wymienione relacje s� cenne, 
poniewa� Władysław Czarnecki był bezpo�rednim �wiadkiem owych wydarze� 
i relacjonuje je „z pierwszej r�ki”.  

Inaczej wygl�da druga cz��� wspomnie�. Autor przede wszystkim opisał 
w niej to, co jego spotkało podczas koszmaru obozu koncentracyjnego i wi�zie-
nia Czeka. Odnale�� w nich mo�na tortury, głód, choroby, które Czarnecki 
przezwyci��a. Ta historia wpisuje si� w kanon obozowych epopei, porównuj�c 
j�, mo�e nieco na wyrost, do dzieł Grzesiuka czy Herlinga-Grudzi�skiego. Nie-
mniej warta zapoznania, jak inne �wiadectwa morderczego re�imu. 

Ingerencje redakcyjne w tekst oraz w przypisy s� nadto zauwa�alne. Na 
pocz�tku wspomnie� autor (?) opisuje szczegóły powstania 5 Dywizji (m.in. 
zjazd PKW z wysłannikami gen. Hallera) oraz jej walki na froncie w 1918 roku, 
ł�cznie z datami i miejscami bitew i potyczek, ilo�ci� zabitych oraz zdobycza-
mi. Czarnecki nie mógł zna� takich szczegółów bez zasi�gni�cia wiedzy  
w opracowaniach, poniewa�, jak sam przyznaje we wspomnieniach, był w tym 
czasie w Irkucku, sk�d wraz z Legionem udał si� do Nowonikołajewska. Nie 
mógł zna� te� szczegółów dotycz�cych np. pertraktacji Czechów z bolszewika-
mi oraz ilo�ci carskiego złota skradzionego przez nich z Kazania. Sk�d wi�c ta 
wiedza, któr� przypisuje si� autorowi? Wspomnienia trac� w ten sposób swoj� 
oryginalno��, a staj� si� jedynie kolejnym opracowaniem dziejów dywizji. 

Kwestia przypisów jest odr�bna, poniewa� cz�sto dziel� one stron� pół na 
pół ze wspomnieniami, co rozbija tekst. Rozbudowane biogramy postaci nie-
zwi�zanych z histori� autora czy nawet dywizji, jak ataman Anienkow, generał 
Wrangl, Anton Denikin, cz�sto s� obszerniejsze ni� biogramy oficerów pol-
skich. Brakuje mi�dzy nimi minimalnej równowagi. Ponadto przypisy powta-
rzaj� si�, np. dwa razy biogram Edwarda Dojana-Surówki, trzy razy informacja 
o dowódcy Legionu Irkuckiego Witoldzie Skrybbo, b�d� ich brakuje, np. in-
formacja o Stanisławie Lipskim znajduje si� prawie na ko�cu ksi��ki, mimo, �e 
jego osoba jest wcze�niej co najmniej dwa razy wspominana. Bł�dy literowe  
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w stylu „w jej skład wchodziły trzy piłki piechoty” (przypis 205) po kilku stro-
nach wydaj� si� by� standardem. Bł�dy merytoryczne równie� si� zdarzaj�, np. 
gdy Czarnecki opisuje posta� porucznika Dobranowskiego, o którym w przypi-
sie 56 redakcja napisała, �e takowego nie było w spisie oficerów, podczas gdy 
pół akapitu dalej autor podaje, �e nazywał si� on Baran i był piłkarzem lwow-
skiego klubu futbolowego, a w wojsku u�ywał innego nazwiska. 

W celach uzupełniaj�cych dodano do ksi��ki m. in. krótki �yciorys Wła-
dysława Czarneckiego, który nie ma autora. Niestety nikt go nie podpisał  
i mo�na si� jedynie domy�la� czy zrobił to redaktor Wi�niewski, Jeremi Czar-
necki czy mo�e synowa, Maria? 	yciorys niestety skupia si� tylko na �yciu 
zawodowym pozna�skiego architekta, niewiele wspominaj�c o jego �yciu pry-
watnym. Na ko�cu ksi��ki znajduje si� artykuł pt. Wojsko Polskie we Wschod-
niej Rosji i na Syberii 1918-1920, pióra Jana Wi�niewskiego (z pomini�ciem 
nazwiska autora). Kontrastuje to z informacj� zawart� w wprowadzeniu, �e 
artykuł b�dzie dotyczył 5 Dywizji, a nie całego wojska od 1917 r., a tak�e  
z relacj� samego autora. Ponadto powiela on wiele informacji zawartych w tek-
�cie i przypisach, jednocze�nie uzupełniaj�c wiedz� czytelnika o niezb�dne 
wiadomo�ci i ukazuj�c szerszy kontekst działalno�ci dywizji.  

W celu uatrakcyjnienia ksi��ki zamieszczono w niej zdj�cia oraz mapy, 
które zamiast sta� si� jej mocn� stron�, stały si� pi�t� Achillesow�. Fotografia 
Waleriana Czumy ukazuje go jako dojrzałego m��czyzn�, podczas gdy w 1920 r. 
miał zaledwie 30 lat. Zdj�cie płk Piekarskiego, dowódcy ułanów, znalazło si� w 
ksi��ce chyba przypadkiem, Aleksandra Kołczaka i miasta Omska (w którym 
„Kotwicz” nie był) tylko wypełnia karty, za� partyzantów chłopskich i mostu na 
Obie grzeszy bardzo słab� rozdzielczo�ci�, jakby były przesadnie rozci�gni�te 
w tym samym celu co dwa poprzednie. Lakoniczny jest równie� opis fotografii, 
na której stoi lub siedzi ponad 40 osób: „Przedstawiciele zagraniczni”. Mo�na 
si� tylko domy�la� kto jest ukazany na tym zdj�ciu. Brakuje równie� opisu od-
znak i mapy, które znajduj� si� na okładce ksi��ki. 

Podobna sytuacja jest z mapami, które s� słabo b�d� w ogóle nieczytelne 
(nazwy geograficzne zlewaj� si� w czarne plamy) oraz uło�one niezgodnie  
z chronologi�. W opisie jednej z nich 3 pułk strzelców widnieje pod imieniem  
J. Kili�skiego, podczas gdy nawet autor wyliczaj�c pułki podał, i� nosił on imi� 
H. D�browskiego. Zarówno przy mapach jak i przy zdj�ciach brak �ródeł, co 
jest powa�nym uchybieniem, tym bardziej, �e s� to reprodukcje z innych ksi�-
�ek, m. in. z „Armii Polskiej we Francji” Józefa Sieroci�skiego. 

Podsumowuj�c, ksi��ka jest atrakcyjna dla czytelnika, który chciałby za-
pozna� si� z dziejami najwi�kszej polskiej formacji wojskowej działaj�cej na 
Wschodzie w czasie I wojny �wiatowej i bezpo�rednio po jej zako�czeniu. Jak 
do tej pory problematyka ta pozostawała, rzec mo�na, na uboczu polskiej histo-
riografii. Jestem przekonany, �e ju� cho�by z tego wzgl�du ksi��ka ta zaciekawi 
zarówno młodszego, jak i starszego pasjonata historii oraz wojskowo�ci, a dla 
zainteresowanych Syberi� jest to pozycja obowi�zkowa. Nale�y jednak podkre-
�li�, �e zwa�ywszy na warto�� historyczn� owego materiału, ksi��ka powinna 
by� zdecydowanie staranniej wydana i doczeka� si� wznowienia bez powy�-
szych niedoci�gni�� faktograficznych. 

Damian Bienias 
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• Bartosz Jastrz�bski, J�drzej Morawiecki, Krasnojarsk zero, wyd. Sic!, 
Warszawa 2012, s. 356. 

 

W �wiatowej epice tu� obok szeroko poj�tej beletrystyki, pełnej przygód 
nios�cych adrenalin�, ale tak�e obfitej w fikcj�, dumnie kroczy literatura faktu. 
Powie�ci podró�nicze, eseje po brzegi wypełnione jestestwem autorów, cieka-
wie opowiedziana historia od powszechnej po regionaln� oraz reporta�e oparte 
na rozmowie ze zwykłymi lud�mi – oto elementy autentycznej prozy. Wszyst-
kie z nich ł�czy w sobie ksi��ka Bartosza Jastrz�bskiego i J�drzeja Morawiec-
kiego – Krasnojarsk zero.  

Wrocławscy akademicy młodego pokolenia udaj� si� na wypraw�, której 
punktem kulminacyjnym jest pobyt w Krasnojarsku, jednym z syberyjskich 
portów, bo jak�e trafniej okre�li� miasta tej wielkiej, północnej krainy, owej 
(przez setki lat) terra incognita, któr� odkrywano z tak� sam� dawk� fantazji  
i emocji, jak Ameryki, czy archipelagi Oceanii – tyle, �e drog� l�dow�? Jest to 
podró� w pełnym wymiarze, gdzie poznanie oparte jest na zderzeniu krajobra-
zów i ludzi z prywatnymi przekonaniami oraz stereotypami podró�uj�cych.  

Pot��ny wpływ na tre�ci zawarte w omawianym dziele miało wykształ-
cenie autorów: filozofa i filologa słowia�skiego z warsztatem socjologicznym. 
Krasnojarsk zero ł�czy w sobie nafaszerowane filozofi� szkice ze sprawnie 
zapisanymi reporta�ami, na które składaj� si� opowie�ci autochtonów, a tak�e 
odautorskie komentarze. Wyłowi� mo�na kilka podstawowych elementów, 
które formuj� ksi��k�.  

Pierwszym z nich jest z pewno�ci� kontemplacja podró�y przez Rosj�. 
Oczywi�cie, nie pozbawiona obserwacji z pogranicza antropologii i filozofii. 
Mo�na przyjrze� si� współczesnej wersji seansu szama�skiego, a tak�e poczu� 
klimat dworców kolejowych w Moskwie, których opis jest podstaw� wyj�cia do 
refleksji nad �rodkami transportu, a tak�e zagraniem literackiej uwertury o dzi-
siejszych formach podró�owania. Doskonały styl, �wietna symfonia metafor  
i zrozumiały j�zyk pozwalaj� czytelnikowi wsłucha� si� w stukot jad�cego po 
torach poci�gu – kolei transsyberyjskiej. Pozwalaj� wczu� si� w rytm najdłu�-
szej trasy kolejowej na �wiecie, ugrz��� w jej specyfice, przyjrze� si� ró�nym 
zjawiskom społecznym: zarówno nacechowanym plemienn� zachowawczo�ci�, 
jak i tym bardzo współczesnym, które tocz� dzisiejszy Zachód. Nast�pnie mo�-
na odby� wielowymiarowy spacer po Krasnojarsku, ogl�daj�c ró�norodno�� 
krajobrazów, dziwi�c si� nieprzeci�tnej mieszance etnicznej w tym mie�cie 
stanowi�cym �rodek południowej Syberii. Ciekawa, romantyczna wr�cz prze-
chadzka po Stołbach – północnym pa�mie Sajanów – nie pozbawiona antropo-
logicznego spojrzenia na spotykanych ludzi, wywiera wra�enie na zanurzonym 
w lekturze czytelniku. A czym faktycznie jest ta kontemplacja podró�y? Nie do 
ko�ca udan� prób� zmierzenia si� z Rosj�: jej niezmienno�ci� w zmienno�ci, 
kontrastami w jednolito�ci, z jej mieszka�cami – jak�e wyj�tkowymi!, ze specy-
ficzn� czasoprzestrzeni� i bezkresem, „który wci�ga jak wir, jak przepa��:  
z Jarosławskiego do Władywostoku jest dalej ni� do Nowego Jorku, jest do-
kładnie tyle, ile z Warszawy do Kapsztadu b�d� Singapuru. Daleko” (s. 22). 
Tak, to przede wszystkim antropologiczne wejrzenie na współczesn� Rosj�, jej 
bol�czki i sukcesy. To swoisty przekrój miejscowej ludno�ci, który �wietnie 
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oddaje odautorska obserwacja, i� Krasnojarsk to miasto Sybiraków – geogra-
ficznie azjatyckie, ale mentalnie bardziej europejskie, co jest przyczyn� po-
wstania swoistego dla Syberii tygla kulturowego.  

Kolejnym elementem jest wykładnia historyczna. Dotyczy ona Rosji jako 
pa�stwa i Rosjan, jako narodu, przewa�nie – i trudno si� dziwi� – w odniesieniu 
do Krasnojarska. Dowiemy si� ciekawostek na temat transsibu, jak�e wa�nego 
elementu dla pa�stwa rosyjskiego, pewnych wydarze� okresu Rosji carskiej, 
samego Krasnojarska, z uwzgl�dnieniem losów miasta podczas rewolucji bol-
szewickiej i w czasie istnienia ZSRR, gdy� miasto to było rzeczywi�cie jarem 
ideologicznie „czerwonym”.  

Szczególnie istotnym faktem dla czytelników Zesła�ca s� odniesienia  
w ksi��ce Jastrz�bskiego i Morawieckiego dotycz�ce Polaków. W jednym  
z rozdziałów spotkamy si� ze stwierdzeniem mieszkanki miasta, �e „co trzeci 
mieszkaniec Krasnojarska ma polskie korzenie”(s. 69). Akademicy dr��yli  
w temacie kontaktów polsko-rosyjskich. Przyjrzeli si� zesła�com, ich mental-
no�ci, postrzeganiu ich przez Rosjan i na odwrót (nawet w romantycznej litera-
turze), a tak�e ogromnemu wkładowi wiedzy, umiej�tno�ci i pracy, jaki Polacy 
zostawili na Syberii, po�ród ró�nych miast (tak�e w Krasnojarsku), pasm gór-
skich, nad wieloma rzekami oraz jeziorami. Nie brakuje wzmianki o dobrowol-
nym osadnictwie polskim na Syberii, czego przykładem s� cho�by wsie Biały-
stok koło Tomska oraz Wierszyna w okolicach Irkucka. Na zako�czenie ksi��ki 
autorzy serwuj� esej, w którym rozpatruj� kondycj� współczesnej Rosji ze 
szczególnym odniesieniem do kontaktów Polski i Rosji oraz sentymentów, jakie 
nasi rodacy czuj� odno�nie Syberii. Czytaj�c wykładni� wrocławskich akade-
mików na powy�szy temat automatycznie wyłoniły si� z mojej pami�ci rezulta-
ty działalno�ci naukowej pana prof. Antoniego Kuczy�skiego, redaktora na-
czelnego niniejszego czasopisma, czyli teksty i programy telewizyjne opowia-
daj�ce dokładnie o wkładzie Polaków w rozwój Syberii oraz ich tam przebywa-
niu. Jak wida�, działalno�� ta skutkuje.  

Najciekawszym elementem ksi��ki s� z pewno�ci� opowie�ci zwyczaj-
nych ludzi, ró�nych stanów, wyzna� i profesji, którzy opowiadaj� o sprawach 
dla nich istotnych, o tym, co zajmuje ich czas, ich samych. W ksi��ce została 
zastosowana popularna forma reporta�u polegaj�ca na monologu przerywanym 
opisem zachowania osoby mówi�cej, otoczenia, sytuacji w nim panuj�cej,  
a tak�e pytaniami autorów. Razem z nimi wysłucha� mo�emy mnóstwo historii 
– o zsyłkach, łagrach, pracy w spec-słu�bach, działalno�ci w komsomole, co-
dziennym �yciu, �wiadectwach nawróce�, drogach odnajdywania Boga i rozwo-
ju duchowym, działalno�ci Ko�cioła Katolickiego na Syberii, pobo�no�ci pra-
wosławnej oraz relacjach katolików z prawosławnymi. Wszystkie te opowie�ci 
nale�� do sfery wewn�trznej, ka�da z nich jest charakterystyczna, nawet j�zyk 
autorzy dopasowali do stylu wypowiedzi swoich rozmówców.  

Kolejny element ksi��ki wypływa z poprzednich. Jest to subiektywne 
spojrzenie akademików na mozaik� wyznaniow� wyst�puj�c� w Rosji, wgl�d  
w filozofi� �ycia mieszka�ców pot��nego kraju, a tak�e w ich moralno��. Ta 
cz��� ksi��ki prezentuje si� najsłabiej ze wszystkich. Wypełniona chaotyczn� 
prób� zgł�bienia poj�� trudnych, operuj�ca nietrafnymi, kompletnie subiektyw-
nymi komentarzami odno�nie zaobserwowanych zjawisk i wysłuchanych opo-
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wie�ci, tworzy naci�gany obraz rzeczywisto�ci. Niesympatyczne wra�enie po-
t�guje tak�e literatura pomocnicza do rozwa�a�, która ł�czy w sobie zupełnie 
niezgranie fragmenty dzieł ró�nych filozofów, działaczy politycznych i religij-
nych oraz pisarzy. Wszystko to oparte jest na laickim punkcie wyj�cia do roz-
wa�a�, co utrudnia zrozumienie rozmówców i w ogóle całego zagadnienia. Za 
przykład takiego komentarza niech posłu�y nietrafione spostrze�enie, jakoby 
specyfika pobo�no�ci chrze�cijan wschodnich oparta jest na heretyckich tek-
stach gnostyków, gdzie gnoza wła�nie miałaby stanowi� fundament tej�e po-
bo�no�ci. Równie absurdalne, co skomplikowane my�lenie… Autorzy sil� si� 
na odnalezienie miejsca poszczególnych wyzna� we współczesnej Rosji, ale ich 
zmagania przypominaj� bardziej odnajdywanie samych siebie w �wiecie.  

Krasnojarsk zero to bez dwóch zda� przednie dzieło literackie zarówno 
pod wzgl�dem warsztatowym, jak i tematycznym. Jest warto�ciow� ksi��k� 
podró�nicz�, zarazem antropologiczn�, gdy� pozwala przyjrze� si� krajobrazom 
oraz zjawiskom, a co najwa�niejsze, pozwala przemówi� ludziom – autochto-
nom i imigrantom. Cennym dodatkiem s� historyczne oraz współczesne foto-
grafie Krasnojarska i okolic. Polecam ka�demu, kto zechce odby� historyczn� 
oraz kulturow� w�drówk� po mikrokosmosie opisywanego miasta, maj�c wci�� 
poczucie �wiadomo�ci, i� jest ono zanurzone w makrokosmos Syberii. Szcze-
gólnie za� dojrzałemu czytelnikowi, który potrafi odcedzi� elementy pseudofi-
lozofii od warto�ciowych spostrze�e� i uwag. Codzienno�� jednego z syberyj-
skich portów czeka – wystarczy si�gn�� po Krasnojarsk zero.  

Maciej Szumilak 

 

 

• Zbigniew Nied�wiedzki, W piekle zesłania. Tutaj b�dziecie �y�, pracowa�  
i tu zdechniecie!, Szczecinek 2012, s. 326. 

 

„Na tle surowej, lecz niezwykle pi�knej przyrody rosyjskiej tajgi �ledzi-
my los samotnej matki, z dwojgiem małych dzieci, zesłanych z Wołynia na 
Dalek� Północ przez komunistyczny re�im sowiecki w 1940 roku. Ich jedyn� 
win� było to, �e byli Polakami, a komendant zesłania nie ukrywał, i� przywie-
ziono ich tutaj na wyniszczenie” – czytamy na czwartej stronie okładki tej inte-
resuj�cej ksi��ki opublikowanej przez Fundacj� „Nasza Przyszło��”. Równie 
istotna jak jej opublikowanie jest sprawa, któr� odnotowa� tu warto, �e wspo-
mnienia Z. Nied�wiedzkiego stwarzaj� mo�liwo�� jeszcze jednego spojrzenia 
na problem zesła� Polaków w gł�b Zwi�zku Radzieckiego w okresie drugiej 
wojny �wiatowej. Id�my jednak dalej anonsuj�c wa�ny podkre�lenia fakt, �e  
w okresie gdy jeste�my �wiadkami komercjalizacji działa� edytorskich ukazuje 
si� ksi��ka, która z cał� pewno�ci� nie przyniesie wydawnictwu finansowych 
korzy�ci, ale za to przysporzy mu uznanie czytelników za jej opublikowanie. 

Oczywi�cie ka�dy ma prawo do własnej oceny współczesnego rynku 
ksi�garskiego, do wyra�ania ocen i formułowania składaj�cych si� na� wypo-
wiedzi. Ja jednak pragn� podkre�li�, �e coraz trudniej jest o publikowanie sybe-
ryjskich wspomnie�, bowiem wydawnictwa „zasłaniaj�” si� małym zaintereso-
waniem rynku ksi�garskiego tego typu literatur�. To samo mo�na, niestety, 
powiedzie� o tym, �e coraz trudniej jest pozyska� donatorów na wydawanie 
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tego typu literatury. Czyli mamy do czynienia ze zjawiskiem deficytu finanso-
wo-czytelniczego, a uszczypliwo�� ta niech�e przyj�ta zostanie przez wydaw-
nictwa i ró�ne instytucje pa�stwowe sk�pi�ce dotacji na literatur� wspomnie-
niow� z „sowieckiego domu niewoli”. Podkre�li� jednak nale�y, �e poszerza 
ona problem bazy �ródłowej nieodzownej do pełniejszych uogólnie� historycz-
nych dotycz�cych deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu i w inne re-
jony Zwi�zku Radzieckiego. Dlatego te� przy okazji prezentacji ksi��ki  
Z. Nied�wiedzkiego chciałbym upomnie� si� w tym miejscu o zapewnienie 
wydawcom przez Urz�d do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych, 
Rad� Ochrony Pami�ci Walk i M�cze�stwa, Fundacj� „Pomoc Polakom na 
Wschodzie”, korzystaj�cej z dotacji Ministerstwa Spraw Zagranicznych, czy 
Instytut Pami�ci Narodowej dotacji na tzw. syberyjsk� literatur� wspomnienio-
w�, trudu tego nie ud�wignie ani Zarz�d Główny Zwi�zku Sybiraków, ani jego 
terenowe oddziały podejmuj�ce cz�stokro� ten trud wydawniczy – np. Gda�sk, 
Koszalin, Kraków, Stargard Szczeci�ski, Szczecin, Zielona Góra. 

Czas jednak na prezentacj� ksi��ki, na któr� składa si� 9 szkiców upo-
rz�dkowanych chronologicznie, wiod�cych od „szcz��liwego dzieci�stwa na 
Wołyniu” poprzez rozpocz�cie wojny, zesłanie, �ycie w specposiołku Nianda  
w guberni archangielskiej, dwuletni pobyt na Ukrainie, powrót Polski i powo-
jenne losy w tzw. Polsce Ludowej. Ksi��k� poprzedza „Wprowadzenie”,  
w którym przewijaj� si� informacje dotycz�ce okoliczno�ci zesłania, paktu Ribben-
trop-Mołotow, rozpocz�cia „wojny przez Sowietów”, czterech deportacji oraz 
polityki deportacyjnej Zwi�zku Radzieckiego, natomiast ko�czy j� rozdział 
zatytułowany „W dawnym specposiołku po wielu latach”.  

Dobrze wi�c si� stało, �e autor zdecydował si� na wyodr�bnienie po-
szczególnych okresów zesłania, co ułatwia orientacj� w cało�ci jego losu na 
wygnaniu. Przybli�a to niektóre fakty czyni�c narracj� bardziej przejrzyst�, 
szereguj�c� materiał faktograficzny. Ułatwia to po wielokro� pełniejsz� orienta-
cj� o �yciu na zesłaniu, otaczaj�cej zesła�ców rzeczywisto�ci, odczu� ludzi 
zwi�zanych z materialnymi warunkami �ycia, z głodem, chorobami i umieraniu. 
Oczywi�cie stopie� wyrazisto�ci tego obrazu jest ró�ny, s� jednak w ksi��ce 
próby zbli�enia si� do mo�liwie pełnego ich opisu. Generalizuj�c wspomnie-
niowa narracja rozszczepiona jest na wiele ró�nych aspektów o skonkretyzowa-
nej ró�norodno�ci. Nale�y podkre�li�, �e na ogół s� to udane próby ukazania 
wielow�tkowo�ci zesła�czego losu, i mimo całej sympatii do autorskiej narracji 
oraz oplataj�cej j� faktografii, to mo�e za cz�sto ocieramy si� o jej martyrologi-
zowanie. Usprawiedliwiam to przede wszystkim wielo�ci� nieszcz���, z jakimi 
dane było zetkn�� si� autorowi.  

W sumie jest to ksi��ka po�yteczna ubogacaj�ca zesła�cz� faktografi�. 
Ko�czy j� autorska podró� do przeszło�ci, któr� odbył autor w 1999 r. a przed-
stawiaj�c jej motywy napisał: „Blisko sze��dziesi�t lat po opuszczeniu Niandy, 
gdy zawalił si� system sowiecki, zdecydowałem si�, tym razem dobrowolnie, 
odwiedzi� to straszne miejsce zsyłki i zobaczy� jak teraz �yj� tam ludzie. 
Chciałem równie� zapali� �wieczk� na grobach tych, którym los nie pozwolił 
wróci� do Ojczyzny i na wieki zostali w obcej ziemi”.  

Opis tej w�drówki do miejsca zesłania przepełniony jest wielow�tkowy-
mi refleksjami, a podkre�lenia godny jest fakt, �e wspomagała go w niej Irina 
Dubrowina, przewodnicz�ca stowarzyszenia „Sowiest” – „Sumienie”) z Kotła-
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su, z dwójk� przyjaciół, zajmuj�cych si� dokumentowaniem zbrodni stalinow-
skich na terenie guberni archangielskiej. Ksi��k� wyró�nia staranno�� redak-
cyjna, uzupełniaj� j� fotografie, dwa wspomnienia Rosjan o łagrach na tym 
terenie i ich mieszka�cach, spisane przez I. Dubrowin� oraz wykaz Polaków 
zesłanych do specposiołka Nianda 10 lutego 1940 roku. 

Zainteresowanym nabyciem tej ksi��ki podajemy adres: Fundacja „Nasza 

Przyszło�	”, Oddział w Szczecinku, ul. Klasztorna 16; 78-400 Szczecinek, tel. 

94/373 11 60 (61, 62); faks: 94/ 374 25 15; e-mail: wydawnictwo@fnp.pl 

Maria Bo�ena Kuczy�ska 

 

 

• Teresa Siedlar-Kołyszko, Przecie� tu Polska kiedy� była…: reporta�e kre-
sowe, Łomianki 2012, s. 368. 

 

Teresa Siedlar-Kołyszko znana krakowska dziennikarka od lat zajmuje 
si� tematyk� kresow�. Była jednym z pierwszych polskich dziennikarzy, którzy 
jeszcze w schyłkowych latach PRL-u wyje�d�ali na dawne ziemie I i II Rzeczy-
pospolitej, aby prezentowa� ich trudn� i bolesn� histori� oraz ukazywa� drama-
tyczne zmagania ludzi, którzy w trudnych warunkach komunistycznego zniewo-
lenia starali si� zachowa� swoj� wiar� oraz polsk� to�samo�� narodow�. Plo-
nem tych w�drówek był cykl reporta�y emitowanych przez Polskie Radio, które 
cieszyły si� wielk� popularno�ci� w�ród radiosłuchaczy, nie tylko tych pocho-
dz�cych ze Wschodu. Równocze�nie publikowała na łamach nowojorskiego 
„Nowego Dziennika”.  

Zmiany, jakie przyniósł rok 1989, m.in. likwidacja wszechobecnej cenzury, 
spowodowały, �e mo�na było pomy�le� o wydaniu reporta�y z Kresów w formie 
ksi��kowej. Jeszcze w latach 90. nakładem Polskiej Fundacji Kulturalnej w Lon-
dynie ukazały si� dwa tomy b�d�ce plonem reporterskich w�drówek autorki po 
dawnych ziemiach wschodnich Rzeczpospolitej. W kilka lat pó�niej ju� w wolnej 
Polsce ukazały si� kolejne dwie ksi��ki po�wi�cone tej tematyce.  

W bie��cym roku ukazała si� kolejna ju� pi�ta ksi��ka zawieraj�ca repor-
ta�e kresowe. Ksi��k� otwiera nigdy niepublikowany reporta� po�wi�cony pierw-
szemu pobytowi autorki w Lidzie. Miał on miejsce jeszcze w czasach, kiedy zie-
mie te wchodziły w skład ZSRR. Autorka dotarła do rodziny Antoniego Juszkie-
wicza, miejscowego organisty. W rozmowie z ni� wspomina, jak wiele on i jego 
rodzina wycierpieli w czasach sowieckich. W Lidzie po drugiej wojnie �wiatowej 
pozostało wielu Polaków-katolików. Wielu z nich niestety, aby móc jako� prze-
�y� musiało i�� na wiele nieraz bardzo bolesnych kompromisów z władz� so-
wieck�. Wspomina o tym wielokrotnie rozmówca Teresy Siedlar-Kołyszko.  
W przeciwie�stwie do wielu innych pan Antoni nie chciał i�� na kompromis z 
władz� radzieck�. On i jego rodzina wielokrotnie byli za t� postaw� szykanowani. 
Autorka pisze, jak jej rozmówca został wezwany do szkoły pod zarzutem, �e 
odmawia zapisania dzieci do organizacji pionierskiej. Odpowiedział, �e zgodnie  
z podpisan� przez ZSRR w 1955 roku mi�dzynarodow� konwencj� pa�stwo nie 
ma prawa nakazywa� rodzicom jak maj� wychowywa� swoje dzieci. Wybuchła 
straszliwa awantura, jak wspomina dalej zagrozili wezwaniem milicji. Wtedy to  
z jego ust padły znamienne słowa „[…] ja si� wytłumacz�, ale co wy zrobicie? Ja 
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pracuj� w ko�ciele i widz�, jak wy po kryjomu chrzcicie dzieci, �luby bierzecie, a 
legitymacj� partyjn� si� zasłaniacie.”  

Innym interesuj�cym tekstem jest relacja z pobytu autorki w niewielkiej 
miejscowo�ci Opsa poło�onej nad D�win� na dawnej granicy polsko-łotewskiej. 
Wiara i polsko�� przetrwały tutaj dzi�ki ludziom starszym, którzy w miar� mo�-
liwo�ci starali si� przekaza� młodemu pokoleniu wiar� i polsk� tradycj�. Szcze-
gólnie interesuj�ca, jak wspomina autorka, była rozmowa z Pani� Ros� Dem-
bick� – polsk� Tatark�, która okazała si� kopalni� wiedzy o dziejach tej ziemi i 
powojennych losach jej mieszka�ców. 

Po upadku ZSRR na dawnych kresach Rzeczpospolitej zacz�ło odradza� 
si� polskie �ycie społeczne, kulturalne, religijnie i narodowe. Tak stało si� m.in. 
w Gródku Podolskim na Ukrainie, zwanym jeszcze przed rewolucj� mał� War-
szaw�, ze wzgl�du na licznie zamieszkałych tam Polaków. Autorka po kilku la-
tach ponownie odwiedziła t� miejscowo��. Jak stwierdza sytuacja mieszkaj�cych 
tam Polaków z roku na rok jest coraz lepsza. Dzieci i młodzie� ucz�szczaj� do 
polskiej szkoły, wybudowanej i wyposa�onej dzi�ki pomocy Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”. Dofinansowuje ona te� wyjazdy dzieci i młodzie�y do Pol-
ski. Pr��nie działa tam równie� Dom Polski, b�d�cy centrum �ycia społecznego  
i kulturalnego zamieszkałych tam Polaków. Autorka zwraca równie� uwag�, �e  
w przeciwie�stwie do ziem wchodz�cych w latach 1918-1939 w skład II RP, 
stosunki pomi�dzy Polakami a Ukrai�cami układaj� si� w miar� dobrze.  

Nieco inaczej jest na tzw. zachodniej Ukrainie, gdzie do dzisiaj niestety 
panuj� bardzo silnie nastroje nacjonalistyczne, skierowane przeciwko Polakom. 
Tak było m.in. we Lwowie. Janina Zamojska, legenda lwowskich Polaków 
wspomina w rozmowie, �e gdy wybuchła niepodległa Ukraina to nowe władze 
gwałtownie zacz�ły zmienia� nazwy ulic, które przypominały wielowiekow� 
obecno�� polsk� w tym mie�cie. Na szcz�cie po tzw. pomara�czowej rewolucji 
sytuacja si� nieco poprawiła, cho� daleko jeszcze do normalno�ci.  

Du�� rol� w podtrzymaniu, a potem odrodzeniu polsko�ci na tych zie-
miach odegrał Ko�ciół katolicki. Autorka wielokrotnie podczas swoich w�dró-
wek stykała si� z opowie�ciami o bohaterskich kapłanach, którzy mimo panuj�-
cych warunków starali si� nie�� pociech� duchow� mieszkaj�cym tam Polakom. 
Nie tylko za �ycia. Zdarzało si� bowiem i tak, �e gdy sterany �yciem kapłan 
został wezwany przed „Oblicze Najwy�szego”, to przy jego grobie gromadzili 
si� na modlitwie mieszka�cy w niedziele i wa�niejsze �wi�ta ko�cielne.  

W ostatnich latach, jak pisze, coraz bardziej widoczne jest odrodzenie Ko-
�cioła katolickiego na tych ziemiach. Jak feniks z popiołów odradzaj� si� znisz-
czone parafie i klasztory. Autorka zwraca uwag� na zmian� pokoleniow� w�ród 
pracuj�cych na tych ziemiach kapłanów. Coraz cz��ciej, bowiem pojawiaj� si� 
miejscowi ksi��a, tacy jak ojciec Alojzy Kosobudzki (paulin), którzy nie tylko 
kontynuuj� dzieło swoich poprzedników, ale tak�e staraj� si� je rozwija�.  

Ksi��ka została napisana prostym i zwi�złym j�zykiem. Wydawca zaopa-
trzył j� w liczne fotografie, przedstawiaj�ce miejsca opisane przez autork� oraz 
ludzi tam mieszkaj�cych. Podobnie, jak wcze�niejsze publikacje tej autorki 
przynosi ona wiele ciekawych i interesuj�cych informacji o ziemiach przez 
wieki nale��cych do Rzeczypospolitej. Dlatego te� ka�demu, zainteresowanemu 
tematyk� kresow� pragn� poleci� przeczytanie tej ksi��ki.  

Tomasz Dudek 
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